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W Rajgrodzie występują poec~. 
Antyliryczni. Dosadni. \V'ku­
rzeni. Wkurzenie poety Ma­

cieja Wilkasa zasadza się na t}•m , 
że z bezsilności może .,pierdyknąć 
rymem" na poczekaniu. 

.,Sto kontroli mnie nie boli 
No bo czy mi przyp.„ 
Kont1·oi. która „śliskie'' w oli?" 
Poeta Maciej Wilk:as może tu do­

dać, że w wierszu n ie chodzi o n!e­
go. Nie te progi . 

- A jakie? 
- Pyta j. Kto pyta, ma sto od-

potv iedzi. 
Poetka Anna J astrLąb napisała 

pięć v;~erszy i 111 y.;;ł<Jl a do ,,K on­
szachtów'' : Dwa wydrukowali. \\ 1 

kantorku Brygady Ry backiej (Pail­
stwowe Gosp0d ~1rstwo Rybne \\' 
Giżycku, Zak ła d Au~ustów), JUZ 

pierwszy wers trzeciego gwałtownie 
sprowadza ciszę 

„O rybo wszech mf)cna, w~gor:?u s=la­
chetn1ł 

Co w J c::io r ze Ra jgrod-:kim swó, 
tywot slnwetn~ 

Znc::yn~sz „=eroko :znane mo~ltwośc. 

twoje 
N a] wy::s::c przekrac=asz progi otwte-

ras:: podwoje 
Uchylasz wnioski, ?atatwtas: pr;?ydztał 1 

Łatwymi do idobycta czynts:: mate1i.al „ 

Jaktego~ Todu jesteś. pochocl=enia 

Ze roz:dajes:z awanse, krzy~e. odzna­

C?enta! 
Karpie zwą k r6tcwskim, a na faktm 

dwor=c 
Ty bywasz? Na jakim? Mój Bo~e! 

Na dworze prezesa, s~d?iego. doktora 

Faceta eo sprzedajo śrubkę do 
traktora 

Mo!e etę nazw11ć r11bq dostojntk6w? 

Rybq urzędntków. Wletktc1i Vrzęctnt­
k6t0! 

Przeglądajqo ltstę twych zaBłUo ł 

C%łlta6tD 
Zwę etę. drogł w~gor:u. rybq s1cm· .•. „ 
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W NASTĘP~YM NUMERZE: co począć z amoralnością? A ory­
gi~alny pozew rozw~do:wy, czyli rzecz o sekutnicy A duch brzę­
ka Ją cy monetą w m1astk~wskim klasztorze A .jak łatwQ znaleźć 
kij, gdy się chce nieV\'ygodn~go uderzyć A sportowe talenty ro­
dzinne A bestseller lat pięćdziesiątych - - „ Witaj, smutku" A 
Sting. 

OMOWIE1'1IE. TEZ ·na X . Zjazd 
oraz zaclanja wojewódzkiej organi­
t acji partyjnej w kampanil pr.zed­
zjaz,iowej byly tematem wspÓln'ej 
narady aktywu PZPR, ·zsL i SD. 
Ocz~stnicy . spotkania ~a.poznali się 
z. sytuacją społ~czno-·polityczną 'i 
gospodarczą kraju, realizacją woje­
wódzkiego µłanu rocznego oraz kie­
runk~„mi rozwoju województwa w 
!atach 19~6-1990. Ustalony został 
także harmonogram konsultacji 
środowisko\vych i w poszczególnych 
organizacjach partyjnych. Narada 
~akończ~ h pierwszy etap zebrań 
POP i OOP, podczas których wyło­
uiono delt!gatów. Zakładowe oraz 
miejs~ie, gminne i miejsko-gminne 
!rnnfer<;ncje partyjne powinny ·się 
orlbyć od 9 clo 27 kwietnia br. Ter­
miny przeuzjazdowych konferencji 
zakładowych w Łomży: 7.04 
ŁZPB „Narew", 8.04 - WUS\V, 12.04 
- ŁPB, 14 - PSS. Miejska Przed­
zjazdowa Konferencja Partyjna za­
planowana jest na 26 kwietnia br. 
Łomża wybrała już 241 delegatów, 
w tym: 48 robotników, 192 inteli­
gentów, 38 lro!Jiet, 32 przedstawicie­
li org·anizacji młodzieżowych, 119 
należy do związków zawodowych. 
133 w roli delegata sprawdzi się po 
raz pien:\·szy ... 

EGZEKUTYW A KW PZPR za­
poznała się z realizacją wniosków 
pokontrolnych i wynikami kontroli 
~orawdza.ia('f>j JRCH-y w łomżyń-

1 

skim i zambrowskim oddziale Kra­
jowej Państwowej Komunikacji Sa­
mochoilowej. Oceniła działalność or­
ganizacji w umacnianiu partii w 
środowisku i postanowiła najbliższe 
posiedzenie plenarne poświęcić 
głównym kierunkom rozwoju rol­
uictwa w województwie. 

GOSPODARSKIE wizyty sekreta­
rzy KW PZPR w terenie • Jan 
Zarzecki zapoznał się z warunkami 
pracy i wynikami produkcyjnymi 
RSP Tuczu Zwierząt we Wszerze­
czy, technologią i cyklem produk­
cyjnym betonów komórkowych w 
Sniadowskim „Prefabecie" oraz wy­
k~rzy~fan!em odpadów drewna przy 
budowie domków turystycznych w 
Okręgowej Spółdzielni Turystycznej 
„G romada". Wyniki rekonesansu 
omówił z aktywem gminnym w 
Sniadowie. e Henryk Białobrzeski 
w gminie Piątnica interesował się 
szczególnie problemami oświatowy­
mi. Do rozmów z dyrekcją Zespołu 
Szkól Rolniczych w Marianowie na 
temat m.in. dokoń~zenia remontu 
internatu, wyposażenia w pomoce 
naukowe oraz opał (szlrnła w zimie 
odczuwała niedostatek węgła) zmo­
bilizował wojewódzkie wład7-e szkol­
nictwa rolniczego: Stanisława Że­
browskiego, dyrektora Wydziału 
Rolnictwa, Leśnictwa 1 Gospodarki 
żywnościowej oraz Aleksandra Jan­
kowskiego, wicekuratora oświaty i 
wychowania. W DobrzyJałowie bar­
dzo aktywny Społeczny Komitet 
Budowy Szkoły i personel nauczy­
cielski zwrócili się do sekretarza 
KW z prośbą o pomoc w zakupie­
niu instalacji grzewczej do powsta­
jącego obiektu oświatowego. 

KOMITET MIEJSKI PZPR przy­
gotowuje się do plenarnego posie­
dzenia nt. umacniania polityki par­
tii w środowisku robotniczym oraz 
inspiratorskiej roli w tym zadaniu 
POP, OOP i zakładowych instancji. 

WICO pod przewodnictwem Jerze­
go Zientary oceniło stan przygoto­
wań do wiosennych prac polowych: 
zakłady naprawcze POM-ów ·1 SKR­
-ów lepiej niż przed rokiem przy­
gotol-'\·ały maszyny, lecz nie wywią­
zały się jeszcze ze wszystkich zo­
bowiązań. Niedostatek nawozów mi­
neralnych i paliwa ·zmusza do ra­
cjonalnego nimi gospodarowania. · 

usługi chemizacyjne). Tylko w bie­
żącym roku WZKiOR zakupi 40 
kombajnów, 130 kosiarek rotacyj­
nych i 140 ciągników. Około jedna 
trzecia tych maszyn trafi na chłop­
skie pola już podczas tegorocznych 
prac. 

WOJE\VODZKI ZWIĄZEK Rolni­
czych Spółtlzielni Produkcyjnych 
i;ousumował na dorocznej sesji wy­
niki roku 1985 w 21 gospodarstwach. 
Areał: 2450 ha, w tym tylko 2290 
ha użytkow rolnych, w ponad 55 
proc. gleby klasy piątej i szóstej. 
75 proc. upraw stanowiły zboża, u­
zyskano średnio z hektara - 22 4 
kwintala., czyli o 1,1 mniej niż ~ 
1984 roku. Przeciętny zbiór ziemnia­
ków z jednego hektara był wyższy 
o 67 kwintali i ,1:yn!?sił 167. Za 
główne przyczyny niskiej gospodar­
ności uznano: niewłaściwą struktu­
l'ę zasiewów, niewystarczające na­
wożenie organiczne i mineralne, a 
także brak podorywek, opóźnione 
zasiewy, ubogą chemizację, wskutek 
czego uprawy atakowała zaraza 
ziemniaczana i choroby grzybowe. 
l'ronukcja zwierzęca: hodowla trzo­
dy wzrosła z 1872 sztuk w 1984 r. 
do 262 w 1985, liczba loch - z 200 
do 229, a stan byała zmalał ze 135 
do 108. Pomimo korzystnych ten­
dencji w hodowli nadal szwanko­
wały warunki zoohigieniczne, pie­
lęgnacja macior i prosiąt, racjonal­
ne i:;·;,·;cLie {n;e1i·r~d:..i pnyros ~ 
wagi prosiąt z jednego kilograma 
paszy). Mimo dostatku użytków zie­
lonych nie wykorzysta.no też w peł­
ni budynków inwentarskich m.in.: 
w Sojczynie Grądowym, Czyżewie 
Rusi i w Kalinówce. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY INFORMUJE: 

• W 1985 rok u województwo łom­
żyńskie liczyło 338,8 tys. mieszkań­
ców, z tego w miastach mieszkało 
123,3 tys., a w samej Łomży - 51,2 
tys. 45,5 tys. to emeryci i renciści, 
pobierający przeciętną rentę lub 
emeryturę w wysokości 7244 zł. W 
czte:ree!J pc1sfa"~'~":":'!'C~ ~z!~!=.c!:l !!"!>­
spodarki pracowało 66,5 tys. osób, 
którym wypłacono 5,7 mld zł wy­
nagrodzeń. W przemyśle przeciętna 
miesięczna płaca wyniosła 17 210 zł, 
w budownictwie - 19 016, w tran­
sporcie i łączności - 16 814, w han­
dlu - 14 555. Najwięcej płaciły 
swoim pracownikom Łomżyńskie 
Zaldady Przemysłu Spożywczego 
(21 005 zł) i Zakłady Płyt Wióro­
wych w Grajewie (19 221 zł). 

e· W wyniku kontroli jakości 
handel zwrócił w ubiegłym roku 
dostawcom towary łącznej wartości 
21 312 tys. zł (o 132,2 proc. więcej 
niż w roku 1984), pobrał 14 254 tys. 
zł kar umownych (o 118 proc. wię­
cej) i obniżył ceny w wyniku prze­
klasyfikowania towarów na kwotę 
5622 tys. zł (o 121 proc. więcej). Naj­
więcej zareklamowano wyrobów 
przemysłu spożywczego - na 43729 
tys. zł; mebli - 9805; telewizorów 
9805; chłodziarek i zamrażarek -
2937 tys. 

e 918 wypadków przy pracy wy­
darzyło się w 1985 roku w łomżyń­
skich przedsiębiorstwach. 5 było 
śmiertelnych, a 11 zakończyło się 
ciężkim uszkodzeniem ciała. N aj-

. częściej wypadkom ulegali pracow­
nicy przemysłu - 438 razy, lecz 
najwięcej śmiertelnych - po dwa 
- wydarzyło się w rolnictwie oraz 
w transporcie i łączności. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Zambrowie skierował do zambrow­
skiego Sądu akt oskarżenia przeciw­
ko Andrzejowi Kocowi o to, że 25 
grudnia 1985 róku będąc w stanie 
nietrzeźwym obelżywymi słowami 
znieważył lekarkę i pielęgniarkę 
Pogotowia Ratunkowego w trakcie 
udzielania mu pomocy sanitarnej. 
Ponadto w tym samym dniu dopuś-

cił się czynnej napaści: bił rękami 
i kopał funkcjonariusza MO, które­
go' wezwał pa. ponioc · personel po­
gotowia, wskutek czego : „naruszył 
czynności jego organizmu na okres 
powyżej 7 dni". Oskarżony· odpo­
wiada z aresztu tymczasowego za­
stosowaneg-o postanowieniem proku­
ratora· rejonowego w Zambrowie. 

I>rokurator rejonowy w Łomży 
skierował do miejscowego Sądu akt 
oskarżenia pneciwko Teresie Bar­
łoWS1'iej o ,o, że od 26 stycznia do 
3ó października 1985 roku wyłudziła 
na szkodę MPGKiM nienależny jej 
zasiłek rodzinny, wychowawczy i 
1·ekompensatę • na nieletnią' córkę na 
łączną kwotę 68899 złotych. Oskar­
żona 26 stycznia ub. roku oddała 
nieletnią córkę dó Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Lomży i 
tam Ją pozostawiła. Mimo wezwania 
odmówiła odebrania dziecka i spra­
wowanja nad nim opieki. Pobiera­
ła jednak zasiłek rodzinny, wycho­
wawczy i rekompensatę. 
ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ fi. 

nał wojewódzki Turnieju Wiedzy o 
Wynalaxc:z.cś~:, ;wrganizo>V:lny prze::: 
ZW NOT, Wojewódzki Klub 'Tech­
niki i Racjonalizacji, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, ZW ZSMP, 
Wojewódzką Pracownię Dydaktycz­
no-Techniczną. Zwycięzcami zostali: 
Zespół Szkół Ogólno! ształcących w 
Lomży (szkoły ponadpodstawowe), 
w grupie szkół pod.stawowych 
Szkoła Podstawowa nr 1 w Graje­
wie. Indywidualnie: Adam Filipo­
wicz z ZSO w Zambrowie. Gratu­
lujemy zwycięzcom oraz ich opie­
k unom: Edwardowi Stefanow iczowi 
l łomżyflskiego LO oraz Natalii 
Jankowskie·j ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Grajewie. 

Tt>PR liczy w t..omżynskiem 11 ty­
sięcy członków, tj. 17 proc. ogółu 
pracujących, 3,5 tysiąca osób legi­
tymuje się ponad 2,5-letnią przy­
należnością. 3 tysiące osób to 
uczniowie szkół ponadpodstawowych. 
Najważniejszymi przectsięwzięciami 
Towarzystwa były mJn. obchody 
40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem 
z uwzględnieniem roli polsko-ra­
<:lzieckiego braterstwa broni. 

10 i 11 KWIETNIA br. odbywa­
ją się na Mazowszu i Kurpiach, w 
tym w Ostrołęce i - po raz pierw­
szy - w Łomży, Dni Muzyki Karo­
la Szymanowskiego. W programie 
rc.!.l!.: se:;!"' ;:~;:~!:.r;::o- ::::- ~!:ol·ta, re­
cital wokalno-instrumentalny w wy­
konaniu Bożeny Betley, Romana 
Wójtowicza, Heleny Christienko 
oraz łomżyńskiej Orkiestry Kame­
ralnej pod kierownictwem Czesła­
wa Kwiecińskiego. 

Godzi się w tym miejscu przy­
pomnieć, iż Karol Szymanowski za­
kochany był nie tylko w folklorze 
góralskim, ale także i archaicznych 
pieśniach Kurpiów Zielonych. Do­
tarł bowiem do zbiorku, zawierają­
cego około 2 tysięcy tych unikal­
nych utworów, wyszukanych nie­
gdyś przez księdza Władysława 
Skwierkowskiego. 

OD 11 KWIETNIA br. wojewoda 
łomżyński podnosi cenę biletów ~o­
munikacji mie jskiej. Normalny kosz­
tuje 6 żłotych, ulgowy - 3, mie­
sięczny na j~dną linię - 480, pra­
cowniczy - 240, szkolny - 120. Na 
dwie linie - 800 złotych, na trzy -
1040, na wszystkie - 1360. Ceny 
miesięcznych biletów pracowniczych 
są niższe o połowę, a szkolnych o 
75 proc. 
Podwyżka podyktowana jest wzro­

stem kosztów eksploatacji. Przykła­
dowo cena oleju napędowego wzro­
sła o 30 proc., cena wozów - 'z 
2'170 tysięcy złotych do 3070 tysię­
cy. N owe ceny biletów nie zrów­
noważą jednak dotacji, która utrzy­
ma się na ubiegłorocznym poziomie 
i wyniesie 49,50 zł do każdego ki­
lometra przebiegu autobusu z łom­
iyńskiego ZKM. 

KONKURS „GRA O JUTRO", na 
liczne prośby Czytelników, przedłu­
żamy do 30 kwietnia. Odezwę kon­
kursową, zamieszczoną w 10 nume­
rze „Kontaktów", a także w „Ga­
zecie Współczesnej" (nr 69) i uKu­
rierze Poldaskim" (nr 60), powtórzy­
my w następnym wydaniu. 

JAKĄ STRATEGIĘ działania o­
biorą SKR-y, aby służyć rolnikom, 
świadczyć tanie usługi l nie ban­
krutować? - odpowiedzi na to py­
tanie poszukiwano podczas pow­
szechnej chłopskiej debaty nad naj­
bliższą przyszłością społeczno-za­
wodowej organizacji wsi. Stefan zdanie lygodnia 
Sroczyński, wiceprezęs ds. łęchnicz­
ny ch Wojewodzkiego Związku Rol­
ników, Kółek i Orga.nizacJl Rol­
czych - podsumowując wyniki dy­
skusji - stwierdził, ie większość 
jej mczestników opcwiedziała się za 
świadczeniem przez SKR-y usług 
najdroższym sprzętem, na którego 
zakup nie mogą sobie pozwolić rol­
nicy indywidualni (kombajny do 
zbioru zbóż i roślin okopowych oraz 

„- Pijemy dużo, palimy też! a pracuiemv coraz mniei i eorzej". 
lekarz wojewódzki l{onstanty Znosko 

myś-1 z aleslem 
· „Smutna_ jest epoka, kiedy w życiu publicznym uczciwe zwie 

się · naiwny~, a szczere głupim". 
ł • • • Kazimierz Przerwa-retmajer 

~ 
sprostowanie 

W rozmowę z wojewód . 
"k" zt.:. rzeczni iem prasowym, mgr ·~ 

Mieczysławem Bagińskim ( Go 1lli. 
ogórki", . "Kontakty" nr " 13Ją~e wkradł si.ę poważny błąd, odpowi~8~! 
na pytapie „J a~- pan ocenia sw . di 
przełożonych?" .powinna br?-~1ch 
O !" • • k . , "'llleć· „ ooo. , a nie - Ja zam1esciliśm · 

bez wykrzyknika. Oczywiście ~ .... 
t d 1 · · t . Jes1 o. a szy ciąg zar u primaaprn· 
wego, jakim była c a ł a rozrn~so. 
- od · początku do końca wy"'~ 
l d . "k •uYs. 
~na przez . zienni arza, a Więc . 

me autoryzowana: 1 

GOŚCILI W LOMZY 
Henryk Kostecki, lektor 

wiceprezes Centrali ZUS-u; Rys 
Przelaskowski z Głównego Zarządu Z~d 
litycznego WP (uczestniczyli w o. 
wódzklej naradzie aktywu). 

zaprosili nas 
Zarząd Klubu Reaakcyjnego sn p 

- na sesję nt. organizatorskiej roli P~L 
sy (16-17.04, Łódź); Zarząd Sekcji pa. 
morskiej K:i:ajowego Klubu Reportażu ~ 
na spotkanie z red. red. Zbigniewe 
Ostrowskim 1 Jackiem Walochem or rn 
nizatorami l uczestnikami reporters~~ 
wyprawy śladami Melchiora Wańkowi 
cza pn. „Na tropach Smętka - pól wt~ 
ku później" (2.04. Bydgoszcz); Muzelllll 
Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka w Cie. 
chanowcu - na otwarcie wystawy cza 
sowej pn. ,,Haft l koronka w region1° 
północno-wschodnim Polski" (9.04); Biur~ 
Wystaw Artystycznych - na otwarcie 
wystawy malarskiej Mikołaja Malesz, 
(4.04) ; Wojewódzkie Zrzeszenie LZS _ 
na uroczystą wojewódzka inaugurac~ 
obchodów 40-lecia LZS (19.04): ZeSJJót 
Szkół Weterynaryjnych w Łomży; Wy. 
dzi:i ł Zdrowia i Ooie>ki Spnlf><'7nej UW 
w Łomży oraz Dyrekcja Wszw - na 
uroczyste obchody Dnia Pracownika 
Służby Zdrowia (11.04). · 

• • • o 

w.1esc1 qmanne 
MAŁY PŁOCK. Przed kilkoma 

laty w rolnictwię brakowało sznur. 
ka; dotkliwy był też _ deficyt części 
zamiennych. W tym roku chyba n~i· 
gorzej będzie z paliwem. 

Marian Korytkowski, prezes SKR. 
-u: - Przydział etyliny na trzeci 
kwartał wynosi tyle samo, c-0 w 
tym s~my111 oll:re~ie uhi~:"!"~o roku, 
natofl"łiast mniejszy o 5 ton jesl 
przydział oleju napędowego. Jedno. 
cześnie (nie dysponuję dokładnymi 
wyliczeniami) zmniejszvło się zain. 
teresowanie rolników naszymi uslu. 
gami. Jeśli chcemy się utrzymać, 
musimy dostosowywać oferty do 
potrzeb. Uważam, że w przyszłości 
będziemy musieli prowadzić napra­
wy sprzetu rolników indywidua!. 
nych. Póki co żyjemy ze świadcze. 
nia usług polowych. W tym roku 
wzrosną ich ceny o 150-400 zlo­
ty eh, ale o wiele kosztowniejsze 
hedzie koszenie kombajnami. W U· 
biegłym roku za godzinę ptacy tel 
maszyny t rzeba było zapłacić 4100 
złotych, w tym wsteonie podnieśliŚ· 
my ją dó 8000. Nie jest to ce~~ 
ostateczna. gdyż musi z'1twierdzi~ 
ją Walne Zgromadzenie Snółdzieln1. 
Podstawą bedzie średnia cena w 
w oj.ewództwie. Niestety. nie może· 
my porównywać sie d o średniej za. 
robków w województw ie. Zresz~ 
we wszvstkich SKR-acli nłg ce sq 
niskie. O czym tu mówić, jeśli trak· 
torzyści zarabiają po 32-~6 złotych 
za godzine. Wiążemy n~dzi e.ie z n~ 
wym svsteTY'em płac. Z"wiązała się 
gruoa inicjatywna zwiazków zawo· 
ci owych; sądzę, że wspólnie przY· 
spieszymy prace nad nowym syste: 
mem. Jedna k zarobki zależą ~ 
głównej mierze od w~: d::\ i'1ości. WJ, 
dać to n:ijlepiej po tym. 7:e w ~b.r. 
zapłaciliśmy 4 miliony 700 tys1ęc~ 
złotych na· PFAZ. Ale jak osiągac 
wydajność. jeśli brakuie części ~· 
miennvch? Od trzech m iesięcY I~~~ 
w zakładzie naprawczvm w Ell'•, 
trzy przednie osie do ciągników. Te· 
lefonowaliśmy, ale kaią nam c'!l· 
kać jeszcze trzy tygodnie 

GRABOWO. Z kronikarskiego o­
bowiązku podajemy kolejną inf~~ 
mację z punktu ·sprzedaży w~g ~ 
Mimo wiosny odbiór odbywa .się cb 
asyście milicjantów, prób;1JącYta· 
porządkować kolejkę. Nie Jest do­
jemnicą, że do wykupu apalu en. 
pingują zapowiedzi podwyżek c ci 
Do punktu zjeżdżają więc nawet alL 
którzy od . lat węgla nie kupoW ęJci 
Zdarza się, że. po zakupie od r dą 
odstępują go innym. Ale . prafyrn 
jest .i to, że w styczniu l lU u u 
rolnicy dostarczy li do punk~~ sk Jd 
o 50Q tuczników więcej n1z pr wo 
rokiem, a. zą to .przysługuje pra 
zakupu węgla . 
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dla lrn 
padał 
drodze 
stać 5 

na po< 
dotycz~ 
któryrr 
wylwn: 
miejsc1 
kt1P S) 
dzi: st• 
in· pr1 
z lcaid 
coraz < 

się już 
przy r 
się szy 
się w 
takie I 

1iic st< 
Tym b 
sze sil~ 
żlobld, 
szc de 
wyspec 
niach, 
własne 

jeszcze 
woda. 
przedsi 
inwcsl< 
tuje, g~ 

S\\'{)ją, 
wcstyc 
budo w: 
dojazd, 
zdarza 
jeszcze 
jest 1n; 

- gdy 
poznnn 
menlac 
dek, k 
piętro; 
plany. 
skutek 
cych 
wydłuż 
wy, po 

Nie 
Zl'ZUCiĆ 
wiedzi<J 
Chcę t: 
dzialno 
np. pre 
te win 
po pro~ 

\Vcźn 

PflC\\'O 
tacja c 
ta najr 
wodów 
kań. C2 
będzie 
mieszk< 
kic li 
znowu 
obciaża 
wielka· 
drogo. 
C7.yżbv 
wiele · r 
kraju, 
nia ko~ 
trafi ,1; 

ł BC 
rowaik 
Na buc 
nie, zn 
los, że 
Wiznę c 
\rierzch 
ferowai 
krytycy 
my ma 
kości n 
lak, PO( 

laini, ji 
a budo 
dLiWię 
dowla~ 1 
cia c:en 
brak sl 
trzeba 
_czleropi 
stawi. 
Pokryci, 
a jedna 
lny? Sa 
dziury· 
kornpo~ 
Parnię ta 
~ańsze 
J~kości 
llien ci1 
\\'lenie 
ezy, t~ 
daje się 
n10 far1 



Wódzltirn 
tgr, Uu, 
(„Gorąee 

13/285) 
tipowiedi 
a swoich 
brzmieć· 

.iliśtny ' 
~ . ..... 
1c1e jest 
~apriliso. 
rozrn0Wa 
WYrnyś. 

ł Więc I 

IS 
SD PilL 

I roli Pra. 
ekcji Po. 
portażu „ 
>igniewern 
em, orga. 
>ortersk!ej 
Wańkowi. 
• pól Wie. 

Muzeurn 
~a w Cie. 
tawy cza. 
r reglonte 
.04); Biuro 

otwarcie 
Ma leszy 
LZS -

1augurack 
) : ZeSJ>6! 
mży; Wy. 
r7nej UW 
:W - na 
racownika 

O, C-0 W 
~~o r'o~m. 
ton jest 

J. Jedno­
kładnymi 
się zain· 
·mi uslu-
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sytuacji nie możemy utrzymać sta­
łej załogi; raz ma mistrz stu ludzi, 
raz dziesięciu, trudno cok olwiek 
przewidzieć. 

_____________________________________________________________ ..;,_ _____________________________ -:---------. 
~ JOZEF GÓRALCZYK, kierow­

.~ Dzialu Ekonomicznego~ człon~k 
n1k • _ Postulat o irueszkamu 
pZP~~żdej rodziny nie jest nowy. 
dla 1 już nie raz, lecz zawsze na 
pad: stawały realia. Tak może 
dro, ze. ę i tym razem. MówiE: to 
stac 5~stawie własnych obserwacji 
na po ących przedsiębiorstwa, w 
dotyczn pracuję. Nasze możli.woś.::i 
ktćn'Y 1 d 1980 t ł . ·I ona wcze o , r. s anę y w_ 
\'•~ ~ cu Brakuje . srodków na za­
mteJSsypiących się maszyn i narz~­
ktt.~ stare już długo nie wytrzyma­
?zi. presja na bud.O\\~a:iie staje _się 
Jll· 'dym dniem s1lme3sza. Rodziny z lcaz . d ·ei . . d " . z czGściej . z1 ą. się; me z arL<l 
C?1a·uż żeby któreś z dzieci zostało 
51~ J r~dzicach. Dzisiaj każdy chce 
p~ zyszybko usamodzi~lnić i _ustawia 
5'.~ „ kolejce po m1eszkame. Na 
SI~ '"' . t . ' ·1 · takie rozwiązun.1eŁw _eJ C..il\\·1k1 n.a$ 
" stać - am omzy, am raJu. 
~1?in bardziej że przerzuciliśmy nu: 

) 51·1y na szkoły, przedszkola i sze 1 . ł t . . .1 bki które wca e me są a w1e3-
z o ' . w l l 'b , 

C 
do wykonama. o e i ysmy sz . ' . . k :vspecjallzowac się w m1esz a-

\\J . • d .ć niach, ale 1?1e .mozemy pro\:a . z1 
własnej pol1tyk1 -. n~d n.ami J~st 
·eszcze organ załozyc 1elsk1 : woJe­
~voda. .Jak tu mówić o dykt_acie 
przedsiębiorst."\: budo~vlanych, kiedy 
inwestor nac11.,,<a wo.Jewodę, . moles­
tuje, grozi, aż :~:reszcie wpycha n~m 
swoją, często .zle pr~y~oto,v«rną, rn­
wcstycjq. Zanim weJdz1emy na phc 
budo\ry, mu~imy mieć zapewniony 
dojazd, źródła energii i wody, a 
zdarza się. że te reny nie są nawet 
jeszcze \i,·ykupione. Tak, inwest -)r 
jest miły. dopóki szuka wykonawcy 
_ 11dv z~rnJ· dzie, zmienia się nie do 

b • 

poznania. Dostarcza błędną doku-
mentację: pamiętam taki przypa­
dek, kiedy pominięto jedno całe 
piętro; w trakcie budowy zmienia 
plany. Rozproszen·ic ii1w stycji -
skutek uległości \Vobcc mol0stuj~­
cvch inweslorów - prowadzi do 
\\'.vdłużcnia sie c~asu trv,Yania bud -
wy, podrażania kosztów. 

Nie znaczy to .wcale, że chcę 
zrzucić z budov..'lanych całą odpo­
wiedzialność za kosz.ty i u sterki. 
Chcę tylko powiedzieć, że odpowi~­
dzialność ciąży· również na innych , 
np. producentach n1ateriał Ó\'\'. Czyja 
te, wina, że p8pa jest nietrwała i 
po prostu pęka? Dach naszego biu­
rowca rówrnez przecieku z tego 
\\'!~śnie powodu. I co, mam winić 
budowlanych? Przecież sam wi­
dzialcm, jnk układali dach. 

Weźmy inny przykład. J est już 
prawie pewne, że Lomża w ciągu 
kilku naj bliższych lat otrzyma gaz 
PfZC\\'OdO\\· y. Natomiast dokume 1-
tacja domów mieszkalnych, mt \Y .:: t 
la najnowsza, nie przewiduje prze­
wodów dostarczajqcyh gaz do miesz­
kań. Czeka nas taka przyszłość: g.n 
będzie \\ Lomży. nie bc:dzic go \. 
mieszkaninc:h. H.ozpoc:znie się wiel­
kie kucie ścian i stropów, czyli 
znowu PO\\·~taną dodatkowe koszt v. 
o~c:iąż,1 buclo,,·nictwo i podniesie <>ie: 
wielka wrzawa, że budujemy t.„1 
drogo. A czYia to bcdzie v.:in:.t? 
C7:yżby budo\~·l:rnych? · lfy ~1~. że 
11•1c~c podohnych decyzji, w cuły •i1 
k~·aJu, przyczynia się do windowa­
nia kosztów, zanim jeszcze si l'a\Y.:1 
trafi •rn plac budowy. 

ł BOGD. N KRYSIEW.lCZ, ki~ ­
rowai:>. budowy, bezpartyjny: 
N.a bud.iwnictwie, jak na m edycy­
me, znaJą się w~zyscy. Taki na~z 
lo~, że każde pękrii~cie. k~.t"żd~ krzy­
~\:~znQ dobrze \\·idać. To. co widać z 
f\i:rzch~, nie za\\"sze upo\'~.'ażnia dJ 
ero,Yan1a \\ yroków. Gdyby na.:;i 

kryt\'Cy 'd . 1· . k' t . . • w1 zie i, Ja ie o r zymuJe-
m~. ~1ateria!y: farby najgorszej ja-kosc1 ., 
1 nltit nie przyjmi--, a my -
tak,, Podobnie jest z innymi eleme'1-
aini, jeżeli w ogóle do nas dotrą; 
~ .b~clować trzeba. Wcale się n ie 
/1W1<:, że niektóre kombinaty bu-
?Wlane przekro.czajn norrny zuży­

~ia cementu aż o 50 proc., jeŻ<"'li 
1 rak składników zlachetniej~zych, 
rzteba walić cement bo z piasku 

cz ero · ' 
St„ . Pięt i-owego kolosa się nie p 0-

«W1 N . . Pokr: . a naszeJ bU'dO\.\' le mamy 
a. je) cie materialov~:e ,.., 50 proc., 
ll'lY? dnak d~my rosną. Jak to robi­
dŻ' · Sam 1ę dziwię. Jakoś łatamy 

iury· sta'' . t . . . d korn ' ... amy SH~ zas ąp1c Je ~1e 

Pamf~nent! inr:ymi, choć trze ba 
tańs ę ać, ze zmiana z droższych na 
fako~e. zwykle odbija się źle na 
nien sci. Pro?uktu. Dostawca powi­
\':ieni cieszyc się1 że dostaje zam5-
czy t' 'FYmczasem jeśli już dostar­
daj~ ~ Jedna trzecia cegieł nie na­
n10 fa ięb do wbudowania, a tyle sa­

r Y można spokojnie spisać 

na straty. Przedsiębiorstwo plact 
rachunek za całą dostawę. 

W tezach proponuje się nam p()· 
prawę organizacji pracy. I słusznie. 
Tylko, ze ja organizację mam wte­
dy, kiedy mogę zorganizować czas 
pracy dla swoich podwładnych. Pod~ 
noszę śłuchawkę telefonu l proszę 
o cegły za dwie gpdziny, wtedy dG­
wiaduję się, że - O\vszem - • o­
stanę, ale ' za dwa miesiące. ·1 cała 
ń1oja organizacja· bierze w- łeb. RJ­
botnicy nie mają nic do roboty i. 
co gorsza, nie \11,·iedzą, kiedy będą 
mieli. 

. W naszej sytuacji powinmsmy zo­
stawić ilość i zabrać si~ za jakość 
- tylko jak to zrobić? Przysłowie 
mówi: tam, gdzie cienko, tam si~ 
rwie. A rwie si~ najcz~ściej w bu­
downictwie. 

• ZBIGNIEW KAMIŃSKI, m istrz, 
bezpartyjny : - Tak się składa, 'ie 

PROSZĘ O GŁOS 

·co jest 
·droższe· 

od 
człowieka 

Najtrudniej dostrzec własne . błędy, 
myślqc o kraju nie Qnbić obrazu włu­
sneąo, nieraz zabalugunioneqo, po1łwór­
ka. Dyskusja nad projełtlem i lezan1i 
nu X Zjazd jest dobrq okuzjq do pogo-· 
dzeniu lych dwu perespe~Llyw. Praco­
wnicy Lomźyskiego Przedsiębiorstwu 
BudowlaneQo. których 11łosy dziś pu­
blikujemy, zdujq się mieć Io na uwadze. 

bije ~1ę lego ostatniego, wykonaw­
cę . .J ego praca jest najlxndzieJ wi­
doczna; jemu najłatwiej udowodnić 
niedbalstwo. Najwy.ższy crns Zl" )­

zumieć. iż na ostat~czny ko~zt i 
wygl<łd budynku c;k.J"da się praca 
wielu fabryk. Na \\"i lkie kosz~v 
„zdecyd wali~my c;iq'' dużo wcze~­
niej. wybierając sy tem organizac:;i 
budownictwa i wielkopłytowq t c'1-
nologię. Duże prefabrykaty - · du le 
koszty. my je tylko skla.damy. Pla.,. 
nowanit> również nie zach~ca rl 1) 

pracy. Zbyt malą amodzielno:~t 
pozostawia się kierownikom i mi­
strz0m: zarzuca się ich nierealnymi 
planami kwartalnymi, zapominając, 
że to oni są najbliżej budowy i 
sami potrafią określić sobie zada ­
nia. Liczy si~ tylko tempo. \V t~j 
sytuacji nie sposób odróżnić dobrej 
roboty od złej; 1 jedna. i druga je:.;t 
tak samo płatna. Moim zdanie·n, 
najwi~ksze rezerwy budowniclwa 
znajdują się poza placarni bu~Ó'IV . 

• JANUSZ PROSTEK. ml trz. 
bezpartyjny: - PracQ ..,.., budnw-

.. :. , ... 
-·-. , .. -. ·· 
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"· · .. ·· 

. ·- ·. ~ . ... 
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„. ,_.,.· . ·­:- .. „ .... 
... . ...... • .... · 

,•, ..... ·. 

ni cl wie n ie cie~zy c:i~ c;zczc·g('l11y ;11 

o ważaniem. klacla sie na to wi<.~­
le prz~· cz.vn. prz~dt' wsz:'-·stkim ni -
. ·kie place. U nas zai.-abia się prze­
ciętnie 17 tys. zl. W rezultacie na 
bud wq idzie ten , k tórego \\'yrzucili 
z inneg . zakładu pracy: i budo \'~ 
go pny jmi , bn muc.:i Liczy ie 
każda para rąk. choć·by by1y lewe 
Tymczasem fach o\\'CÓ\V ci~gle- br~k 
Właściwie każdy, kto do nas 'it~ 
zgł sił , staje się automatycznie f.l · 
chowcern: m~larzem. tynkarzem it() .. 
choćby nigdy . przed tem pqdz1a ff.I 
ręku nic trzymał. Po takim trzeba 
jeszcze popra .viać. Dawniej ade t 
budo'Yvnictwa wiaderko za majstrem 
nosił, cegły poda wał} zanim - został 
dopu. zczony d<> bardziej złożonych 
prac. Dziś nie ma na to czasa, 
zresztą, malo kto zostaje na dłuże]. 
Czym mamy ludzi zachęcić? Zupą 
za 16 zł, biletem do kina raz na 
kwartał? Co dzieje sie z absolwen­
tami szkól budowla.nych? Wolą scha­
waf:. si~ poci dach w przedsi~bior ... 
twie p:r;odukcyjnym niż pracować 

w deszczu na rusztowaniu. 'V tej 

Dopóki nie poradzimy sobie z 
dopływem fachow ców, nie wypły­
niemy na szersze wody. Będziemy 
robić, ile sie da, ale marzenie o 
mieszkaniu dla każdej rodziny trze­
ba będzi~ między bajki włożyć. 

• ANTOhTJ LEMAŃSKI, stolarz, 
bezpartyjny: - Pracuję przy usu­
waniu usterek, więc wyrat.11ie viri­
dzę, kiedy i gdzie powstają. P" 
przejśCiu pierwszej komisji odbior„ 
czej zbiera się ich rzeczy\\·iście 
wiele. Co o tym decyduje? Naj­
bardziej jakość stolarki budowlanej. 
:Można ok'reślić to tak: wczoraj sta­
ła jeszcze w lesie, dzisia j jest już 
w mieszkaniu. \Vys tarczy, że odro­
binę wyschnie, a nie pasuje do 
otworów okiennych i drzwiov1ych . 
lVIontujący okna i drzwi nie mogą 
przewidzieć, że listwy si~ odksztal­
cą. Inna sprawa to niedbale wyk0-
nanie, tu, na budowie, lecz trudno 
się temu dziwić, kiedy brygada pra­
cuje na akord i liczy się szybkość 
,\•ykonania: nie ma czasu na popra­
wianie - czas leci. W mojej pracy 
nie ma miejsca na niedbalstwo 
po prostu nie ma sensu kilkakrot­
nie wracać d o tej samej naprawy. 

• JAN KAMIŃSKI, lJlachClrz-de­
karz. bezpartyjny: - Skot1.cz:;1;.; się 
przyjmov.-anie na budowy pijaków, 
to już nie te czasy. Ten, kto pra­
cuje na akord, nie może poz\voEć 
obie na picie. zresztą, brygada mu 

mt to nie pozwoli: pracują na \\.·spól-

·.·: 

. :· ·.· . . . 

·. ... ·-··.·::·:·. ::::. 
. .: :: . ~-_;„-~ .\>. .· 

ny rachunek. Niewiele się zmieni. 
jeśli nie podniesiemy rangi budo,-.·_ 
lańca, b o teraz wydaje sie, i.e odzi ... ~ 
droLza od czlowieka. A przecież 

nasz zawód. po górnictwie, jest n'aj­
ci~ż zy; co dzieli na w ietne, desz­
czu, w błocie . Stad i brak chętnych 
Niektóre normy ak r d owe Pe mięta­
j~ jeszcze lata -ześćdziesi~te i nie 
przy<> tają zupełnie d dzisiejs:zydl 
czasów. 

Skąd biorą się koszty ? Podam 
przykład : dostajemy lepik luzem, 
ładujemy de> dołó ~ i polowa się 

marnuje. Kiedyś przychodził w 
beczkach, teraz dostawca twierdi.i, 
że nie ma opakowai1. W efekcie le· 
piku zainiast na trzy budynki, wy­
starcza na jeden. Pfacimy za w szy ­
stko - w końcu zaplaci odbiorca: 
sp61dziel nia mieszkaniowa. 

JAN O:NISZCZUK 
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W ub.r. z kolneńskiej mleczarni przeklasyfikowano na 
-pasze 16 ton serów Żółtych, a ponad 287 ton goudy i pod­
laskiego przetopiono. Po 21 kontrolach, przep)t)wadzonych 
przez sanepid, za zły stan sanitarny zakład otrzymał ocenę 
niedostateczną. 

B
yły również zastrzeżenia do­
tyczące produkcji. „ W ramach 
nadzoru nad jako§cic. zdro-

wotną mleka spożywczego i prze„ 
tworow mleczarskich pobrano do 
badm1 laboratoryjnych 81 pT6b, z 
czego zakwestionowanych zostało 11 
( 13,5 proc.). Głównym powodem 
kwestionowania prób byla zawyżo­
na obecno§ć pałeczek z grupy okrę­
żnicy, co świadczy o nieprzestrzega­
niu zasad higieny." 

• 

W protokole pokontrolnym znala­
zły się spostrzeżenia dotyczące sta­
nu sanitarnego pomieszczeń: brudne 
ściany, szatnie, przepełnione kosze; 
dwudziestu pracowników mleczarni 
nie posiadało aktualnych książeczek 
zdrowia. Zastrzeżenia budził też stan 
urządzeń produkcyjnych: „przewody 
doprowadzające mleko do pastery­
zatorów na złączach pokryte zjełcza­
łym białkiem, wanny serowarskie, 
mieszadła, prowa :nice mieszadeł po-

k ryte rozkładającym się tluszczem ł 
białkiem. Z prowadnic do wanien z 
mlekiem wycieka olej smarowniczy. 
Brudne zbiorniki do śmietany, chu­
sty serowarskie suszone są na 
zbiorniku slużącym do mycia drob­
nego sprzętu mleczarskiego. Za siat­
ką taśmociągu w solowni okrawki 
zjelczalego sera, brudne przewody 
chlodnicze do solanki". 

„Sery o wadach wskazujqcych na 
ich całkowite zepsucie i niebezpie­
czeństwo powstania mikotoksyn [ .•• ] 
zanieczvszczone drobnoustrojami, 
z objawami nieprawidłowej fermen­
tacji, o zmienionych cechach sma­
kowo-zapachowych kwaśnym, 
mdlym, mydlastym, jełkim, z obja­
wami psucia się tłuszczów, bialka, 
ze względu na szkodliwość dla zdro­
wia, nie mogą być • skierowane do 
przetopienia" - głosi zarządzenie 
Ministerstwa Zdrowia. 

- Pobforzemy jeszcze raz próby 
z tej partii sera, aby mieć całkowi­
tą pe"W-ność, że nadaje się 011 jedynie 
na pasze. Nie chcemy działać po­
chopnie, gdyż chodzi tu o deficyto­
wą żywność - informuje Grzegorz 
Tomaszuk z kolneńskiego sanepidu. 

CO PO KRYTYCE? 

KANDYDATURA 
w związ.ku z krytyci.ną n<>tatk 

(„Sp~ęc~a" e „~C?n~akty'~ nr 5/86) u~ 
prz.eJm1e wyJasmam, ze zgodnie 
statutem ZNP i zdrowym rozsąi 
kiem Zarząd Okręgu ZNP w toni' 
ży. ii jego prezes z dwóch konkuren: 
cyJnych kandydatek do Wojewódz. 
kiej Komisji Dyscyplinarnej Nau 
czycieli, po konsultacji z OddZiałe~ 
ZNP, pozytywnie zaop.mi-0wa1 CZłon. 
ka ZNP i byłego prezesa ogruska 
ZNP, a nie osobę, która pogardzi. 
ła naszym związkiem i do dnia dzi. 
siejszego nie należy. Zapewnialll, 

Andrzej Górski, wiceprezes OS:rvl że nigdy w życiu z osobą tą nie 
w Kolnie: - W ubiegłym roku mle- miałem żadnego osobistego konflik. 
czarnia osiągnęła zysk wysokości 52 tu, a powyższe stanowisko zostało 
milionów złotych. Byłby on wyższy, jednomyślnie wyrażone przez prezy. 
gdyby nie straty spowodowane prze- dium i plenum naszego okr~gu a 
klasyfikowaniem sera; topiony ko- nie - jak podaje notatka - j~d. 
sztuje o 40 złotych mniej, a kilogram n oosobowo przez p rezesa, co mo. 
paszowego zaledwie 5--20 złotych. żna sprawdzić. 
Zgadzam się z tym, że produkcja w w praworządności związkowej _ 
październiku była zła, ale sery z po- również zgodnie ze statutem ZNP 
czątku tego roku uzys~ały dobrą o- - określone są kompetencje pan. 
cenę nawe~ u wymagaJących ml~- ~ nerskle: ogniska wobec dyrekcii 
czarzy z 0.lsz:yna. Przełom roku n~e szkoły, oddziału wobec władz miej. 
by! dl~ na ·. Korzystny, . handel me I skich i gminnych i okręgu wobe~ 
obJ:1Wl~ł zamt~re.sowaz:.1a zakuper;i ~ władz wojewódzkich. Tak więc wy. 
serow zółty~h i. me chciały . go przyJ- starczyło tylko sprawdzić i nie b). 
mować topialnie. W Pasłęku po.- łoby podstaw do robienia sensac·i 
wstał nowy . zakł<;1d, kt?ry zarz?cił . i publicznego roztrząsania powyŻ. 
r~n.ek seram1 topi?nym1 . . ~at?m1ast ! szego problemu. Czując się jednag 
h1g1ena w zakładzie zaleo/ me tyl- j dotkniętym ruesłuszną · krytyką mam 
ko .od prezesa. Ja_k. Z\V:Olm~ sprząta- ~ prawo wyrazić swój pogląd. 
c~k~ za złą. p:acę, Je~ll .obze WY~h?; ~ Dumny jestem, ze przez okres 35 
W?Ją sa.motme po 01ęci~ro dz1.ec1. , lat moglem być działaczem ZNP, a 
Nie ~m?zemY: te~. poradzić. sobie z ? z woli jego cz.łoz:ków i działaczy 
?rzes~1etlemami. w Kol~ie rentgen peł.nić czołov"e funkcje związkowe 
Jest meczynny, a w Łomzy nac;zych · .0 J·ewo' dztwi·e łom· · 

·i · · · · w pow1ec1e i w zyn. 
prnc{)wm rnw me przyJmUH. - sk1m. Ocena moJ· eJ· dziaralności na· 

~ leży jednak oo członków oraz in· Lecn Karendys, prezes Woj· wódz- ! 
kiego Związku Społdzielni Mleczar- i stanCJl związkowych, a. nie do anu-
skich, pełniący społecznje funkcję ~ nimowego re daktora. 
prezesa kolneńskiej Spółdzielni: - Ir. Ud lutego do czerwca w ogru. 
Nie wiem, skąd w naszej mleczarni ~ wach i;N..c> przebiega kamparua 
takje problemy. w grudniu przez ~ sprawozdav•c:z.o-wyborcza, której za. 
kilkanaście dni trwał remont urzą- .,.. daniem jest podsum·owanie i ocena 
dzeń do produkcji sera. Myślę, że dzia~alno:ki pierwszej po stanie wo. 
generalnie powodem złej jakości se- jennym trzyletniej kadencji związ· 
róv;.• jest nieprzestrzeganie przepi- ' kowej. Jako działac~ ZNP nie mu· 
sów sanitarnych. Bakterie z grupy ·· simy się wstydzić. Pierwsi ze wszy. 
koli, od których, między innymi, pu- 1· stkich br nż w województwie łom. 
chną sery, mogły dostać się do mle- i.yńsk.im reaktywowaliśmy swój 
ka JUŻ u rolników, a potem w za- związek. Aktualnie działa 41 od· 
kładzie mleczarskim. Niestety·. pro- działów (miejskich, gminnych i miei· 
dukcja serów odbywa się w ot,,var- i sk:o-gminnych) z. liczbą 4432 czł.on· 
tych urządzeniach, gdzie łatwo o za- I ków, co stanowi 60 proc. uzwiąv 
nieczyszczenia. W nowej mleczarni 

1 
kowienia. [ ... ] 

~ Pasł~ku pracuwnjcy praktycznie Dopracowany statut ZNP, po· 
me maJą dostępu do mleka, bo pro- . tężny i cieszący się powszechnym 
dukcja odbywa się w hermetycz- ~ uznaniem Głos Nauczycielski" oraz 
nych ur~ądzeniach. , Sporo b~ło też : Biuletyn Organizelcyjny, to podsta: 
narwkan na kolne.1:1ską śmietanę! l wy p:av.;omocnej i samorządne] 
ale proces produkCJl l:!-procentoWeJ r dzial<ilności instancji związkowych 
~miet.any jest tak ~kor::plikow"'ny. ·{· oraz szytk:ej i obiektywnej infor· 
z~ lm,vo o błędy. macji. ZNP wywalczył najlepszą z 

dotychczaso ;vych pragmatykę n~u· 
czycielską i porozumienie 1<vspółdz1a: 
łama podpisane z 19 mini~tra~1 

rescrtów, w których f unkc3onuią 
• szkoły, a w nich dzialają członko-

w1e naszego lwiązku. 
; Swiadomic użyłem słowa „wywal· 
J czył", gdyż zawsze miał pr~e· 
· ciwników, którzy przeszkadz~iąc 

usiłowali pomniejszyć ·jego osiąg· 
nięcia i autorytet działaczy , podo~· 

) nię jak usiłował to uczynić anoJll· 
mowy redaktor rubryki -„Spięć" 11 

~ Kontaktach" Podziwiam równiet 
~ ~szanowan·e· prawa przez anonim°' 

g~tunkowych. 0~6łem ~ezpodstm~- ~ wego redaktora, wyrażające się łr 
nie pobrane dotac3e wym.osły w 19v4 ~ stwierdzeniu bałamutnymi paragra: 
roku 20 mln 493 tys. ll złotych. W ~ farni" oraz z"'7ykłą ludzką uczciw0ś' 
czasie kontroli stwierdzono, że ; która naka ~uje przed dokonaniem p~· 
sp6ldzielnia dokonała w okresie fi blicznego osądu sprawdzenie plo; 

ProdukcJa prze>'Lworów mleczar­
skich jest droga. Kosztów nie po­
krywają ceny. Potrzebne są dotacje 
pai1stwowe, ale należą sję one tylko 
wówczas, jeśli wyroby są pełnowar­
tościowe. Z kontroli pneprowadzo­
nej przez Izbę Skarbową wynika, 
że w 1984 roku ,~wystąpiły w spóŁ­
dzielni wyroby niepełnowartościowe, 
jak i pozagatunkowe, tj. nie odpo­
wiad2jące polskiej normie. Dotacje 
byly naliczone od wszystkich wy­
robów w cenach zbytu, w tym od 
niepełnowartościowych, jak i poza-

~ Myślę że czytelnicy sami · 
~rzech kwartalóu: 1985 f.··! sp~zeda- ~ ciągną wnioski i ocenią, kt? upra: 
zy wy.,.ob6w nie odpowiada1ącyc1i 11 wia „propagandę szeptaną" i dema, 
polskiej normie. Razem kwoty nie-1 gogię słowa· strzelając plotką 1~ ł . k . h . . za anon 
należne stcmowHy 4 mln 690 tys 800 , cz owie a i ~ owaJąc si~ 
złotych" · mowy mur nietykalności. 

j MIROSŁAW MORACZEWS~~ 
Okręgowa Spółdzielnia li prezes Zarządu Ok1~g~!if 

Mleczarska w Kolnie nie jest * 
wyjątkiem. Również i inne :, zarzą~ Oddziału. . Miejski~~~ 

Ze szczeg6ło\Ą..7ch badań, przepro­
wadzonych przez sanepid wynika, 
że np. z pobranych w 1984 r. 16 
prób śmietany - 10 zostało zakwe­
stionowanych, a na 16 prób mleka 
w ub.r. zastrzeżenia zostały zgłoszo­
ne do 7. Niepokojąca jest zawartość 
azotynów i azotanów w serach. Ich 
obecność stwierdzono w 6 przypad­
kach na 16 prób w 1984 r . i w 4 
przypadkach w 29 próbach rok póź­
niej. 

mleczarnie naruszają normy -a w Łomzy w odpo~ie~z1, na tak· 
Kontrola ustaliła, t~ około 60 ton .• • • . · tyczną notatkę („Spięcia', „,K0? ie 

sera - w wyniku nieprawidłowego produkCJl 1 me dochowuJą ty" nr 5/86) uprzeJmie wyJaśrua,dY· 
Niestety, nie lepiej wypadła mle- dojrzewania - „spuchło". Z 6 ton zasad higieny. W ubiegłym z dwóch konki:rencyjn!c.h kan iSP 

· d k t li owa zostały pobrane próby do badania • . datek do WoJewódzkieJ Korn.,,, 
czarrua po czas on r o przepr - t ł roku z tytułu n1enaleznych Dyscypli· na1·11e J· Nauczyci·e11· w to. ~: •• dzonej 18 lutego br. laboratoryjnego, gdyż pows a Y ąbP" 

wątpliwości, czy nadaje si~ on do dotacji za niepełnowartościo- ży poparł członka nas.zego z;:i, co 
_ Byliśmy zaszokowani stanem, spożycia nawet po przetopieniu. E- b , łd . l . l i byłego prezesa ogruska Z 'tein 

jaki zastali~my w z~kładzie fekt: ogólna liczba drobnoustrojów we wyro Y spo zie nie m e- jest w pełni zgodne ze statu wą. 
stwierdza Zofia Wojtecka, zastęp- W· gramie sera wynosiła 4 500 OOO, a czarskie w Łomżyńskiem ZNP i praworządnością związko ~ 
czyni dyrektora Okręgowej ~lega- do tego 36 miilonów. drożdży. -Nie pobrały 41 milionów złotych. ZOFIA T. Y1uszz~111 
t P • tw j I pekc"l Skupu ł było nato. miast salwonel.li, gronkow- Od l'I' 
ury ans owe ns J mi prezes Zarządu ziwa ~A..iiY 

Przetwórstwa Artykułów Rolnyt.łi ców ani zaniec~yszczeń che cz- WIESŁAW KOŁOWSKI IJV ... 

w Białymstoku. nych. · · ,,,,,;tł 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

nie przeczą. Mo-gą dodać 
RY~acfe prozą. Choć nie tylko! 

od skieb A~drzej Potęga nagle }X"Osi 
}lyba 

adres. . 0 J k ja wiersz napiszę! - z 
- ~ciem zdradza błyskawic.z.nie 

CJllOJtnlę • 
odjętą decyzJę. . 

P _TY wiersz? - me dowierza 
koWi kolega rybak. 

ry~ Ja! A co.? Niec~ mi tylko nie 
, ·wnają. Siadam i walęl 
wrro . t k' h . Nad puszczarue a ie w1er-

- winna być jakaś kontrol -
s~ ra kontrolnie wypuszczone stro­
pO Y AnnY Jastrząb przedstawiciel 
f~·szego szczebla urzędniczego R~j­
~du („A po co s,zast~ć ~zwi~­
~ m") i w ten sposob k1eruJe mrue 
kie drogę powagi i odpowiedzial­
na, ci ( Nigdzie nie brakuje niepo­
nos·nych i nieodpowiedzialnych"). waz • 
Odtąd już powazme, a więc 
zą zadaję przez piętnaście i pół 

P~zi~Y jedno pytanie: kto, jak czę­
gt z jakim skutkiem, kontroluje s o, 
Rajgród? 

_ Uprawni~nia . kontrolne. na te-
enie miasta i gmmy - wylicza na­
~zelnik - posiadają wszystkie re­
feraty Urzędu, GRN-u, KMG 
PZPR, MGK Z~L, GZRKiOR-u, 
dwa komitety osiedlowe, przedsta­
wiciel sanepidu z Terenowej Stacji 
sanitarno-Epidemiologicznej w 
Grajewie, MO, Straż Pożarna, Ra­
dy Nadzorcze GS-u, BS-u, SKR-u 
i Walne Zgr,omadzenie członków 
RSP „Pokój". 

To nie wszystko. Kontrole mogą 
być planowane i nieoczekiwan~, 
kompleksowe, wyrywkowe, szczego­
łowe zewnętrzne, wewnętrzne, za­
powi~dane, . z zaskoczeniem. Byw~, 
że kryją się pod nazwą lustraCJI, 
weryfikacji, wizytacji. 

Kontrola, lustracja, weryfikacja, 
wizytacja może być skuteczna i nie­
skuteczna. 

- Skuteczna - definiuje naczel­
nik - bywa w zasadzie tylko wów­
C7.aS, kiedy posiada uprawnienia 
egzekucyjne. 

On sam ma je tylko w stosunku 
do pracowników Urzę<lu. Dlatego, 
przykładowo, na wniosek o ukara­
nie członków Zarządu GS-u za nie­
właściwe zaopatrzenie skierowane 
do Rady Nadzorczej otrzymał taką 
oto odpowiedź: V-ce Prezesowi Ob. 
Maiiszewsktemu Wiesławowi zwró­
cono uwagę na konieczność za­
ostrzenia kontroli i wyciągnięcia w 
trybie natychmiastowym konsek­
wencji służbowych w stosunku do 
osób winnych zaniedbań". Inspek­
cja Robotniczo-ChłQpska OTaz 
NIK po podobnym wystąpieniu in­
formowane były nieco inaczej: „Pre­
zesa Zarządu i V-ce Prezesa ds. 
Handlu i Gastronomii za brak nad­
zoru pozbawiono premii za m-c 
c~erwiec 1985. Ponadto zobowiązuje 
szę ww. członków Zarządu do na­
tychmiastowego usunięcia stwier­
dzonych w czasie kontroli usterek". 
Skuteczność kontroli rozbijają 

ponadto prozaiczne możliwości. 
~ Mogę płacić mandaty, a wy­

syp1~ka sm1eci i tak wcześniej nie 
będzie . aż wybuduje się nowe. Gdy­
by~ nawet poleciał ze stanowiska 
~ Jego powodu, mój następca mogł-
y c.o .najwyzej obłożyc się więk­

s~. 1loscią pisemek, żeby skutecz­
tUeJ brmuć tyłka. l do momentu 
zakończenia budowy nic więcej. 

W 1985 roku pracowrucy UMiG 
dokonali 234 kontroli. Sam 

s . ~r~ąd skontrplowało 24 przed­
tawicieli jednostek wojewódzkich 
~ 18 najazdach. W ich wyniku nikt 
me stracił posady ani nawet nie 
ogtrz.;mat nagany. Zatem: wszystko 
ra. 

- Wynika to z braku pełnego 
~Piecza ludzkiego - uważa sekre­
k rz ~MG PZPR, Wincenty Cit­
owski, - z braku ludzi którzy 

~ogli~y. szybko zastąpić ty
1

ch, któ­
nzy tn1~Jednokrotnie się nie nadają 
a akie czy inne stanowisko. 
k~S·~<lzi ponadto, że należałoby zli­
b;vi .ować kontrole wewnętrzne i 
N~nz?we. Bo jaki jest ich efekt? 
iewielki lub ża<ien. 

ie; Tu przecież każdy każdemu 
kiern~olegą, znajomym lub krewnia-

sk~Yrnow:iym przykładem małej 
natne~z.n~sci kontroli nieinstytucjo­
dni eJ az nadto jest GS: rok ma 
7.alic 36

1
5; w 1985 roku Spółdzielnia 

_ zy a około 200 dni kontrolnych. 
nie ~zy coś się z.mieniło? Raczej 

· adal są zastrzeżenia co de ja-

kości pieczywa, pracy sklepów, ma­
sarni Inna sprawa - mówi sekre­
tarz - że jeżeli przed świętami 
przychodzą dwie beczki śledzi, to 
jakby ich nie sprzedawać, skargi 
być ,muszą. 

- To coś nie tak! - stwierdza 
stanowczo prezes GS-u, kontrolnie 
wizytujący akurat masarnię. - Ja­
kość wyrobów masarskich od pół­
tora roku poprawiła się tak rady­
kalnie, że na plenum był głos czł<>n­
ka egzekutywy, iż nie kupuje już 
wędliny ełckiej, tylko rajgrodzką. 

wać guza. Nawet nie w pojedynkę. 
Trzy lata temu k.ierownik i dwóch 
rybaków zatrzymało łódkę. Wśród 
kłusowników był jeden z Suwałk, 
co wyciągnął pistolet. Nie jest le­
piej, gdy sprawa kłusownika trafia 
do sądu; zazwyczaj przedziwnie za­
czyna się ślimaczyć. 

Ci, których ja kontroluję, nig­
dy nie wpuszczą mnie w ma­
liny - zapewnia Henryk Ła-

ciński, obserwator Hydrologicznego 
Punktu Pomiarowego. Obserwator 
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jeszcze jeden rodzaj kontroli: kon­
trolę dla kontroli. Polega ona wy­
łącznie na sprawdzaniu stanu fak­
tyicznego i wydaniu zaleceń. Taka 
kontrola większego sensu nie ma. 
Kontrola powinna .być bowiem po­
łączona z nauką i instruktażem, 
wysłuchać wyjaśnień i przyjąć do 
wiadomości uwarunkowania obiek­
tywne, jeżeli takie są. A Rajgród 
obiektywnie ma sklepy w nędznych 
klitkach i z góry prze-cież wiadomo, 
że nie będą to placówki luksusowe. 
Gminną Spółdzielnię kontroluje: 

PIH PISiP AR, NIK. Lustracja 
CZS, Sanepid, WIS, WZSR i WIT, 
MO, IRCh-a, Straż Pożarna i In­
spekcja Pracy. Z zewnątrz. We­
wnątrz GS kontroluje się w pionie: 
Rada Nadzorcza, Ko.misja Rewizyj­
na, Zarząd, kierownicy jednostek, 
pracownicy. 

- Czy sklep w pawilonie, czy w 
klitce, może być czysty - rzuca 

retorycznie swoją obiektywną rację 
naczelnik. 

Rybacy z Brygady Rybackiej pod 
chwilową wodzą magazyniera Jana 
Gierlicza uważają, iż najlepiej kon­
trolują ich kłusownicy; „skutecz­
niej" od NIK-u, kierownictwa z 
Augustowa i dyrekcji z Giżycka. 
W każdym razie w ubiegłym roku 
ich Gospodarstwo straciło sprzęt za 
30 milionów. Nie liczą~ wybranych 
ryb. Znaczy to ni mniej, ni więcej, 
że każdy ich krok jest bacznie ob­
serwowany, każde położenie niewo­
du skwapliwie podpatrzone. Oprócz 
miejscowych trafiają tu kłusownicy 
z Ełku, Augustowa, Suwałk, ba, 
Piotrkowa Trybunalskiego. 

- Obok zezwoleń na połowy 
mieliśmy otrzymać legitymacje u­
prawniające do kontroli. Daliśmy 
zdjęcia i cisza. 

Z legitymacją czy bez rybak w 
pojedynkę może co najwyżej ober-

Łaciński kontroluje bowiem J ezior-0 
Rajgrodzkie oraz rzekę Jegrznię: po­
ziom i temperaturę wody, a zi­
mą - grubość lodu. 26 marca usta­
lił parametry: 135 cm; 2,6°; 28 cm; 
i można w to wierzyć jak w Boga 
Ojca. 

- Mnie kontrolują z Instytutu w 
Białymstoku, a czasem nawet z 
Warszawy - mówi i snuje reflek­
sję ogólną: - W Rajgrodzie chyba 
nie ma żadnych kontroli, bo od lat 
nic się nie zmienia. 

Nad moją informacją, iż 1iczyć 
je trzeba w setki, kiwa głową z 
niedowierzaniem: - Jeżeli dobrze 
pracuję, a zwierzchność to spraw­
dziła, dostałem dyplom i medal „Za 
zasługi w zwalczaniu powodzi". 
Gdybym pracował źle - rozumu­
je - dostałbym karę albo nawet 
poszedł na z.ieloną trawkę. 

Celina Tatarka, właścicielka je­
dynego zakladu fryzjerskiego, jest 

zdania, że w jej branży kontrola. 
gdy tylko będzie mieć takie upo­
dobanie, może przyczepić się za 
każdym razem. 

- Czy tak trudno znaleźć włos 
w dziesiątkach wałków do ondu­
lacji? - pyta. 

Ale nie narzeka. Niedawno była 
taka babka-postrach z Grajewa i 
też skończyło się bez mandatu. 

Kierowniczka przedszkola miej­
skiego, Janina Bielawska, kontrolo­
wana i owszem, ma dwa lata do 
emerytury, , dla tego o kontrolach 
własnego zdania na razie woli nie 
mieć. 

- Mniej kontrolować, więcej pra­
cować - rzuca hasło prezes - RSP 
.,!?okój", Wiktor Putra, i dodaje ży­
ciową maksymę: - Kontrole nie 
tyle m o ż n a przeżyć, co t r z. e b a. 

Co do wewnętrznej kontroli we 
własnej Spółdzielni, i nie tylko, 
nie ma większych złudzeń. 

- Jeżeli u mnie w Komisji Rewi­
zyjnej będzie, na ten przykład, je­
den czy drugi kierownik, majster 
budowlany i ktoś tam jeszcze, to 
przecież wiedzą, że wszelkie zalece­
nia pokontrolne będą realizować 
przede wszystkim oni sami. Ja w 
każdym razie z ostrej roboty Ko­
misji tylko bym się cieszył. 

Instruktorce ds. teatru i recyta­
cji MGDK, Janinie Surowskiej, ma­
rzyłaby się kontrola, która stwier­
dziłaby nieprzydatność obiektu i ry­
gorystycznie zav11nioskowała natyc·h­
miastowe przeniesienie do godzi­
wego lokalu. Tymczasem, niestety, 
kontrolowane są przede wszystkim 
plany pracy i inne papierki. 

... sklep spożywczy nr 4 kontro­
lowany był w 1985 roku 30 razy; 
Biblloteka Publiczna - 8; Bank 
Spółdzielczy - 9; piekarnia - 11 
{tylko przez Sanepid); masarnia -
45; Ośrodek Zdtowia - 26 ... 

Summa summarum, nie licząc w 
setki idących kontroli wewnątrz­
rajgrodzkich, Rajgród w roku ubie­
głym odwiedziło około 310 kontro­
lerów, inspektorów, lustratorów, 
zwierzchników o uprawnieniach 
kontrolriych, którzy dokonali około 
220 inspekcji, wizytacji, lustracji, 
weryfikacji, kon troli, przeglądów. 

- I co? - pytam obywateli. 
- Komu włos z głowy spadł? 
- Zobacz pan, jaki chleb. 
- Po lepszy ciuch trzeba jechać 

do Augustowa l 1 1b do Ełku. 
- Bez „ wejścia" węgla czy pa-

szy nie załatwisz. Chyba że z 
IRCh-ą. 

- Ciągle ręka rękę myje. 
- Gdy był GIT i IRCh-a, kieł-

baskę zrobili, że palce lizać. 
- Jak to jest: sanepid z Graje­

wa zrobił kontrolę kompleksową 
przed sezonem turystycznym. wy­
szło cacy; tydzień później ci sami 
inspektorzy, tyle że w towarzy­
stwie IRCh-y, zamykali placówki? 

L udzie! 310 kontrolerów, lu­
stratorów, inspektorów, prze­
było dziesiątki kilometrów, 

przepro Nadziło 220 kontroli, lustra­
cji, inspekcji! A wewnętrzne to 
p:e::;!'? 

- Obywatele w Rajgrodzie dzie­
~ą . się na trzy kategor ie - zawile 
i Jasno zarazem objaśnia Antoni 
Rajgrodzki - Na burżuazję prze­
ciętnych i białych murzynó~. Bur­
ż~azja załatwi wszystko; przecięt­
niak o<l przypadku do przypadku· 
murzyn nigdy. ' 

Rajgrodzki wie, ile jest kontroli i 
może powiedzieć, choć będzie to 
obraza, dlaczego w większości · jest 
taki a nie inny, czyli żaden, efekt: 
grzeczność, obiadek, wódeczka, ry­
bka - zobowiązują. 

A co do wierszy poetów z Raj­
grodu, to musi przyznać, że są tak 
Il·rawdziwe, aż się wierzyć nie chce. 
Cóż, poezja nie jest kontrolowana. 

Niektóre n azwiska zostały zmhmione. 
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- TA'\ I -LA W ZIELIXSKI; - Ztośli\\j 

t \\ ierdzą. ie architekt to je ·zcze nie ar­
ry ta, ale i jul nie iniynier. 

• J ... \CEK !VIIESZKO\VSKI: - Czyli 
:1i p~es, ni wydra. Ale faktyczni·~ 
:1:·ch1tc'-tura to pogranicze sztuki 
1 prakty!n inżynieryjnej. Mamy 
i-Jl'Zt?c~cl. architekturę terenu. krajo­
Oia?:U, osiedla, architekturę wnętrz. 
\rch1tckt projektując rozwoj mia-
~ta, mu.;;.i te wszystkie części .:::kla ­
JJ\H' harmonijrnc ł ączyć. 

- I na górce loko\\.ać '' ·it,ze blol,i·? 

- l:lJ.rmon;jn:e o me znaczy, że 
,v'5LY-ltko trzeba :o\vnac do ~ed:1e­

~o p0l.0111U. 

- \ \ t.tsnie. \V o~iedlu Południe na 
naj'-"Yi..,z~ eh gorkach t.oj~ dzi<>. ięc10 -

}li«:l1 O\\ ce, a -Lkoła Podsta\\O\\a n r 1 

tonie \\ blQcie. 

- Sz..kola jc:-,t rzeczy'" i:5c~e w do­
:e, ale w newralgicznym punkc:e 
•)sicct1a. No, i dzieci n;e mvg<} mo· 
"' ić, że mu:--zą do niej chodzi<: P•J0 
,;,orkę. 

- Cz \\ie P an, jakie u.b.c<'... przr-
tJi ·ują P a nu tomż~ ntacy7 

- rak. Przyp;suje mi s:.ę , 2ak i 
·.v ogole architektom, proj 0 ktow:lnie 
domków z wieżyczkami. Rozglasz.;, 
plotki, ż.e dopiero teraz doprojck­
!owuje ię ~zkoły, sklepy i inne o-­
biekty uslugm"l:e w nowych osicd­
~ach. Sądzi się, że to z na.5.!.cj '..V i ­

ny brakuje kanalizacji, ulic. „'\ na­
wet, L.~ urudna woda plynie z kra­
nów 1... w Nan.vi. 

- l!derz w stół, nożyce !!ię odehw, . 
Pan ię jakby tłumaczy. 

- Gdybym stqd ucie:d zaraz p o 
0drobicniu stypendium PinviatO\\.ej 
H.ady Narodowej w Kolnie, tak, j:rn 
cllcia lem, teraz pe\vn:e tłumaczy łby 
ię ktoś inny. Też musiałby wy­
brać: m ieszkania czy budownictwo 
towarzyszące. Godziliśmy się wszy­
-:.cy _na to p ienvsze, bo taka by~~ 
presja i potrzeba srxi leczna. Skut-· 
:d teQ,o najdotkliwi.ej odczuli miesz­
~ańcy osiedla Południe, gdzie bra­
:u1je miejsc w przedszkolacl1, 21ou­
'.lach, przepetniona ±est szkoła i 

sqd nauku na dwie zm iany. W te­
::enie zaś - niedostatek mieszkan 
i .11emal owczy p~d do stolicy wo­
je'l.vództwa. \V najbliższych latach 
Jysproporcje te winny być z3ha­
mo\vane. Więcej mieszkań powsta­
nie w Koln ie, Wysokiem Mazowiec­
~dem, Za mbrowie, Graje\vic. za~ 
Lomży już przybywa infrastruktu­
ry. 

- Czy mam rozumieć, i;e Łom.fa, po 
przekroczeniu pO\\liatowycb opłotkow, 

dyskryminowała S\\loicb ry'"ali i zagar­
niała niemal '" zy:.tkie środki pczezrta­
eLone na ich r ozwój? 

- \V poprzedniej dzie:si1~ciolatce 
.uowiLśmy, że to Białystok, ówczes­
ia stolica województwa, jest \vy­
·y~kiwaczem. Tymczasem każ.de ~ 

powiatowych miasteczek rozwijalo 
~i ę z sobie wł::lściwym poś:Jiechem. 
Gdy porównamy dynamikę ich roz­
woj u w ostatniej dziesięci-0lutce 
poprzedniej, różnice okażą się nie­
·.vielkie. 

- Lomża jednak podwoiła liczbę 

mieszkańców. z byłych powiatów odje­
chało wielu fachowców, zniknęły nie­
które urzędy. :\lia~teczka jakby pnc­
.;unęły ię na pobocze rozwoju. Liczh:i 
mieszkańców wzrosła nieznacznie. 

- Ale inwestycyjnie ich nie o­
:\.radamy. 

- Wierz<:, i.e nie odbywa ię to po-
La Pana plecami. Tylko kogo pan musi 
:.łuchać, a na kogo może liczy(: w foJ'­

SO\"l<aniu "łasnycb koncepcji? 

- Kompetencje architekta woje. 
wódzkiego reformowano już wielo­
k1·otnie. Zatem jego p owinnosc; 
klaruj ą się od czterdziestu lat i każ­
da reorganizacja przynosi coś do­
brego i zlego. Ostatnia, w 1975, wy ­
niszczyła tak bardzo potrzebne po­
wiato\ve zespoły urbanistyczne. 
Trudno je dziś odtworzyć, bo ni·~ 
m a tam już nawet najwytrwal­
szych. lVIając perspektywę przepr3-
wadzki do tylko co wojewódzkiej 
wówczas Łomży, wyb1·a1i wielkie 
aglomeracje: Trójmiasto, Slqsk, czy 
choćby Białystok. Ich miejsce zajął 
referent do wszystkiego: do spraw 
gospodarki komunalnej, komunika­
cji, u rbamstyki, architektury i nad· 
zoru budowlanego. Dzieli materia­
ły budo•.vlane, wydaje kartki na pa­
lh.vo, no i pisze sprawozdania o­
K.resowe. 

- Ale w Wydziale ma Pan doś~ licz-
ną obsadę. 

- Do bry żart. Mój wydział liczy 
tylko 13 pracowników, w tym nii:? 
więcej niż pięciu inspektorów nad­
zoru. Na całe województwo! Zna­
czy to, że każdy z nich musi ob­
służyć aż csiem gmin, w tym tak­
że i byłe powiaty. Stąd każdy pra-

DRYF 
K T 

cuje .:.a J.wuch, a 1:~e mo:.e some 
poz\volil: na pospiech, gcJyl. za :rnż­

dc1 z.alatwioną przez nich spraw<i 
czai się Naczelny ąd Administra­
cyjny, );aj\vyższa Izba Kontroli. 
·wystarczy nie tu postawio~1y słu:) 

linii energetycznej, zbyt bli~ko po­
sesji sąsiada ulokowana przyzwoitk::i 
a daje to :nspekt0rni.\·i pracy na 
~ilka lat. 

- Czy ,,,ą \\ i ęc jaki ~ ' konccp j<' pr:t.y­
bliienia h.a<lrY do tereuu? 

- P rzym;erzamy s:.ę do ~:xrn:ola­
::ia rejonowych ~ 1uib nadzoru ur~ 

banistyczno-budo\vlanego. ~Ioże z 
czasem udałoby -ię stworz.yc z niell 
terenmve komórki olanowania nPe-. . -
strzennego. Jest to prognoz.a ~ednclk 
bar dzo odległa - z braku fachow­
ców i etatów. 

\\ i~c :)od::. ta\ -G do działania ur­
banistycznego. Uzyskaliśmy w teJ 
dziedzinie wysoką ocenę Głównej 
Inspekcji Tereno\vej. Gdyby były 
lepsze warunki, wi~c kadry, na 
pewno efekty byłyby jeszcze v ... ·iqk· 
sze. Ale taką cern~ placi mlode \VO ­

jewodztwo, które stalo się nim na­
gle, gdyż \vszystkic S\\'Oje służby. 
działy i \vydzialy musi konstytuo­
wa, stopniow o. Uważam, choć nie 
jest to moja dzied7Jna, że nie wszy­
::,tko je3zcze powiedziano u nas w 
spra\v ie kadr. Powszechny pogląd 
o przeroście adm:nistracyjnym je.;t 
bardzo powierzchowny. Przecież tyl­
ko w moim wydziale powinn-0 być 
dwukrotnie wi{!cej pracownik.ów, b y 
obsłużyć teren zgodnie z obecny­
mi wymogami. A doliczmy jeszcze 
d-0 tego potrzeby gm~nne. 

O pro\\:incjo11alizmie \Voje,vódzkim, \vielkich koncepcjach 
urbanistycznych i skromnych możlhvościach, pogoni za ar­
chitektami oraz „polo\vaniu" na drugi most na Nar\vi i 
przejazd przez tory kolejo,~e - z architektem \voje\vódz­
kim, mgr. inż. arch.. Jackiem Mieszko\vskim, dyrektoren1 
Wydziału Plano\vania Przestrzennego, Urbanistyki, Archi­
tektury i Nadzoru Budo\vlanego UW \ V Łomży rozma­
'via Stanisła\v Zieliński. 

- Zatem przyszłość arch itektoniczna 
województw a ni~ zapowiada się cieka­
wie. Może powstaną zespoły nadzor•J· 
Jące inwestycje w terenie. Może kie­
dyś uda się z nich stworzyć komórki 
planowania przestrzennego. A póki co 
interesanci ze wszystkimi spra \\ami Je· 
chać będą do łom.i.yńskiego centrum. 

- Zgodnie z ustąwą o plan-0wa­
niu przestrzennym, nasze biuro wo · 
jewódzkie do końca tego roku 
wykona plany zag.ospodarowanfa 
przestrzennego dla wszystkich gmin 
i byłych miast p-0wiatowych. Co pięć 
lat będą one ulegały uaktualnieniu, 
uzupełnieniu. Jest to ważne osiąg­
ni~cie- naszych planistów,. mimo 
trudnych warunków pracy i szczup­
łego per sonelu. Mimo znacznych 
odległości i lilopotów transport-Owo­
-paliwowych: Naczelnicy gmin mają 

Pe\" i en architekt spoza \\o je\\ ódz­
t wa, który gościnnie zatrzymał się w 
hotelu „Polonez", stwierdził, ie Lom~a 

Jest miastem fant azji i w ielu błęd1l\v 

lokalizacyjnych. Ot, choćby hotel, znaj­
duje się w najbardziej newralgicznym 
punkcie miasta, wlepiony w starów!<ę 
bez odrobiny architektonicznego smaku. 
Mia to fantazji, bo przez czterdzieści 

lat w isi na jednym moście jego cały 

kontakt z północnowschodnim światem. 

I spra" a kolejna: jest w mieście ko­
lej, a nie ma dworca (takie autobu o ­
wego). Podziwiam Pana za spokój w mó­
wieniu o sprawach, które innych dLi­
wią. 

Może mam go dlatego, że wię­

cej jest tu problemów niż możli­

wości ich rozwiązania. Stąd po­
rzekadło, iż głucha prowincja słu-

2y ludziom o najmocniejszych 
w:i~h? cierpli \vy_m. ~ok po rok ner. 
WOJUJącym o niewielkie, ale u Wo • 
zem i bezprccedenso\ve sprawzara. 
budowie drugiego mostu mó Y: O 
już od wielu lat. Tylko dz.iqk~vini> 
lym powrotom do tego zagad 1. sta 
wszystko w lej chwili jest n nien1a 
brej drodze .. Niestety. nic więc!· do. 
mogę n_a_ ten le~at po-wiedz:eć3 

nic 
- Złoslt \\cy po \\la<l aJą; że je5.t · 

a utorem zlok a li zo\\ a nia \\ oje,, ód P~~ 
d\\.OrCa PK w naj\\i<:k lYłll i nZ~JPgo 
d - - - . aJha· 

zie J obc1ązonym "ężlc komu 11 ·k· ·· 
n ·m mia ta. 

1 
an,. 

- Takie są realia, a zlośh, . 
tak znają je lep'ej ode mnie c~ 1 

- i\IÓ\\ ią także o cudzie , bo n~ 
żyźni ej zych chloll!>kich gruntach naJ. 

. • \\ Yr;. 
ta za1 a, ponura , betono\\ a Pl'' t , a. 

Zgoda. Ale wielka plyta 
wala_ bud~\\:ać 1:a ~)rawd c~ szyb~z­
Bl?k1 z .111eJ„ stoJ c1 przeci eż w p:~ 
ryzu, Nairobu , Waszyn gtonie p . 

. . d k . . rzl· 
znaJę Je na , ze os:edla te wygi 
dają zupełnie inacze j niż na/ 
bo są solid1~ie wykoó.czone, tak~ 
k.oloryslycz111e . U nas, nawet zdob~: 
cie dobrych farb elewacy jnych j i, 
problemem. Dochodzi jeszcze e 

1 
, . h . t PO· 
spiec i . rudne pol~n:1 do usunię. 
c1_a skutki: krzywe scrnny, sufit 
nie zawsze dop.aso~~ane okna J~ 
futryn. PrzyznaJG, 1Z skuteczniejsi 
·powini n być nadzór nad budo: 
\".~ osiedla .. P roszG _jednak Z\\ro. 

c1c uwagę, ze nadzor budowJan 
nie ma innych możliwości egzek· 
\\"Owania decyzji poza upomnicn.cm 
i niewielką karą pieniqżną. Zreszt~ 
nie w karach trze ba szukać lekar. 
stwa na obecny stan rzeczy, lecz 11 
poszanowaniu pracy i jej efckto1\ 

- Kiedy s tolica woje" ództ\\ a 11oz~~­

d.zie ię blaszanych garaży w centrum 
o icdli mie zkanio \\ ych ? 

- Choć zakłócają one architektu 
r q miasta, są przec~eż rozwiązaniem 
doraźnym. Trzeba je zlikwidO\\ ac. 
lecz musimy ludziom dać coś w za 
mian. Plan przewiduje budow~ 11 

ich miejscu stałych garaży dwupJ­
ziomO\vych, lecz (rodki inwe~l)· 
cy jne trzeba na raz.ie przeznacza, 
na inne, bardziej pilne obiekty, eh~· 
ba żeby zaangażować 3rodki przy. 
szlycb użytkowników. 

- Wojuje Pan o przej azd przez ton , 
który zlik,\ido\\l\ lY po \\iato\\e 11ład·(~ 

Lomży. 

- · Myślę, że decyzja ta ściśle lą· 
c zyła się z rozbudową bocznic ko­
lejowyc11. Lokalizacj::i w centrum 
dworca kolejowego, również i to· 
\.varowego, musi stwarzac kolizic. 
O\vukrotny wzrost Łomżr woje· 
wódzkie j pow od uje również wiGK· 
sze potrzeby komunikacyjne, totc1 
wyraźnie zaznaczył się brak pO· 
-.viązama dzielnicy przemyslowcJ z 
mieszkaniową - i to najkróts14 
dl.·ogą. Prawidłowym rozw1ązan1Cfi' 

bylby wiaduk t nad torar..1i : jed!·O 
cześnie ulicą S;,viercze\vskiego, łą­
czący ulicę Gwardii LuJoweJ . . ,fo,. 
my jednak brać pod uwagę realia 
i uzyskać to, co w danym oń1e· 

s:e jest możli\ve, a więc: przejaw 
w poziomie to rów. 

- Czy ma Pan \\ ła ną \\<izję polill'~1 

architektonicznej w \\ ojc \\. ództ,, ie 10111· 
iyń ·kim'? 

- Pierwsza, gdy jeszcze praco· 
walem w Kolnie, zakładala jedno: 
jak najszybciej odrobić slype11diun1 
i wracać do Warszawy. Przeraża!~ 
mnie zdarzające się jeszcze lamPI 
naftowe, podłogi z gl iny w \~ie!~ 
wsiach . .Mentalność tutejszych m1e~r 
kańców. \Vydawalo m 1 się, że k1lkJ 
wieków za braknie, by tereny t~ 
przywrócić cywilizacji XX wiekJ 

·wiele miałem koncepcji pol'.t.Y~ 
arćhitektonicznej. Zawsze rozb1Jala 
je jednak suro\va rzeczywistość: 0· 

graniczone możliwości, a nieraz 1 

odkładane latami. T eraz marzę 0 

jednym, o zgodności planów spo· 
łeczno-gospodarczych z planami za 
gospodarowania przestrzennego. G~.~ 
dopracujemy się tej zasady, rozwJi 
n a szych osiedli, gmin, wojewódZ~~3 

na pewno będzie harmonijny. uu.' 

kiedykolwiek pogwa!cimy tę zas~: 
dę - stanie się szarpany, przypa 
kO\VY, utrudniający życie mieszlcau· 
com i naruszający zdrowie arc~1; 
tektów. - Rozwój - to przeci~ 
ciągły proces. Logiczny Każdy przY 
padek przeczy jego regti!om. Pr~· 
bliża się wyż demograficzny: ~r / 
ba budować żłobki i)rzedszkolct 

, t • j~c· 

czasem robić dodatkowe f!11e ·a~ 
w szkołach i ściśle przew:dY\~u· 
nowe potrze by środowiska - ~\e· 
gi, zakłady pracy. W Łomży. v ni~ 
renie. Zmierzać do wyrówna .. 
w arunków życia w mieście i na W': 
bo tylko wtedy nie będzie uci~cz~ 
z jednego środowiska do drugieg 

- Dzi~kuje za rozmowę. 
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I Z CZEGO ,, 
TA Zl.OSĆ„ 
. ując do artykułu „I z czego 

i-:awśiąć~' ( Kontakty" nr 3/36) Wyd2ial 
zło '' i U d ta j ' 1 Gospodarki Gruntam rzę u 

Geodez 1 j ś · · wódzkiego w Lom:ty wy a rua. 
wo1e un<> że rol.nicy wsi Konieckie 

potn osiadali plan scaleniowy, wyko­
łltale P robót _ Białostockie Okręgowe 
nawca 1 biorstwo Miernicze - założył 
przeds ęję gruntów na podstawie prze­
e\11.ldencych i uczytelnionych zdjęć lot-
iworzon ' k h (metoda „fotomapy '). W ro u 
ni~Z~·konawca wzywał wszystkich rol­
i9G celem ogłoszenia stanu wlada­
nUtóW w protokole ogłoszenia tego stanu 
n!&· iastrzeżeń zainteresowanych, co 
nie rna 

'/.ebie<1U d róg, ich powierzchni lub 
dO pr o 

. u władającego. W oparciu o dane 
zapiSd nc,i gru.ntów wsi Konieckie Małe 
eWi e J· · 
sostllła uregulowana własność nierucho-
mości rolnych w trybie ustawy z dnia 
fi października 1971 roku o uregulowa­
niu własności gospodarstw rolnych. 
przesłuchiwani na tę okoliczność rolni­
cy tej ws.I. nie podnooili sprawy od­
miennego użytkowania działek, które 

uołożone przy spornym odcinku dro· 
~ -żądanie części rolników wsi Ko­
g leckie Male ustalenia granic d r ogi 
n 1 . 
zgodnie z plane~ sca ~mowym w ~ 
Stępowaniu admlmstracyJnym nie moze 
być spełnione, ponieważ obowiązkiem 
służby geodezyjnej Jest trzymanie się 
!!ranie stanu prawnego, czyll danych 
:widencji gruntów. 

Od czasu scalenia gruntów następowa­
ły imiany w stanie władania gruntam i , 
które z cłnvilą wejścia w życie ustawy 

0 uregu1owanrn własności gospodarstw 
rolnych stały się prawnie obowlązują"­
ce. Ponadto mogły następować zmiany, 
które z mocy p rawa cywilnego (tzw. 
zasiedzenia) stają się nieodwracalne. Po­
woduje to, że dokumenty geodezyjne, 
powstałe w wyniku scalenia g run tów, 
nie mogą być w pełni w ykorzystywane 
do okazywania granic nieruchomości. 

w związku 7. powyższym oraz z uwa­
gi na zmiany granic a dmlnistracyjn ych 
ws.i Wąsosz i v.--si Konieckie Male, jakie 
tnlały miejsce w roku 1934 1 w roku 
1964, pracownicy Wo;Jewópzkiego Biura 
Geodezji i Terenów Rolnych Rejono­
wego Oddziału w Grajewie nie p owLruni 
okazy •:ać granicy oddnka drogl zgod­
nie z. planem scalenio :vym wsi Wąsosz 

z 1926 roku. 

W wyniku kontroll kierownika Rejo­
nowego Oddziału w Grajewie błąd tech­
niczny poprawiono, jednakże wśród rol­
ników powstal spór o przebieg drogi. 
W celu likwidacji tego sporu naczel­
nik gminy w Wąsoszu decyzją z dnia 
198~01-20 wszczął postępowanie rozgra­
niczeniowe, mające na względzle usta­
lenie granic spornego odcinka drogi i 

właścicielami pięciu przyległych do niej 
działek. 

O il€ zai.nter esowatni nie dojdą do poro­
zumienia w postępowaniu administra­
cyjnym, zgodn>e :t: a r t. 6 dekretu z dnla 
U września o rozgraniczeniu nierucho­
mości, tere.nowy argan. admlnlstracji 
państwowej stopnia podstawowego z U• 

rzędu przekaże sprawę ustalenia grani­
cy spornego odcinl~a drogi Sądowi Re­
jonowemu w Grajewie. 

W celu wyeliminowania opisanych 
"Ytej omyłek Wydział Geodezji 1 GQ­
apodarltl Gruntami Urz~du Wojewódz­
kiego wystąpił (1986-01-22) do Wojewódz· 
kiego Biura Geod ezji 1 Terenów Rol­
nych w Łomży o wyciągnlE:cle wnio­
&ków służbowych oraz zwiększenia nad­
zoru nad podległymi oddziałami. 
w trakcie wykonywania czynności te­

renawych, związanych z akazan:cm 
granic drogi UJ'awnlono że w dokumen-t • 
ach ewidencji gruntów wsi Wąsosi w 

roku 1964 nie W-j'kazano działki twlro­
Wnt, Wydzielonej dla potrzeb mleszltan­
:v \VSi Konieckie Małe w czasie sca­
l la w 193ł roku. Postępowanie w ·ce· 
u sprostowania błędu terenowy or gan 
•dtntntstracj! pa1'lstwowej stopnia pod· 
:awowego podjął z urzędu l decy:zj!ł 
Yrektora Wyd2lału Geodezji 1 Gospo­

dtrkt Gruntami Urzędu Wojewódzkiego 
~ Lomty z dnia 1985-12- 14 wp.r<JWadz~ 
W Zlnianę w ewldencjl gruntów ws1 
d ąsosi. Decyzja ta został.a zaskarżona „9 

:aC'lelnego Sądu Adrntu1stracyjnego 
llll:rsza Wie pnez jedn~ ze atron . 

... , rmując o powy..l:szym apeluj~ do 
"'llCB!k • 6 -
l anc w wsi Konieckie Małe o wy-
ozutnialość nte oraz rzeczowe potraktowa-
tłz 

1 
Skomplikowanego problemu (pod Ili! ędern prawnym, jak rćwnie:t tech­

ka nfrn), dotyczącego spornego odcin­
naJ~ranlcy drogi, aby mógł on być jak 

Ybciej rozwiązany. 

l\lGR IN'Ż. MIECZfSLAW 
SWITAJEWSKJ 

7.a•ąępea dyrektou WGiGG UW 

Lepiej by się nam żyło, gdyby 
miejskie wysypisko śmieci zro­
.Jiono onegdaj w środku na-

szej wsi - żartują mieszkańcy 
Górskich, oddalonych od Kolna o 6 
kilometrów. żart jednak do abstrak­
cyjnych nie należy. Do wysypiska 
bowiem, usytuowanego na piątym 

~ kilometrze, prowadzi trakt szeroki 
,._ i wygodny, a dalej zaledwie 

wyboista ścieżka. O ten ,,brakują­
cy" kilometr sami walczyli swego 
czasu niezbyt zdecydowanie, ale i 
problem nie był wtedy tak na­
brzmiały. Do Kolna cztery razy 
dziennie jeździły autobusy; wpraw­
dzie drogą okrężną, ale jakie to 
miało znaczenie, jeśli bilet koszto­
wał parę złotych. Gdy po meliora­
cji zapomniano o odwodnieniu dro­
gi prze biegającej przez wieś, zaczę­
ły się z nią dziać dziwne rzeczy. 
Zimą opancerzała się półmetrową 
warstwą lodu, wiosną i jesienią -
pokrywała nieprzebytym błotem. 
PKS wycofał wszystkie autobusy 
do czasu uporządkowania dFogi. A 
że Przedsiębiorstwo nie pogniewało 
się na wieś definitywnie, świadcz.y 
fakt corocznej wymiany wywieszek 
ze zaktualizowanym rozkładem jaz­
dy. 

W Górskich wiedzą. że w innych 
' vsiach rolnicy robią drogi czynem 
społecznym. Nasłuchają się też i 
napatrzą tego w radiu i telewizji. 
Chęt11ych do społe<:znej pracy u 
n ich też by nie zabrakło. bo choć 
gospodarstw 25 zaledwie, to gospo­
darze jeszcze niestar zy, krzepcy, a 
na pilnowanie żony i doglądanie 
dzieci tracić nie muszą. Zapału 
jednak nikt w nich nie rozpala, bo 
ich droga najpierw potrzebuje do­
brych fachowców i specjalistycz­
nych maszyn, a dopiero potem 
chł-opskiej krzepy. To nie usypa111C' 
zwykłej żwirówki, lecz poważna in­
westyrja. Niestety, od paru już la~ 
tkwi w miejsko-gminnym planie1 

bo grajewskie przedsiębiorstwo się 
„nie wyrabia'', i choć posuwa się 
w ich kierunku, to w tempie zaiste 
ślimaczym. 

No i wyremontowanie remizy dla 
Górskich ważna sprawa, bo trud­
no sobie bez. niej wyobrazić życie. 
Oprócz niej i sklepiku wieś nie po­
siada niczego: an.i klubu, ani sz.ko­
ły ...czy choćby n:.~dużej świetlicy. 
Dlaczego by więc, w ramach re­
montu, nie przekształcić drewnianeJ 
chałupki w porządny, murowany 
obiekt? Zebranie wiejskie powołało 
,,zarząd inicjujący'' 3 stycznia 1983 
roku. Na jego czele stanął komen­
dant miejscowe j OSP, Ka7.imierz 
Wsze borowski. 

- Zawsze piękie się zaczyna -
stwierdza refle'ksyjnie po 3 latach 
- ale marnie kończy. W Urzędzie 
Miasta i Gminy spodobał się nasz 
pomysl. „To dobrze, powiedział na-
czelnik Lemański. Zaczynajcie. 
Pchniemy to czynem społecznym 

:a Dacie 3o-40 proc. wkładu, a resz­
tę pokryjemy my. I pomożemy w 
zdobyciu materiałów." Sam się tro­
chę bałem, że ten ogień może byt 
słomiany, ale ludzie nie zawiedli 
Jak przywieziono pustaki, wyszły 
do rozładunku nawet kobiety. Jesz­
cze kierowca nie zdążył śniadania 
zjeść, a już wóz był pusty. Z Gmi­
ny przyjechał jakiś człowiek, zro~ 
bił prowizoryczny szkic. Zatrudni­
liśmy majstra, sami zakasaliśm;r 
r~kawy. Z Urzędu dostaliśmy belki 
i trochę drutu, wapno wydziado­
waliśmy u innych wsi. Robota szła, 
póki mieliśmy własne pieniądze; 
ze składek i z funduszu wiejskiego. 
Potem przypomnieliśmy gminnym 
o ich obietnicy. Wtedy się · okazało. 
że pomóc nie mogą, bo m1 nie 
mamy projektu budowy, a om, 
przez to właśnie. naszej remizy w 
swoich planach ·i dlatego finanso­
wać nas nie będą. Łatwiej wybu­
dować chałupę niż z.dobyć taki 
projekt. Kierownik SmstkowglC. 
mówił jakoś niewyraźnie: ani przy . . 
rzekał, ani odmawiał. Inni specja­
liści nie mieli C7.asu albo przerobu. , 
Jak wiosną 1985 postawiliśmy ścia~ 
ny, tak stają. 

Nie zdążył Kazimier~ Wszcbo-
1·owski skończyć relacji, gdy w je~ 
go obszernej kuchni zaroiło się od 
sąsiadów. Opowiadają teraz~ jak 
to ich żalów wysłuchał jesienią no­
wy naczelnik wraz z sekretarzem 
partii. Sp1·aw wieś zgłaszała mnó­
stwo, bo bolączek n ie brakowało 
nigdy: od drobnych: jak nie za- . 
płacone dotąd odszkodowania za 
ziemię wywłaszczoną pod wysypisko~ 

świetlicy, oświetlenie: Lampy 
św1ec:i!y się po zamon towaniu prze.l 
tydzień, podobrue jak w innycn 
wsiach. 

· - Dzieci do szkoły chodzą do 
\Vykowa piechotą - nad pozostały­
mi dommuje g1os Wszeborowskiego 
- sklepowa do Kolna z rozlicze.nia- . 
mi również. Z autobusu Kolno-La­
chowo korzystało kilkanaście wsi. 
Z remizą też nas wszyscy opuści;ł. 
Jedynie z Urzędu pan Kajko się in· 
teresował, no i naczelnik Straży 
Pożarnej z Kolna, Józef Jaszewicz.. 
Ale oni wiedzą o naszych tradycjach 
strażackich. Innych nie obchodzi ani 
poupychany po chałupach sprzęt 
strażacki, ani to, jak się w razie 
nieszczc:ścia pozbieramy do gasze­
nia pożaru. Jest im całkowicie o­
bojętne, że nie mamy gdzie zorga­
nizować zabaw czy zwyczajnego 
spotkania . 

J akoś ~ początku zimy na­
czelnik przysłał pismo oficjal­
nie wstrzymujące „dziką bu-

dowę". Niektórzy twierdzą, że sły­
szeli komentarz: „Dobrze, że wam 
jej nie każ.ą rozel.>rać". Tuż po tym 
wstrZąsie zawitał do wsi na zetese­
lowskie zebranie sekretarz WK ZSL. 
Witold Leśniewski. Nasłuchał się 
tych „gorzkich żalów" i przyrzekł 
rzecz jedną, lecz konkretną: znale­
zienie cz.łowieka, który wykona 
plan remizy. Wkrótce przyjechał 2 
Łomży specjalista, obejrzał pomie­
rzył i obiecał zrobić dokumentacjQ 
do marca. 

W Górskich nie wiedzieli o tym, 
że sprawa czynów społecznych na 
wsi została też szerzej omówion3 
na posiedzeniu '\Vojewódzkiej Ko­
m isji Współdziałania trzech partii. 
Ze zdziwieniem natomiast dowie-

że całą inwestycję będzie można 
przeprowadzić pod płaszckykiem re­
montu starej remizy. Ale potem o­
kazało się to niem-0żli we. N as~a 
wina polega na tym, że zgodziliś­
my się na rozpoczęcie budowy bez 
dokumentacji. 

N
aczelnik zręcznie unika od­
powiedzi na pytanie, dlaczego 
tak się stało i dlaczego rue 

można było tego naprawić później. 
Nie ma wątpliwości, że w takiej 
sytuacji należało wstrzymać dzi~ą 
inwestycję. Ma natomiast refleksJę. 
która wydaje się godnym rozpa­
trzenia '\ovnioskiem: - Każda wieś 
dysponuje jakimś własnym fundu-­
szem, którego suma zależy od wiel­
kości wsi. Kwota jest niebagatel­
na: w ub.r . ponad 20 milionów, ale 
rozdzielona na 44 wsie stanowi gro­
sze, z którymi nie sposób powojo­
wać. Przeznacza się je głównie na 
konserwację dróg, ale praktycznie 
leżą nie wykorzystane. A byłby 
sposób na to, żeby nimi z pożyt­
kiem gospodarować. Wystarczyłoby, 
gdyby 50 procentami funduszu dys­
ponował Urząd i udzielał pożyci:ek 
wsiom potrzebującym akurat pie­
niędzy na poważniejsze inwestycje: 
remizy, kluby, zlewnie itp. Potem 
taka wieś spłacałaby pożycz.kę ~ 
pozostałych 50 proc., corocznie prze­
ciet powiększanych o nowe kwoty. 
Koncepcję tę, póki co, zna chyba 

wyłącznie pomysłodawca. W każdym 
razie nie dotarła ona na pewno 
do Wojewódzkiej Komisji Czynów 
Społecznych przy Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej. Jej przewodniczą­
cy, wicewojewoda Edward Dąbrow-;, 
ski, po r az pierwszy słyszy także o 
kłopotach z zak<;>ńczeniem remizy w 
Górskich: - Na szczeblu gminy -

ZAWIESZANIE 

NADZIEI 
dzieli się, że ich remiza weszła do 
planu czynów społecznych na rok 
1986 i stycżniowa sesja Rady Na­
Podowej plan ten zatwierdziła 
Wśród mieszkailców Górskich odży­
ła nadzieja. 

Ze szczebla gminnego problem ten 
widziany był jednak inaczej. Kie­
rov.rnik Stanisław Szostkowski, z.aj- _ 
mujący się w Urzędzie Miasta i 
Ominy w Kolnie m.i11. nadzorem 
budowlanym, uważa, że winni wszy­
stkiemu są chłopii - Powinni byi\ 
sami zlecić wykonanie dokumenta. 
cJi, ale widocznie sobie wyliczyli 
że za drogo by ich to kosztowało' 
Zespół U sług Projektowych mieś­
ci się w innym budynku. No tak -
reflektuje się po chwili - ale taro 
nie chcieli im pr~yjąć. Nie mają 
limitów ..• 

Zastęp-ca naczelnika, Henryk Du- · 
da, do sprav.ry podchodzi rzeczowo 

wyjaśnia - koordyn0waniem i roz­
liczaniem tych spraw zajmuje się 
naczelnik. My jesteśmy powołam 
do pomocy w załatwianiu materia­
łów, dokumentacji, pozwoleń na bu­
dO""W'Y, nadzorujemy, by wszystko 
odbywało się z.godnie z przepisami. 
Praktycznie nie powinno być t akiej 
sytuacji, że ludzie chcą coś robić, 
a jedyną barierą są środki finan­
sowe. W podobnej sytuacji naczel­
n ik powinien wystąpić do Komite~ 
tu o dotowanie inwestycji. ZaWs7.e 
dysponujemy przecież. jakimiś re­
zerwowymi środkami, uzyskiwanymi 
z Krajowego Komitetu Czynów 
Społec-inych. Niestety, w przypadku 
Górskich nikt się do nas o t a ka 
pomoc nie zwracal 

O statnio sytuacja \\ ydaje s ~e 
bardziej klarowna. Budo'.vę 
w Górskich odwiedzili niedaw­

no_ fachowcy - budowlaó.cy N ie 
stwierdzili poważniejszych ustere:i; 
w wykonaniu. Do naczeln~ka trafiła 
też wreszcie dokumentacja in\.ve. tv 
cji. Jeżeli nie będzie dn ~iej żad 
nych zatrzeżeń, naczeln ik odwie~· 
swoją wcześniejszą decyzję o wstr.!y 
mc•niu budowy. 
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w ł..omźy 7 
śmieci, po rzeczy poważniejsze, o­
gólneJ n p. naprawa drogi, budowa 

· bardziej ogólnie: - Wszystkim sie 
wydaje, że wystarczy coś zacząć, ~ 
potem my już musimy im pomagać 
W naszej gminie są 44 w sie, ?; te 
go chyba z 10 już dziś chciałoby 
budować remizy i świetlice w czy­
nie społecznym. Tymczasem piloto 
wać możemy rocznie najwyżej jed­
ną, dwie budowy. W przypadku 
Górski.eh miało tą wyglądać trochę 
inaczeJ: Wydawało się pocZ'ątk<nvo 

DANUTA i ALEKSANOER 
WR.ONISZE\VSC . 

------------------------------~--------------·-------------=---------J. 
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Prezent~jemy . kol-ejną serię nie­
znanych zdjęć por. Zyg_munta 
Leśniewski ego, odnalezionych 
niedqwoo w Krokowie, o . wyko­
nanych przed błi~ko - człerd-zi~stu 
laty. W starej s·tolicy Polski . 
jak niegdyś Tadeusz Kosciuszko 
- p~~ysięgają, prezentuią br_oń i 
defilują żołni2rze li armii ludo­
wego Wojsko Pełskiego. Na Bór­
bakaoie (zdjęci!J no okładce) kie­
runkowsk9z z .. rosyjskimi naoisa­
mi: . Warszawa-Berlin. Przy­
potrzcie się twon:O"m żołnierzy, 

może wśród nich · rozpoznacie 
krewnych lub znajomych. Gdy­
by tok się stało: ·7.araz napiszcie, 
co wiecie o nich Dzięki Waszej 
pomi~ ci. uda. si.ę. odlwor.zyć kol~j-
ną stronicę rodzinnej historii Pol­
ski. 

·. 
.· 

N a wet z tej drogi zza Sanu wi­
dział miasto podobnie, jak w 
sierpniu 1944 roku: z charak-

terystycznymi wieżami · kościołów i 
.masywem królew-'$kicgo zamku, spię- , 
trzonym nad wysoką skałą. J echali 
k:i;ętą drogą, o której w trzydzieści 
kilka lat później 'lapisze;· „Krętą 
szarą se:-pentynq droga wwierca się 
w ni.ebo. Jadąca przed nami cięża­
rówka _to z.nika to wylania się zza 
~ aJcręiu. G d y o$wietlają j q poranne 
prom.ienie, na c-iemnozielone3 tylneJ 
b u.r c·ie. można rozróżnić: «Oddasz 
Warszawę t Oddasz Berl in!»" 

- Widzę ci~żarówkę, zamaszysty 
napis kredą przypominam sobie od­
świętny nastrój : Polska! ·Zakręt, je­
szcze jedeu zakręt, m1gaJący ,zielo­
ną plamą tył c1ężarówk1, d ziarskie 
nawołytvanie i ostry zjatd. Pętla za 
pętlą. Przez gałęzie drzew prześwi­
tują fale Sanu. Wtedy, 4 sierpma, 
Polacy zaprosili nasz batalion sani­
t arny do szpitala, udostępnili sale, 
rói.vnież · 1 operacyJną. Batalionowy 
d obytek, zapakowany w t!umok1, u­
łożono na ciężarówkach i podwo­
dach. Rozmieszczono około 30 rań­
nych na chirurgii i wewnętrznym. 
Na podwórzu _ .wspóli:ie miadanie: 
Polacy i nasi. Osielkow zdobył me­
nażkę miodu. Chochłovva śniadahia 
m1.. Jadra; trzeba było zrobić szyb­
ko sprawozdame. Wzięła papier, 
dzi€'nl1lk, atrament i z okna ~azdro­
śnie popatrzyła na gwar ne przyJ~­
cie. Udy podniosła głowę znad pa­
pier;Jw·, nie byto już ahi lekarzy, 
an, Polaków. Listonosz Goleszczy­
chin w pośpiechu siodłał konie. 
Nfomcyi ChochłO\\·a wyskoczyła z 
kałamarzem i biegła główną ullcą 
wśród furmanek, a potein - w ·po­
le. Niemcy mierzyli celme w kotłu­
jący się tłum. Czołg, dog" niwszy 

... kojumnę, całym ciężarem wpako­
wał się na ciężarówkę·. Wyleciały 
w g,)rę ka wałki bocznych desek · i 
podniósł" si€; b1 ;i.ły obłok rńąki: Na­
gle \VY buch i czołg z roz-erwa·ną". gą- · 
s1~nnką zwalił się na bok. ·Nasi 
l·c-·nni, którzy mieli . trochę siły, pró­
bowali ratować siQ ucieczką. Ale 
o kulach daleko nie uciekniesz. I 
bandaże demaskowały. Z opance-
rzonych transporterów s'-rzelali 
snajperzy A ci, co leże l i w szpita­
lu, sami ciężko ranni tpo operacJaCh 
g!cwy, z amuptowanymi nogami) 
przeżyli. Jeżeli trzeba było kogoś 
operować, zabieg robił polski chi­
rurg. 

E - Skąd wiesz? 
- Siostry zostały ' S~moku: :;.\'!a­

ria vVhińska, Marusia Awieriano­
\\.-a, Wala Kaple ,va. Wala ukrywała 
się w szpitalu. Przebrali ją · w cy­
wilne ubranie, uc?.:esali według pol-

• skiej mody. Rannych także zaopn­
trzono w szlafroki. 

Po prawie trzydziestu latach kon-
frontacji, rela cji, listów, meldun-

• ków i rozmów wiadomo, że tamtego 
gorącego lata uratowano w sanoc­
kim szpitalu 32 rannych żołnierzy 
z ~ 140 Syberyjskiego Dywizjonu 
Piechoty. Tę niełatwą decyzję pod­= jął dyrektor szpitala, Marian Kilar, 

• C3 w ocalenju tych ludzi pomogły 
• m u pielęgniarki: Maria Kornecka, 

Salomea ZieUl'lska, siostra zakonna 
Katarzyna. Po latach nikt z nich 
nie uważa, że dokonał czegoś szcze­
gólnego Lekarz, dziś profesor Aka­
demii Medycznej, napisał w liście: 
„ Wypelnilem wtedy obowiązek Po­
l aka i lekarza". 

Siostra Katarzyna, jak i wtedy, 
opiekuje się chorymi w zakładzie i dla przewlekle chorych w Laskach 
pod Warszawą. Trwała wtedy przy 
rannych, co było jej obowiązkiem, 

I: na swoim piętrze i w bunkrze. W 
bunkrze stała woda i za każdym 

; razem habit tak przemakał, że trze­
ba było wyżymać. O Niemcach mó­
wi niewiele. Nie widziała, żeby do­
bijali rannych. Jakjś Niemiec cho­
c'zH od sali do sali i zapytywał, kto 
leży. Siostry odpowiadały: cywilni. 
Tak przynajmniej było na jej pf ę­

: trze, gdzie leżeli również Rosjanie. 
Pielęgniarki Kornecka i Zielińska 

również niewiele więcej miały do 
powiedzenia o tym dramatycznym 
epizodzie sanockiego szpitala. Trze­
ba było książki, która przypomina 
go wśród innych frontowych wyda-

l: rzeń, by dowiedzieli się o tym s::i.mi 
I sanoczanie, zwierzchnicy sióstr, ich 
i szpitalni koledzy. Vv wiele lat póź-

niej pomyślano o ich odznaczeniu. 

Z
etknęliśmy się przypadkowo. 
Nim przeczytałem jego książ­
kę, znałem już z anteny słu-

chowisko radiowe, powstałe na jej 
kanwie, zrealizowane przez Jerzego 
Pleśniarowicza. Stanęliśmy niejako 

, u tego samego progu, każdy z włas-

nymi pytaniami i w11tpliwości . 
kronikarza i uczestnika wv-0· an11: 
Szliśmy cjerpli wie jego Woje~rzeń. 
traktem. Był na nim Zarszyn 7.ny~ 
uszkodzonym jeszcze browar nie 
Rymanów? Rymanów! Ćharakt elll. 
styczny stromy p~djazd do n

11
e11'· 

i wielld obóz dla jeńców ractz~sta 
kict u Jego podnóża Na PObl!sie~. 
cmentarzu poc11owano 8000, a inki~ 
10 OOO z.8głodzonych i rozstrzelan oze 
jeóców. · Ych 

Kilkukilometrowy płaski odci 
dr-0gi: Rymanów-Iw'.micz. p„nck 
wzniosieRia biegnie linia okop~ez 
zbudowanych wczesnym 'atem 19~ 
·roku rękami ludzi z okoliczn, 
wiosek Było w teJ linii kilka ;~h 
nowisk ciężkich kara binów mas • 
nowych. Ostrzeli walJ one naciezy. 
jące oddziały radzieckie orzez ki[:· 
dni września 1944 r . a 

Iwonicz. Skrzyżowanie · dróg. Na 
pra\vo - kieru nek Krosno n 
y.'prost najkrót~ze ~ołączenie 'z Du~ 
klq przez Hog1.. Rowne; l")7.e"ra! 
~ię t::irrl' jec;lria z ńa.i krwawszych bi~ 
tew drugieJ wojny światowej na 
ziemiach polskich. 

\V· lewo wąska. kręta drogn Pro. 
.wadzi do uzdrowiska. W połowie 
'N-Si - linio. nieb1ieckich okopów 
N<' j<rj przedpolu wypalono do fun~ 
damentów. 70 budynków mieszka!. 
nych i st.odół , pełnych świeżo zebra. 
nych, w·odzajnych tamtego lata 
zbóż. Ludzie patrzyli ze wzniesiei\ 
na . ginący dobytek z rozpaczą i bez. 
silnością. Pożar_ ni we czą cy dorobek 
całego nieraz życia hu~zał w słone. 
~zny dziel1 jak nadciągająca burza. 

Przez osiem dDJ trwały walki 0 
opanowanie uzdrowiska Iwonicz. On 
brał w nich udzinł ze sv;oją kom. 
panią. Tu biła się jego Dywizja. Ale 
te:r.az, .po lntach, nie pamiQta nic. 
· Pojechnliśmy do Szebni, gdzie w 

okresie okupacji mieścił się jeden 
z kilk\rnastu obozów dla ;et'1cow ra­
d7.ieckieh na Rzesrnwszczyźnie. o 
kilkanaście kilom trów stąd był 
ranny Leczono .go w J edliczu, w 
małym, drewnianym dornu robotni· 
ka rafineri i. 

S potykamy siG w szkole po-
1,vstałe j w sąsiedztwie tere· 
nów da\\·nego obozu. Przypo. 

mina. go Izba Pamięci Narodowej, 
~)rzypominają ludzie, którzy byli z 
njm w różny sposób związani. Jak 
cnoćby ta starowina, którą przy-.vie· 
z:ono na nasze spotkanie, bo ma 
trud :10śd z chodzeniem. Sluchamy 
jej relacji 

- Pos-zedl mąż do lasu. Sżuknl 
uschniętych jode!ek na \,\·óz drabi· 
nia.s ty do gospod arst va. Napotka! 
d ·.v6ch Przyszedł do domu i powie­
dzial, że potrzebują pomocy. Dałam 
chleba, mleku, zaniósł im do lasu. 
\Vieczo .. ' rn przyprowadził ich do do· 
t0u. Przenocowali się · na stryct1u, a 
potem zaczęli robić kryjówkę. Mąż 
im pom~gal. Pamiętam, że byli dość 
długo. J eden z nich, oficer, pisał, 
że siedzieli tu pięć miesięcy, ale ja 
miesiqcy nie liczyła, bo str::<chu było 
dość i bez tego. Potem mąi znowu 
za jnkimi ś sprawami poszedł do la· 
su i zno\VU przyprowadził dwóch 
młodych , urodnych chłopaków. 
Szkoda nam ich było. Myśleliśmy 
dość długo i ja mówię tak: ,,Słu­
chaj no, chłopie! Ukrywa się Wojtek 
Twardoś (coś on tam Niemcom za· 
winił. bardzo go szukają): może on 
coś będzie wiedział". Mąż nie po· 
szedł do niego, tylko do Wojtkowe· 
go bruta, żeby się poradzić, co ro· 
bić dalej Ten zabrał ich n"<l prze· 
chowanie. Potem maż znowu przy· 
prowadził dwóch · i jeszcze r~z 
dwóch. Powiadam wtedy: „Chłopi~, 
to przecież do zwariowania przYJ· 
dzie. Przyjąć jest dobrze, ale zro· 
bić irn obóz w chałupie, jak ten za 
drutami?" Mówię: „Pomyślmy, co 
tu z nimi zrobić; nasz dom nieb~z· 
pieczny, niedaleko posterunku". wie· 
dzieliśmy, że Zajkowski J ózef ukr.Y~ 
-~,n żyd o wską rodzin~, ma dla ru.eJ 
kryjówkę. Mq.ż poszedł go upro~1,ć: 
aby ich wziął na przechowanie 1:ic 

się nie zgodził. Ja mówię: „Idź W 
szcze raz i obiecaj mu jakąś nagro· 
dę". Poszedł i obiecał mu pół mor· 
ga koniczu w Krząstówce. ZajkoW· 
ski się zgodził. J eszcze trzeba bylo 
tych ludzi przeprowadzić, a naotcol~ 
kręciły się niemieckie pattole. ~~3 j _ wiła się kompania, która ~1\ 
czarne mundury. Mnie się widzi, z

0 to byra kompania ukra if1ska. Ran 
przyszed ł do nas jedt'n z nich, n~o· 
dy, po polsku mówił i po niet11ti 
ku. „Ma tka, powiada, da j mas a ó· 
jajek dla kapitana Klanka." JW°;ę· 
wię, że sama do niego pójdę. Z1 ni 
łam to wszystko do kosza i poszłfke 
Proszę go, żeby mi dał przepus 1 
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m zboże w Krząstówce i mu­
b_o mata~i chodzić. Akuratnie u _ko­
s'rrYdJnta był sołtys, który t otw1er-
01~n 103c :;ło\va i kapltan dal m1 
dzil 11 tk~- t;pra łam Rosj:ini n:.i w 
przepuns v kapelusz i idę na nicmiec-
')oroll1 J p l . 

t; · tcrunek. o rnzu Ję p'.1[>IC'r1 

Ir' pos l · t · . r 1.. macha rę \:ą. Dl\;;! p ·1 rzy, t 
~0 tn1e • b . · w ·-" riesz11smy ezp1eczmc. KO-

tal< P
1
iaiam sierp, co~ d0 j(•dzcnrn, 

szu 3° dnie w0Jsk0we s podnie tego 
~ n ierza (miał bardzo dobre spr)­
zoł.n) po południu przeprowadziłam 
dill~·ego w podobny sposób. Dwóch 
drUó· ł t .c · • • 

Stałn u nas. By o 1J.Jcer i J<"'-
pozo. . d 1 d 

0 
ordynans ą,zy inny po ·~v n. ny: 

~· pozostali u nas długo ; w1dz1 m1 
.
1 Żf' do frontu. A z frontem to 

~ięio tak: my byli w sch rr>nic. a Ro­
/nie „ ...... domu. Dq schronu pr7 y-
~1a ' >4- 1' • 1- ' ' M 

ll. ~iemcy i py .:-i i, JUi-.1e wsie .::.ą 
sz . . . d . 1 J 

Skraju. Tom 11n powie z10. u. a " 
na . • · · b 

I ·zulrnl1 czegos na mapie l s 0 1c on ::. . l . . d . 
oszJi. Uc1ą!? o się mozc go 21nę: 

p ożc mnicJ, 1 do schronu przyszh 
~~lnier7P radzieccy Było ich pi~"i u 
Pr~sili o chle b .. Pobieg~am ~0. ~ry-

J
.o"vk:i. gdzie byli ukryc1 nas1 JCncy, 

~ • · \'1" l ' · 1 rx r I i z p'.aczem mow1ę.: .'! v o nos.c . v~ o -
ność!" Nic r rozumwi.1: „Ifozl::\Jka , 8 

co Tobie, dlaczego ty plac.lCsz?" 

\\'z i~lurn ich do schronu , do tych 
ż0łnierzy, i mówię: ,,Oto sa \1.rasj 

ludzie. przez nas tu p rz.ccho'-vani" 
Nakanrnłnm i napoiłam \\·szysikich. 
czym mogłam. Ale jak zaczqH roz­
rra\riDć żołnierze i ci przccho..-~:ani, 
Li o cos się strasznie kłócili. Nie 
zn.alam ich ięzy!rn, ale się dorozu­
miałam, że tym, co pnyszli, chodzj­
~o. ~ to. że gdyby ci przcchowa!1i 
J li .dobrymi żołnierzami, nie dali­

by Si.ę 1,,vziąć Niemcom w plen. Ale 
Po~zh razem, zdaje siq, do Przy­
mowki, bo tam była jakaś ich ko­
mendantura. Potem i my też poszli 
do .Przybówki, bo budn nam się za­
~ahla od p1Jcisków. I to tyle, co 
~am w tej sprawie do powiedze­

nia .. O czym więcej mówić. Co 
~Ysm!' wielkiego zrobili? Uratm\·a-
1 ~zesc1u, a ich umarło ponad sześć 
tysięcy ... 

S ędzia Czeslaw Leosz, niestru­
dzony poszukiwacz zb1:odnia­

k i:zy wojennych w r e jonie Pod­
h~t~Pacia, . zna dokładnie historię 
r d e.ro'.vslnego obozu dla jeńców 
a z1eckich w Szebniach kolo Jasła. 

do- Obok. d woru Gorayskich zbu­
cz~~~no kilkadziesiąt baraków. Po­
Gr owo była tam policja konna, 
żenerzschu~z, przeznaczona do strze­
art ~ ~ranie. Potem zakwaterowano 
cz ... ~ erię Wehrmachtu, i ta k było do 
ck~ u uderzenia na Związek Radzie­
w~1i N_Ludzi z Szebni i okolicznych 
ków Jf mcy wzięli do budowy bara-

a koni. Miały dwa wejścia i 

duże drzwi, bez okien. N'ie były ani 
ogrzewane, ani oświetlone. Na pod­
stawie dokumentów ustalono, że '-VC 

wrześniu 1941 było 7000 jeńców ra ­
dzieckich w tym obozie, czyli S~a~ 

Ldgu 325. A 1 grudma 19-t2 rogu 
było 2G35 żołnierzy, w tym 46 of1-
ceró·w. Pozostali zostali \.\'yw:ezicni. 
wymordowani lub zmarli z wycień­
czeniu. We wrześniu 1942 roku obóz 
?.likwidowano. a w styczniu 1943 zo­
stuł tu s t<.vorzony obóz karny dla 
\VSzystkich narodowości. Siedzieli 
w nim :ydzi„ Polacy, Ukrait'lcy. ~ 
n2 i.vet niemieccy antyfaszyści j de­
zerterzy z wehrmachtu, czyLi wszy­
scy ci, którzy oie chcieli w·3n6łpra­
cowal" z Rzeszą. Gdy 14 sierpnia 
1944 roku do Szebni wkroczyła Ar· 
mia Radziecka, w obo~i.e pozoc;Lałn 
270 ciężko rannych i chorych jcó­
ców radzieckich. Kilka tysięcy za­
męczonych, z~glodzonych i rozstrze­
lanych wypctniło głęboki Wcl\.\'.ÓZ. 
tzw. Doły Biero\vskie . 

Kiedy dzjś chodzimy wśród st::<­
rn!1nie uporządkO\v:mych mogił, nic 
za wsz~ uświadamiamy sohiP tragi· 
c?ną topografię tego mieJsca. Głę­
Doki p:irów na pewnej .. w·y'3okości 
t·,vorży poziomą płaszczyznę. Roz-

mieszczono na ni j zbioro'i.VL' mogi­
ly. U Z\vieńczeni a postawiono obe­
lisk. Micjscowj znają prawdę naJ­
straszniejszą: ta pozioma rłaszczy­
zna, wyró\vnująca głęboki parów, to 
ciała zrzucanych i zasypywanych 
ziemią ludzi. 

Z obozu, od niewolniczej pracy 
przy drogach i w polu uciekali lu­
dzie śmiertelnie \Vycieńczcni, ze zni­
komymi szansami przeżycia. Tra­
fiali różnie; nierzadko do wsi, gdzie 
stacjonowały posterunki policji u­
kraińskich n.acjonalistów, i tam ich 
los był przesądzony. Ale wielu tra­
fiało do polskich domów, d o chłop­
skich rodzin, gdzie przyjmo....-.rano ich 
i leczono jak swoich. Znane są cale 
\x.·sic z akcji pomocy radzieckim jeó.­
com: Glqbokie, Posada, Górna. Ry­
manów, I vonicz, Jaćmierz, Baża­
nówka, Długie, Zarszyn. 

W raz z jcl'l.cami przys:z.edł do \.\'Si 

tyfus rlamisty. Ginęli ·1a nie­
go leczeni i leczący. Tyfus 

był jednym z głównych powodów 
niemal zupcinego wyludnienia je­
nieckiego obozu w Rymanowie w 
o-taniej fazie jego istnienia. Kim 
byli uratowani wówczas ludzie? 
Skąd pochodzili? J akie mieli naz­
wiska, stopnie v.,rojskowe? Osiem­
dziesięcioparoletnia Agata Zawilań­
ska z Szebni jest w tym wielkim 
morzu spraw nie wyjaśnionych rzad­
kim wyjątkiem. Jeden epizod zapa­
miętała szczególnie: - Kiedy było 
już wiadomo, że front się zbliża, o-

ficer dał mQżowi kartkę i :lotesu z 
a.dresem. Zn.:tlazł później w J:iśle 
jakiego~ czło\vieka . co zn~l ruskie 
,)1~mo, i on tę ~:artkq przetłuma­

czył. 

Emil Kardin. żołni~rz 140 Syberyj­
-; l~ .eJ Dywizji Piechot37. piJarz ra­
dziecki, autor dwóch k:>iążek serde ­
czmf' l Polsi-:ą ?.wiązanych, czyta z 
pC'm1ętc.t lrnrtki-dokuin·~ntu: ,,My, 
ni~e i podpisani. to1.J ar: ys:..e :ieficy 
1Io jenni, któr::.'{J uciekli oned Ges- · 
ta.po. które nas chciatv wysłać do · 
Nieniiec. 

--· ZaniePas~wilź .Tambros ::.mnie­
s:J.:ału w mieście Tbil.isi a,lica Se­
rebrnna1a numer 33. 

- P1·e710;1zwiLi G eorgii Grig0u;ie­
toic:: .::-cm~fes:ka ty w mieście Tbi lisi 
ulica Saauram!l 67 B. 

W tyn: czasie pr:yjqJ nas jak 
~:.lowiek w ychowany w duchu so-
1ui~cki.m obywatel Zawilaiiski Piotr 
zamies:kaly we ws1 L\T~p~a. który 
nas ::abrał do domu i dał n~.m 710-
moc, n:istępnie :nar-a• się . ~eby nas 
:iJ r-e r:udć na · stron(· sowiecką. Pro­
i~f 1os;:.y.~tkich <;ouj.{ecldch obywate­
li o pr::.yj.ście :: pomocą obywateto­
v-.;j ~aw: laii.sk iemu". 

Ich historia ma swój c!ą„. dalszy: 
ZanirnnSZ\\'iU przeżył \V'1.inę. Przy­
padek zrządzil, ŻC' dal~zy szlak jego 
'i.\·ojcnnej drogi splatał sie z Polską. 
Przez cały czas byt w najbiiższym 
sąsiedztwie Pierwszej Armii Wojska 
Polskiego, brał udział w bitwie o 
Berlin i pod Berlinem stracił nogę. 
Ukońc7.yl wojn~ w randze pułkow­
nika. Mieszka dziś w Tbilisi. Ma 
dwóch synów; jeden jest lekarzem, 
drugj dziennikarzem. Napisał do 
władz gminnych Szebni, a b y uhono­
rować Piotra Zawi!a!i.skiego za jego 
pomoc udziel aną jei1com radziec­
kim. Zaprosił również rodzinę Za­
wilu(1skich do Gruzji, ale \vyjazd 
ten nie na~t.ąpił: małże11stwo było 
już wiekowe, a podróż daleka i 
kosztO\.Yna. Przed smiercią Piotr Za­
wilański otrzymał jeszcze kartę 
kombatanta i zorganizowano mu 
spotkan ie z młodzieżą. Tak jak i 
żona U\\'ażał, że spełnił zwykły o­
bowiązek \.\·obec innego człowieka. 

'Nracaliśmy z podróży na Podkar­
pacie zmęczeni, pełni uczuć i wra­
żeó.. Emil miał ku temu powody 
szczególne. \:Vieczorem odnaleźliśmy 
dom w Jedliczu, w którym wtedy 
leczono go po kontuzji. Przywitała 
nas matka, siwa, stara kobieta. 

- Czy pamięta mnie pani? - za­
pytał z napięciem. 

- Pewnie, że pamiętam! Takiś 
pan sam, jak wtedy, tylko włosy 
panu zbielały. 

ADOLF JAl{UBOWICZ 

W c=asie dy=uri.l l nspekc.1i lLoboi­
nic::o-Ch!opskiej w Zambrowie ::gło­
sił się z prośbą o interwencję mło­

dy c::;lowiek., pragnący zamienić 

mieszkanie na "oięk.sze, natomiast w 
chw-iit: pó~niej inny petent wyra:H 
życzenie wprost przeciwne. Wladze 
oświatowe uprasza się o rozpatrze· 
nie możliwości utworzenia zaoczn~­
go studium :;erówkou..·ego z wiodą­

cym se11iinarium na temat: ,J{o·mór-
ki do wynajęcia;' pod n au.kowym 

kierownictwem d oc. ąoc. Ja:.ia i 
Małgosi. 

* 
. Od niedawna handel w Polsce o­

feruje emaliowane wiadra z ..• ChJn. 
,;w zamian - wyjaśniają swyni czy­
telnikom w~elkie hierogiif y w Pe­
kinie - n a n as::ym r ynku pojawi 
się więks~y wybór towarów k o-
l o n i al ny c h z Eu ropy". 

* 

• 

w Ł-ód:kiem klient wpłaca w I 
· punkcie opalowym odpowiednią 

kwotę =.a należny mu węgiel, po 
czym, bez dodatk owego chodzenia, 
na posesję zajeżdża wo::;al<; z tow a­
rem. \V Lom.ży1'iskiem nadal obo­
wią::uje zasada „kto silniejszy". Nie­
l:aclnie psujemy portret nasz wlas­
ny, gdyż ktoś mo:=e pomyśleć: „ Naj­
wyżej co drugi Polak potrafi". 

* 
W !9S5 r księ;;arnię w Ra;o ro­

cl:.ie odwied;:ily cztery l~ontrole. \Vy-
ka::aly. że wszystko gra. Tymc:a-
sem, już 1ni nuta poby tu w tym, 
pr::ybytku ujawnia, że kierownicz­
ka absolutnie nie ma pojęcia o se­

riach tcydau;n;c.:ych. ba, nie orien­
tuje s zę. co ie::y na 1~ierowanych 
pr::::.e:: nią pólkach. Z\„a ws::elld wy­
padek odpoH:iada więc: „nlĆ ma·', i 
dopiero cierpiiwy klient j~st w 
stanie odkryć. iż jest akio·at od-
wrotnie. ., Tam jest potrzebny kon­
troler - ::auważul sam Kotarbili­
ski - gd::.ie j st potr:ebny kon­
trole r kontrolera". 

* 
W 19S5 rol..:~i niies:..ka11cy Łoniży-fi­

ski go pr~epili 4 miliardy 700 1ni­
lionói'? ;..lotych i 960 tysiący dola­

rów. Jest to kwota znacznie wyż­
s;:a od wydalk6w na rolnictwo, za­
planowanych na calą bleżącą pię­

ciolatkę. I co tu najpierw -melioro­
u:ać? 

* 
Na kryt11c:·ny s:;c;:.,yp „SP~tt.ć" od­

pou;iadal już I sekretarz KW PZPR, 
tymc::asem tcielu nadal sąd::i że . , 
rny tylko tak sobie a wiers::ówce. 
\V :.:icia.:.:ku z tym co ku;artal ogła­
szać będziemy tistę dłużników, kt.5-
T::y - :am.iast r::etelnej odpowiedzi 
- kryją glowę w piasek lub wręcz 
próbują pr::;ekonać, iż nigdy jej nie 

posiadali. D::iś kuksamy: Zaklad E­
nergetyc.:ny w Łomży (b?ędne nali­

czanie pr::e:: p1·a.cownil<ów ::aTdadu. 
od 19;'9 r. oplat za energię w wy­

niku pomyłki liczników), dyrekcję 
ZOZ:-u w Zam,browie (przeks::talce­
nie mies::..kania w ośrodku zdrowia 
w Gaci w 1naga:::yn), Ul\riiG w G o­

niądzu (problem przepustu we 
wsi Dawidowizna), WSOP w Łom„ 
ży (szanse na rozlewnię m.iodu). 
Przypominamy gloszoną zasadę: 
chowając głowę - latwiej oberwać 
koperczaka! 
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'
..iurn i~v\'aJąca jest łatwość, z 
JaK.ą potrafimy rozgrzeszyć S!~ 

- z. pierv, szych zdefraudowany ·r1 

stu zł.Jtych, w yniesionej z zakłaju 
śrubki, narzędzia, gotowego wyrob'..1 
Tłumaczymy siebie: tu się zmarnu· 
je, a mnie się przyda. 

- Są tacy, co wynoszą więcej -
wtórują nam w tym inni. - Trze~ 
ba i samemu czasem coś uszczknąć, 
zanim tamci rozkradną wszystko. 

Przebudzenie bywa często, niest~­
ty, gwałtowne i bolesne. W cztere~h 
ścianach aresztu śledczego widzi się 
wtedy wszystko jakby wyraźniej 
krytyczniej. Przeraża nas własna 
bezmyślność, gwałtownie poszuku· 
jemy jakiegoś usprawiedliwienia: 
ktoś nas namówił, mieliśmy ciężkie 
warunki materialne... A może tylko 
wcześniejsze, niczym nie uz.asadni·J~ 
ne przekonanie~ ie za tak dr ob­
n e przewinienie nie grozi nam nic 
po·ważnego?! Powiedzmy, jakieś u­
pomnienie, nagana, w najgorszym 
razie zwolnienie z pracy. 

Tymczasem stajemy przed Sądem, 
który wprawdzie może nas uniewin­
nić, ale i skazać na karę bezwzglę 1-
nego pozbawienia wolności. W o­
kreślonej sytuacji motemy być na­
wet oskarżeni o z b r o d n i ę. Bo 
przestępstwo zagrożone karą mini­
mum trzech lat Virięzienia jest już 
zbrodnią. 

Ta sytuacja to dopuszczenie 
się czynu określonego w usta wie o 
c;zczE>gólnej odpowiedzialności kar nE'J 
z 10 m3ja 1985 roku, np: „Kto z-i­
r~ądzqc mieniem przewoźnika bę­
dqcego jedno.<::tkq gospodarki uspo­
łecznionej - mówi art 10 tej usta­
\VY - lub mieniem powierzonum 
takiemu z.a jego oc-h..,.on{? lub za 
"ladzór nad nim tv ~u-riązku z zaj­
mowan:.1m ~tanowfakiem l1l b pelnfo­
ną funkcję, wgarnia to mienie 
podlega karze pozbawie·rtia wolrz ośr•i 
1a czas nie krótszy od lat 3". 
Sb.=rnisław .J był jeszcze d.o nie­

dawna ~iero' ·nikicm pcv.rnej pa/i.­
:;; twm,vej firmy przewozowej w Gra ­
jewie. Przedsiębiorstwo, acz w tran<:;­
porcie wyspC'cjaUzowane, nie posi::i­
dało $amochod6~ . .., przystosov~:anych 

LISTY ZZA RZEI{l r 

O d drugiej połowy stycznia na · 
\ teircie telE: wizyjno-radiowe 

pn:ybra:ło na sile. Znalazłem 
-;ię w oblężeniu. Nie mogę kupić 
dziecku najnędzniejszego na wet 
komputera osobistego, ba, najpry­
rnity ~.rniejszej zabawki tego rodzaj ut 
z dworna czy trzema zabawo~-ymi 
programami, jak „Koń trojańskf' 
albo „Ogrudnik i mszyce". Co robić? 
A oni. światowcy z telewizyjnego 
,,Kuriera ostrołęckiego i innego". 
atakują nawołując posiadaczy odp'>­
wiedniego sprzętu do organizowania 
punktów zbiorowego manipulowania 
guzikami i klawiszami, dopingują 
do zapewnienia młodzieży okazji 
„spełrlieYlia najbardziej fanbstycz~ 

HEHRYK GAI.A 
nych, opracowanych w domu pro­
gramów komputerowych". Czy mo­
je dziecko ma być tak ciemne jak 
ja, nie umiejący programować naj­
prostszego komputera? (No, może 
na liczydle jakiś program mógłbym 
przeprowadzić). Czy całe pokolenie 
obecnych 10- 15-latków ma ia dwa­
dzieścia, trzydzieści lat pozostawać 
nadal ·w tym koszmarnym za cofa ... 
nym XX wieku, tylko dlatego, że 
nie zapewnimy im dzisiaj dostępu 
do prostego komputera t pewną 
ilością urządzeń peryferyjnych? 

Zacząlem pytać, telefono„"·ać I u­
pewniłem sie tylko, te w naszym 
mieście jest matka głupich na pier­
wsze tego rodzaju zabawki mniej 
więcej za rok, jak uda sit: loteria, 
którą na lato przygotowuje ,,Stop· 
ka" (Społecżne Stowarzyszenie Pra­
soznawcze „Stopka" w Łomży, ul. 
Swierczewskieg<:'I 7). I wtedy d~­
piero można będzie zacząć marzyć 
o przesunięciu się samopoczucia 
naszej młodzieży z Polski D do C 
No, zawsze to coś. r moje dziecko 
też ">it:: może „załapie". 

Na komputerach nie znam się, 
choć przed blisko dwudziestu laty 
pisałem prawie naukową pracf;' na 

do przewozu węgla. Ilekroć więc 
na stację towarową PKP podsta­
wiano węglarkę, Stanisław J. zao­
patrywał się w kifka półlitrówek i 
ruszał na poszukiwanie kierowców 
z firm konkurencyjnych, chętnych 
do wykonania kilku kursów „poza 
planem". 

- Zdawałem sobie sprawę 
tłumaczył się potem - że w sposób 
legalny nie załatwię transportu, a 
za przestój wagonów będę musiał 

ALE«:SAIDER 
WROfilSZEWSKI 

dnie z sentencJą wyrok zostanie o­
publikowany w prasie. 

Ustawa przewiduje również ostre 
sankcje wobec szeregowych pr:i­
cowników transportu. Art. 9 § 1 mó­
wi, że: „Kto zagarnia mienie prze­
woźnika będącego jednostką gospo· 
darki uspolecznionej Łub mienie 
powierzone takiemu przewoźnikowi 
do przewozu, podlega karze pozba­
wienia wolności od roku do Lat 10' 

7 października 1985 roku między 
godz. 11.00 a 13.00 Zdzisław B. od­
bywał swój drugi kurs z węglem z 
bocznicy kolejowej w Szepietowie. 
Pierwszy ładunek odstawił d o 
Gminnej Spółdzielni w Wysokiem 
Mazowieckiem, kolejne 17 ton miał 
zawieźć do Okręgowej Spółdziel!1i 

łł A D Z I E J E Mleczarskiej. Miał, bo wiedział, że 
tego nie zrobi. Już kilka dni wcześ­
niej dogadał się ze znajowym rol· 
nikiem, Stanisławem P ., który po-

S C Ił; TEJ GLOWY 
płacić osiowe. więc wybierałem to, 
co mniej kosztowne. 

Za którymś razem pomyślał jed­
nak, że nie uprawia przecież dzia­
łalności charytatywnej i powinien 
sobie te dodatkowe wydatki z włas­
nej kieszeni w jakiś sposób zrekom­
pensować. Zamiast więc do Zakład.u 
Piekarskiego w Grajewie, jak opie­
wała dostawa, polecił jednemu z 
dwu wynajętych przez siebie kb­
rowców jechać z węglem do poblis­
kiej wsi. - To jest należny mi de­
putat - wyjaśnił zdezorientowane­
mu. Zajechali do gospodarstwa jego 
rodziców, węg~el wyłado~.'i·a U w sto­
dole. 

Nieco ponad p1ęć ton węgla war­
te było około 24 tysięcy złotych. 
Sta11islaw J. zapłacił jednak cenę 
nieporó vnywalnie wyższą - trzy 
lata więzienia, 60 OOO grzywny, czę­
ścio'V\·a konfiskata mienia. Przez trzy 
lata nie bQdzie mógł również zaj­
mować stanowisk kierowniczych ; 
materialną odpowiedzialnością. Zg.J-

temat cybernetyki i informacji; a , 
koleżanka i kolega ze studiów za­
częli pracę jako programiści we 
wrocła ~:skim .,Elwro", kiedy ja 
szarpałem się z kolejnym tomem 
wierszy. Należę do pokolenia, które 
uczyło się ju:t na zeszytach, a nie 
metodą tabliczkowo-rysikową, ale i 
oni, i my ciągle coś odbudowujemy 
(oni kraj, a my zaufanie do t~go 
kraju). Nie jestem też gotów, w 
przeciwieństwie do świetnie poin­
formowanych „ telewizorów·\ do­
myślać się, jakie przewagi zyskają 
nasi najmłodsi, wyposażeni w kom­
putery. albo co stracą, kiedy dost~­
pu do takich urządzeń mieć nie bę­
dą. 

Od roztet·~k. t.ego n>dzaju v;yba­
wiia m111e przypadkowa wizyta w 
sklepie wiejskim w Drozdowie. Tra­
fiłem akurat na okres kolejnego 
uruchamiania tej placówki. Kolej­
nego, bowiem od jesieni ubiegłego 
roku trwa tutaj popis talentów or­
ganizacyjnych urzędników z Gmin­
nej Spółdzielni w Piątnicy. Naj­
pierw zrezygnował z pracy (p<.>­
mińmy przyczyny) personel pro­
wadzący sklep od kilku lat. Po 
dwóch lub trzech tygodniach przer­
wy (kilka remanentów, niezbęd­
nych niestety), mieszkańcy tej naj­
większej w gminie wsi, mogli na 
miejscu kupować niezbądne, podsta­
wowe produkty. W obszernym skle­
pie, na tle ubogo zaopatrzonych 
półek, krucho wyglądały dwie mło­
dziutkie panienki, nowa kierownicz­
ka sklepu i jej personel. Zostawio­
ne samym sobie, nie umiejące ra„ 
dzić z dostawcami, w sposób wf„ 
doczny opuszczone przez gminną 
twierzchność, jut po kilku tyg.!J­
dniach znalaz y się w sytuacji, w 
jakiej musiały się znaleźć. Krótk\> 
mówiąc - okazały się beiradne 
wobec tak swojskiego tywiołu, ja­
kim wydawało się zwyczajne han­
dlowanie; a na dodatek remanent 
sprawdzający wypadł niekorzyst­
nie. Co, poza remanentem, robi za­
rząd GS-u? Nic. Szuka nas~pnej 
kierowniczki f pomocy dla niej. 
Szuka przez grudzień (a tu święta) 

trzebował węgla do ogrze·wama 
szklarni. Za 2 tys. od tony obiecał 
dostarczyć ładunek pod samą kot­
łownię. Kilkadziesiąt minut później 
wjeżdżał pustym wozem na plac 
OSM. Domyślał się, że magazyniera 
już . nie będzie. Przejechał cały plac, 
zatrzymał się przy dozorcy, oddał 
mu kwit dostawy węgla. Następne­
go dnia z kartą drogową i dwoma 
kopiami kwitu ponownie zjawił si~ 
w OSM. Magazynier pieczątką i 
podpisem potwierdził mu wykona­
nie kursu i dostarczenie WGgla. NiP 
on pierwszy i nie ostatni rozlicz·łl 
się na słowo ,,honoru", nie wzbudził 
\\dęc żadnych podejrzel'1 u magazy­
niera. Jeszcze tego samego dnia do­
kumenty zdal -;wojemu dyspozyto­
rowi w ST\V. 
Zdzisław B. cieszył się w zakła­

dzie dobrą opinią. 20 czer'/\1ca 1985 
roku został wybrany przez załogę 
do Zarządu NSZZ Pracow nlk:Ó\"I.' 
STV/ Oddział ·wysokie Mazowieckie. 
Miał pojechać na Zjazd Dekgc::.tów 
Związków Zawodowych. 

A ludzie? 1 Cierpliwie klną. Prze­
klinają. 
Długo trwały pertraktacje z daw ... 

11ą, sprzed lat, pracownicą sklepu, 
aby igodtiła sit:; objąć placówk~. 
Pracuje 12 . godz~n, czyli na półtora 
etatu, bo IO-godzinowe otwarcie 
sklepów zarządził naczelrJk, a dwi.e 
godziny pochłania robota papierko­
wa. Młodej pracownicy {nie tylko 
we własnym interesie) samej w 
sklepie nie chce i nie może zosta-

i styczeń. W tym czasie chleb, cu­
kier, sól, mąki, kasze i całą reszt~, 
trzeba wozić z Piątnicy i Łom:ty. 
Nie wypoczną zimą ręce wlejskkh 
lrnbiet - GS już postara się o to. 
W tym też czasie gnije mięso w 
wyłączonej lodówce sklepowej, ro­
bactwo zżera . wymiecione tu z piąt­
:iickic h sklepów sus.ze warzywne. 

. wić. Nie wiem, jak długo zechce. tiik 
harować za 10 tysięcy. - Gdyby 
GS, jeśli nie ma ludzi. chciał r.a 
tę pracę dodatkowo zapłacić 
wzdycha sklepową_. Nie, GS. w _któ-

Sąd, nawet gdyby chciał, nie . 
zastosować zawieszenia czy ch~og1 
tylko złagodzenia kary. Ustawo b) 
szczególnej odpowiedzialności ka~ ~ 
wyklucza bowiem taką możliw ~~! 
Zdzisław B. musi więc najbU·o,s~ 
trzy lata spędzić w więzieniu i ~~ie 
płacić 150 OOO grzywny, a po w z.~· 
ciu na ·wolność przez cztery ris· 
nie będzie mógł zajmować staata 

. k k. . h no. wis ierown1czyc z materia! 
odpowiedzialnością. Komornik sk ną 
fiskuje mu też magnetofon tele 0~· 
zor i motor WSK. ' W1. 

Ustawa o szczególnej odpow· 
dzialności karnej m.iała zapobie~:Ć 
pladze bardzo powaznych kradzie· 
towarów przewożonych uspołecznizy 
nymi środkami lokomocji, a nieja~ 
przy okazji dotknęła też wszelki~J 
maści drobnych kombinatorów '. 
cwaniaczków, którym wyda\'rało si 1 

że wśród wielkich „rekinów" mogę, 
prosperować bezpiecznie. Jak zwyą 
kle, znaleźli się wśród nich takt· 
dość przyp~dk?wi amatorzy Pań~ 
stwowego m1ema, wobec których 
tego typu sankcje wydają się nieco 
za ostre. Trudno bowiem bezkry. 
tycznie. godzi~ się z praktyką pa. 
kowama do Jednego worka kogo< 
kto regularnie okradał wagony ~ 
towarów wartości wielu setek ty. 
sięcy złotych i kierowcy-konduktora 
który połaszczył się na 120 złotyc~ 
nie wydając pasażerowi żądanego 
biletu: Wpraw.dzie Sąd Najwyższy 
uczymł ostatruo w tym względzie 
odstępstwo od reguły i kierowców. 
-konduktorów wyłączył od odpo. 
wiedzialności określonej ustawą z 
10 maja 1985 r., przez co możliwe 
,tało się stsowanie wobec nich wa. 
runkowego za\vieszenia kary, nie 
zmienia to jednak faktu, że wobec 
'i.VSzystkich pozostałych prawo na. 
dal jest bezwzglP.dne. Być możP nie. 
k lórzy pocieszają się myślą, że już 
za dwa lata... Ale - sądząc po śle. 
pym zaufaniu, jakim darzą swoją. 
póki co szczęśliwą, gwiazdę - wie. 
lu z nich ma ws:r.elkie dane po te. 
mu, by rolrn 1983 doczekać za krat. 
kami. 
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W KRĘGU ULTJ BIEŃCÓW 

ci, do 11 ajpopularniej!'zych pw · 
:ia~··z~ w Polsce. Wygry.wa zwykle 

sen!{, ·tl{;e plebiscyty, a Jego p10-
·szYS • · 1

·' . bCZ problemu pną s1G . na 
seniti . e n1ieJ·sca list przcboJow 

'\\'SZ . 
p1c

1 Z""'t·,urnwialcm s1Q, skąd \V 
Ń . ruz <"' 
·ie ·m iuaJ·u taka popularność te-
~0 I . 

n ·awie nieznanego w swoim 
go, .~1 

piosenkarza'? Myślę, że śp1e­
k~a.J ~ proste piosenki, . troch~ zawo­
w~J~ i skacze:1c po scc111e mozc p:zy­
d~ . do o· u stu nastoletnim pamcn­
pa;,c 1~ takim właśnie Shakin' 
1com - . 

doba się. . 
P0

511aldn' Stevens, czyli M1~c Bar-
. t bo tak napra\VdG brzmi naz­
ia. 'ko por)ularnego piosenkarz.a, u­
\ns · · 
rodzil się w . . 19~8 rok_u ~v ubog1eJ 
. dzinic wallJ slne~o ~orn:ka. Aby 
1 ~ rwać się z 111ew1elk1ego Ely . 
~~dzie spędzi ł dziecińshvo, zac~ąl 
ŚJiewać; w muzyce dostrzegł JC­
Jyną szansę a\vansu . społecznego. 
Repertuar złożony z p10senck rock'-
'rollow.rch wykonywał od polow~ 

fat sześćdziesiątych z zespolam1 
The Olympics", „The Velvets", a 

'~vreszcie ,,Shakin' Stevens and Sun-
sets". 

I TJ\vażany przez dlugie lata za 
orzeciętncgo naśladowcę Elvisa 
Presleya, o uznanie publiczności za­
biegał przez lata. Różne były kole­
je losu Stevensa i jego zespołów: 
roz.stawal się z piosenką, by po 
kilku miesiącach do niej wroc1c. 
Wielkie nadzieje wiąz.al z występem 
u boku „The Rolling Stones" w 
1969 roku. Niestety, publiczności 
zgromadzonej w londyl'lskim „Savil­
le Theatcr" wydal się bardzo sta­
roświecki. Nie załamywał się tym, 
czuł jakby podświadomie, że za 
kilka lat muzyka okresu lat pięć­
dziesiqtych wróci do lask. 

W tym samym roku na festi\valu 
w Woodstock (USA) owacyj!1ie przy­
jęto jego zespół ~,Sha Na Na", któ­
ry śpiewał rock'n'rollowe piosen k1 
sprzed lat. W Europie . dużą popu­
larność zdobyły później podobne 
zespoły - „Showaddywaddy" oraz, 
many z występów w Polsce, ,,Mud". 

Shakin' Stevens nagrał w tym cza­
sie dla \vytwórni „Parlophone" i 
CBS kilka swoich piosenek, ale w 
opinii widzów i słuchaczy nadal 
był drugorzędnym wykonawcą rock'­
n-rollowych standardów. Moment 
przełomowy -O.la Shakin' Stevensa to 
śmierć Elvisa Presleya i powrót 
do jego muzyki. W tym czasie wy­
t\vórnie fonograficzne, wydawcy 
książek, plakatów i ·różnych pamią­
tek poczuli, że n·a imieniu .Presleya 
można dobrze zarobić. Shakin' Ste­
vens nic pozostawał z boku, czul, 
że nareszcie wybiła jego godzina i 
może wypłynąć na szersze i.vody. 
Zaa~1g~żowany został do zespołu 
który pracował had musicalem o­
partym na biografii króla r ock'n'­
rolla. Reżyser powierzyl mu rolę 
Elvisa Presleya. Podpisał wtedy 
kontrakt z firmą „Track" i zespo­
~em .,Soun.d rncorporated". Nagrał 
nawet udaną płytę, przypominając 

m.in. piosenki z repertuaru Jerry'­
ego Lee Lewisa, Little Richarda, 
Chrisa Monteza i Elvisa Presleya 
U boku Lulu i Joe Browna, a więc 
wykonawców, którzy największe 
swoje sukcesy święcili w latach 
sześćdziesiątych, "\vystąpił później 
w nostalgicznym serialu telewizyj­
nym „Let's'Rock". Tam też po raz 
pierw szy zaśpie.wał piosenki, które 
tak bardzo podobają siQ panienkom 
w wieku szkolnym - „Give Me 
Your Heart Tonight'', „Cry Just A 
Little Baby", „A Letter To You:' i 
osławiony przebój ubieglego roku 
„Teardrops". 

Na prawie \vszystkich swoich 
plytach przedstawia repertuar z 
lat pięćdziesiątych. Są t o zwykle 
piosenki, które w Europie nie cie­
szyly się w tym czasie zbyt wiel-
kim powodzeniem, np. „Shirley'' 
rozpoczynająca karierę rythm'n'-
blue:-owej grupy ameryka{1sk!ej 
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W lipcu br. planujen1y 
le.cz decyzję - jakiej -
nicy. 

rozpoczęcie druku kolejnej po\V1esc1, 
pozostawian1y Wan1, Drodzy Czytel-

r 
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Oto nasze propozycję: -
ffi ~ K$IĘGA TYSIĄCA I JEnNEJ NOCY 
.J (zbió1· wspaniałych, erotycznych bajek, podaó., legend i aneg­
Q. dot or ientalnych) 

~ ~ 20 LAT PÓŹNIEJ 
• (dalsze losy trzech muszkieterÓ\v) 

~ ~ 120 DNI sryooMY 
). (pierwsze polskie tlu1naczenie powie ' ci 
Q rza fran cuskiego) 

Ul ~ POWRÓT O O EDENU 

kandalizującEgo pi a-
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(przypom n ienie najpopularniejszego po ni aurzen serialu tele­
wizyjnego) 

Kartki pocztowe z wybranym tytulen1 prosi1n y przesłać pod 
adresem: „Kontakty", ul. Świerczewskiego 7 a , 18-400 Łmnża, 
do 10 maja 1986 r. 

Wśród biorących u.dział w plebiscycie rozlosuje1ny 

TELEWIZOR TURYSTYCZNY 
ufundowany przez łon1żyńskie WPHW, 3 bezpłatne prenume­
raty „Kon taktów" na II półrocze oraz \Vartościo\ve książki. 

Jednocześnie przypomina1ny, że jedynie prenun1erata gwa­
rantuje regularne otrzy1nywanie pis1na. 

lU Już w przyszłyn1 tygodniu opublikujemy pien.vszy odcinek 
..J głośnej przed laty powieści Francoise Sagan „Witaj sn1utku''. 
Q.. Ta historia o miłości i zazdrości, rozgry\vająca się w słonecz­
~\'l nych plenerach Rhviery francuskiej , wywołała tyleż zachwy­
~~ _tow, co i uszczypli\.vych komentarzy, a licznym czytelnikom 

dostarczyła wielu wzruszeń. 
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. John Fred and His Playboy Band·'. 
Nie 'zawsze na pl,ytach Shakrnil 
prze1,vaża repertuar rock'11ro!lo\v'Y. 
Odmicuny charokier miały no 
przyklaJ - sentymentCJlirn p10-
senka „Th is Oie House", wykony· 
wana niegdyś przez Ro::>emary 
Clooney, czy też ut\.vór .,Green 
Door" spopularyzowany przez Fran­
kie V~ughana. W aranżacji utwo­
rów Stevens najczqsciej sięga d .J 
roz\..viązaó charaktery stycznych . dla 
rock'n'rolla oraz inn~·ch rodzaJOW 
muzy ki rozrywkO\VeJ. W izystko Jes~ 
v.:ięc cieplutkie: i głos, i muzyka, i 

grające gdzieś w tle skrzypce; mu­
zyka Stc\·ensa jest jak wata, sączy 
się z glośnikow i otula swym de· 
Jikatnym puchem wszystko dookoia. 

vV ubiegłym roku Shaki.n' Ste­
\;ens odwiedził Polskę. Wystąpił na 
kil'ku koncertach, w największych 
mias.tach naszego kraju. Oczy\viś­
cie podobał się, bo niby dlaczego 
miał się nic podobać. Schludnie u­
brany, ładnie uczesany i wypudr?­
\vany, zmieniający przy prawie ka~­
dej piosence stroje, zach\.vycał nie 
tylko malolatów. 1V1yśl~. że jego ki 
czowata muzyka jest pewnym anti­
dotwn na to wszystko , co dzieje 
się obecnie w muzyce rockO\vej . 

Shakin' Stevens znalazł \Vielu na­
śladowców - tak jak on naślado­
wał niegdyś Elvisa Presleya, tak 
teraz naśladuje się (a może świa-
domie parodiuje) jego poczynania 
- w Polsce do takich (parody-
stów) należy Shakin' Dudi oraz (na­
śladowca) Krzysztof Krawczyk i od 
czasu do czasu Jerzy Rybińsk.i. 

Shakin' Stevensowi w jego kon­
certach towarzyszą: Les Davison -
gitara, Roger McKew - gitara, Ri­
chard Błand - gitara basowa, Chris 
\Vyles - perkusja. 

DYSKOGRAFIA: „A Legend" 
1970, „I'm No DJ" - 1970, „Rockin' 
Shakin" - 1972, „Shakin' Stevens" 
- 1918, „Take O ne!" - 1980, :,Ma­
rie, Marie" - 1980, „Shaky" 
1981, „Give Me Your Heart Tonight" 
- 1982, „The Bop \Von't Stop" 
1983, „Greatest Hits" - 1984. 
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A
matorska impreza artystyczna 
o najdłuższej w Polsce trady­
cji (a jak twierdzą niektórzy 

- nie maj(\ca także w Europie wie­
lu konkurentek, jeśli idzie o czas 
trwania), czyii XXXI Ogólnopolski 
Konkurs Recytatorski - dobiegł 
końca na s.oi:czeblu wojewódzkim. Po 
dwóch latach impreza wróciła do 
gościnnego, jak zwykle, Zambrowa, 
znajdujqc sluchaczy i obserwatorów 
nie tylko w gronie uczestników 
konkursu. i ich opiekunów. 
Młodzież uczestnicząca w konkur­

sie jest podzielona na trzy katego­
rie wiekou;e i dwa rodzaje arty­
stycznej prezentacji. V/ t zw. malym 
konkursie, kończącym się na szcze­
bLu wojewódzkim, uczestniczą ucz­
niowie szkół podstawowych, zaś o­
gólnopols_kim - uczniowie szkól po­
nadpodstawowych i. dorośli. Prezen­
tują oni krótkie, IO-minutowe pro­
gramy, zlożone z poezji , prozy lub 
poezji śpiewanej. 

Regulamin konlw:rsu nie zawęża 
zasobów Tepert uarowych do litera­
tury polskiej; od kilku lat nie pod­
suwa programowych hasel, pozosta­
wiając sprawę wyboru tekstów mi­
łośnikom żywego słowa. 

Przypominam o tych sprawach. 
gd.yż konkurs ongiś tak masowy, 
przez ostatnie lata przeżywa.l spadek 
zainteresowania. W prosty ~ posób 
!ączylo się to z sytuacją w kraju; 
zwątpienia i ro.:czarowania nie do­
tknęły przecież tyiko gospodarki czy 
życia spolecznego, ale także spraw 
intelekt'l· i sztuki. Młodzież prze­
żywa go na wlasne sposoby, przy 
czym dwie cechy tego stanu sq naj-

.,Moje m iasteczko 
ma spalone 
drewniane skrzydla 
i zalane betonem stropy 
ma jeszcze sen starca 
na rynku który byl 
posrebrzany t pozłacany 
barwami jarmarków„." 

Tak zaczyna swój „Witraż mia­
steczkowy" Dionizy Maliszewski, po­
eta z Ostrołęki. Zwykle dość ostroż­
nie używam „miejscownika", sta­
ram się, nawet prywatnie, nie przy­
pisywać artystów jakiejś ziemi, 
miastu czy wsi, nigdy bowiem nie 
wiadomo, czy nie będzie to nadu­
życie: i to w obie strony - pisarza 
i miejsca. Jeśli jednak idzie o Ma­
liszewskiego, tych wątpliwości me 
mam - on chce być poetą tego 
kawałeczka Polski (Kurpiowszczyz­
ny) i tego na nim miejsca, które 
nazywa się Ostrołęka. Nie wiem, 
czy miasto i dookolna ziemia do­
bitnie wyrażają podobną wolę (ta 
wsLak artykułowana bywa przez lu­
dzi nie zawsze odpowiednich, a bę­
dących przy głosie), ale nawet gdy­
by teraz nie dostrzegały tego, b 
i tak za czas jakiś chwila taka 
przyjdzie. 

A zaczęło się to wszystko wier­
szykami prawdziwie małomiastecL­
kowymi, choć bez dystansującej 
świadomości, że takimi właśnie są. 
Potem próbował Maliszewski wy-

prawiać się w dalekie światy pro­
zy - bez wielkich rezultatów. Ni­
gdy jednak nie zostawił samym so­
bie (to znaczy bez własnego słowa, 
komentarza) spraw, którymi żywiła 
się jego młodość podostrołęcka, 
wiejska, a potem zdobywanie świa­
ta przez szkoły i sztukę. Jako naj­
pierwszy też z adeptów pióra na 
Kurpiach pojął, że jeśli chce po­
zostać tutaj, to musi pisać, ale czy­
nić to może nie w pojedynkę, tylko 
wsparty gronem podobnych sobi~ 
zapaleńców. Tak powstała grupa 
literacka „Narew". Prawdziwie pro­
wincjonalna, bez niezdrowych ape­
tytów na cały świat, ale za to z 
solennym postanowieniem „odczy­
nienia" prowincjonalizmu Ostrołę­
ki. Dodatkowe wsparcie i ambicj-J­
nalne bodźce przyszły ze strony 
emigrantów" - Henryka Syski z 

Olsztyna, Mieczysława Czychowskie­
go z Gdańska, Kazimierza Sopucha 
z Gdyni i kilku inynch „Kurpsiów" 
rozsianych po kraja. 

widoczniejsze: pasywność wobec 
wszelkich prób na dalszą metę i do­
raźność we wszystkim, co jest co­
dziennością, N a szczęście młodość 
to także (a może przede wszystkim) 
proces biologiczny , którego praw 
nie .zdolaliśm·y jeszcze całkowicie 
wypaczyć, a do nich należy chęć 

I 

kojów, próbujqcych swych charakte­
rów i kształtujących je przez udział 
w konkursowym współzawodnictwie. 
Takich młodych ludzi zawsze spo­
dziewam się spotkać w tym kon­
kursie. 

W kategorii dorosłych (od lat są 
to bardzo młodzi ludzie i chyba uez-

HENRYK-GALA 
znalezienia i prezentowania siebie. 
Sposobów jest wiele. W śród nich -
szukanie swego wizerunku lub jego 
przybliżenia w literaturze, co czyni 
nie tak mala część młodzieży. O 
wiele mniej liczni chcą te czytelni­
cze doświadczenia przekazać innym 
w formie recytacji, a wielu pomaga 
ona ponadto ujawnić ich wlasną 
ekspresję wykonawczą. 

Jedno jest pewne, że teraz, kiedy 
konkursu nie pcha się w masowość, 
większość -recytatorów tworzy swoi­
stą elitę mlodych ludzi, rozbudzo­
nych intelektualnie, szukających wy­
razu dla swych fascynacji i niepo-

powrotnie minęty czasy, kiedy slu­
chalo się siwowlosych recytatorów) 
nie było olśniewających interpreta­
cji; I miejsce zdobyła JOLANT A 
WASILEWSKA z Zambrowa, a wy­
różnienia - ALINA SZUMOWSKA 
z Szumowa i MARIAN MALSKI z 
Łomży. Ich prezntacje byly wyni­
kiem bardzo przemyślanego w yboru 
tekstów, także auto-rów obcojęzycz­
nych. 

Cieka.we były również propozycje 
wielu recytatorów ze szkól ponad­
podstawowych. Na ogól udało im 
się uniknqć korzystania z lektur 
szkolnych. Najciekawiej zaprezento-

IWOll!lti w • li n . 1-mm• 

Od kilku lat grupa „Narew" uzy­
skała status klubu Związku Lite­
ratów Polskich, liczy kilkunast:.i 
członków (w tym kilku należących 
do ZLP) i dorobiła się własnej ofi­
cynki' wydawniczej. I to ona właś­
nie jest przyczyną kolejnego oży­
wienia twórczego w ostrołęckim 
środowisku literackim. (Może o ta­
kim mówić bez podejrzenia o pr6-
bę naciągania rzeczywistości, jeśli 
wziąć pod uwagę, że obejmuje to 
środowisko także Pułtusk, Ostrów 
Mazowiecką i kilka innych miejsco­
wości, gdzie żyją adepci pióra). 

Do tej pory Klub Literacki „Na­
rew" publikował typowe arkus~e 
poetyckie - najmniejsze, poza dru-
kami unikato~ymi, wydawnictwa 
książkowe. Teraz otrzymaliśmy 
pierwszy tom o ogólnie przyjętej 
objętości - „ Witraże", zawierający 
kilkadziesiąt wierszy Dionizego Ma­
li~zewskiego.. Trzy części - „Ja·• 
„Ty" i „Witraże" tworzą bai:dzo 
klar·owną k~nstrukcję tomu. Część 

pierwsza zawiera coś w rodzaju o­
płakiwania z powodu upływu czasa 
i ukończenia pięćdziesiątego roku 
życia (ja uważam, że poeta kończy 
się przed trzydziestką i, jeśli doży­
je, zaczyna po pięćdziesiątce) prz~z 
autora, drugą kieruje do swoich 
najbliższych, przyjaciół, rodziny. 
Obie pominę dla ich lirycznej, 'J­

czuciowej hermetyczności i okazjo­
nalności. Tytułowe „Witraże" na­
tomiast warte są krytycznego na­
mysłu. 

Jest w nich ten sam Maliszew­
ski, ale inny, bardziej zobiektywi­
zowany w przeżyciu i, co ważniej­
sze, nie tak rozgadany, nie tak glę­
dzący jak w wielu znanych mi 
wierszach. Jest w nich coś więcej. 
Myślę, że Maliszewski, jakby wie­
dziony surowością techniki obrazów 
ze szkła, ich prostotą, a zarazem -
w połączeniu ze światłem - nie­
bywałą wyrazistością, oczyszcza 
swój poetycki warsztat. I dobrze 
czyni, bowiem nigdy nie był mu­
zykantem słowa, ale raczej mala­
rzem, a naprawdę - garncarzem, 
zdunem, stolarzem, sitarzem, czyli 
rękodzielnikiem. Choć i tu tra~ia 
mu się przegadanie, wcale nie p;J­
legające na używaniu wielkiej iloś­
ci słów, ale na braku zaufania, i;e 
zamiast siedmiu wystarczą trzy 
słowa, to jest kilka „Witraży" o 
wielkiej sile wyrazu. Mnóstwo 
świetnych ujęć, obrazów, epitetów 
poetyckich, metafor będących od­
kryciami z najdalszych głębi słowa 
i wyobraźni. Jak w „ Witrażu przy-

wal się DARIUSZ SUCHOCJ{] 
Zambr owa w trudnym wierszu ~ 
leksandra Wojciechowskiego F Ą. 
tynbras do Hamleta, g_dyby ci~8°1• 
do konfrontacji", skontrapunkto~l-0 
nym aforyzmem Norwi da „Znic Q. 

twienie nar?du". PC?dobnie W1Jpa~3• 
zdobyi:;czyn1e drug'„ego m·lejsca ty 
aequ~ -: DOROT A . BAŁAau;: 
(prze3rn u1ące wykonanie „Suplika 
cji" B eaty Obertyiiskiej) i DORor,4 
ŻELECHOWSKA, lomżynianki. T 
trójka repre_entować będzie nas,a 
wo}ewód.ztwo na turnieju strefo~ 
wym. 
SŁA WO~I~ DŁD_~O~IMA Zdomi. 

nowa! turme? poe<:J'L śpiewanej jako 
wykon1wca i kompozytor, nic Więc 
dziw1?-ego, że zostal Laureatem Pier. 
wsze3 nag-rody. 

\V śród najmlodsz.ych zdecydowa. 
nie najlepsze były zambrowianki ..... 
EWA GODLEWSKA i MARTA 
C_HROS7:D_WSKA,_ a zdobywca trze. 
ciego rn:ie3sca, na1młodszy z uczest. 
ników, RAFAŁ HALECKI z Graje. 
wa, otrzymal także nagrodę Towa. 
rzystwa Kultury Teatralnej za 
szczerą spontaniczno§ć wykonania i 
bardzo trafny dobór tekstów. Od. 
dzial Wojewódzk i TKT nagrod 
przyznał także OLDZE LESZCZYN: 
SKIEJ z Zambrowa za wieloletn~ I 
dzfałal ność instruktorską. 

Wiele jest konkursów, w których 
bierze udzial młodzież, lecz ten (nie 
ze ~ząlędu na swą długowieczność) 
powinien być otoczony specjalną 
troskliwością, bowiem kieruje umy. 
sly młodych ludzi ku temu, co jest 
niezbywalną i wciąż żywą częściq 
korzeni naszego narodu. 

drożnym": Posiuchaj / skargi przy· 
drożnej I porażonego próchnem 
krzyża", gdzie / wers trzeci jest n3· 
pisany tak, że słowo w nim w siu· 
wo przechodzi, czy w takim obra· 
zie: „ta poln~ grusza / modli się po~ 
kornie / na miedzy / oddzielające) 
I życie od śmierci". 

Wyrazem całego tomu zaś jest 
nostalgia za ode branym prz~z 
współczesność dawnym świate~1 
nostalgia napełniona rezygnacią 
wynikającą z rozumienia nieuchro~· 
ności zjawisk pogranicza. Pogram· 
cza czasu. Maliszewski to jedynY 
poeta opłakujący wojewódzki awans 
swojego miasteczka. Wie jednak, ze 
nie wystarczą łzy. Trzeba utrwal~ć. 
Choćby w tak ulotnym, ale rue­
zniszczalnym tworzywie jak słoW~: 
Bo wkrótce, być może, obok mumii 
dawności w muzeach, zostanie tY1: 
ko to żywe słowo. Jak w dal~ze! 
części „Witrażu miasteczkowego': 

„starzec śni uliczkę 
zasypaną sieczką 

i ułanów na koniach 
których grzywy byly z ·e11i 

ptomi 
jeszcze przez jego sen biegllQ 
dziewczyny bose niosąc k~~~ 

wi~ 1• 

byłby to piękny sen 
gdyby n ie ten kościotruP 
siedzący obok na lawce" 

ANDRZE.J JASIO~ 
Rys. Stanisława Kędzietawskid 

• • " zb!ÓI Dionizy Maliszewski - ,,\V1traze • 05110-

wierszy. Klub Literacki •• Narew". 
łęlta 1986 r. 
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NARZECZONA 

H a początku XX wieku moskiew­
scy lekarz.e zwrócili się do zna­

nego właściciela zakładu mleczar­
skiego, Błandowa, z prośbą o zor· 
ganizowanie produkcji kefiru · w 
Moskwie. Aby podtrzymać prestiż 
firmy, Błandow obiecał, że wkrótce 
będzie sprzedawał kefir. Na Kaukaz 
wysłał 20-letnią innę Sacharową 
Wybrał nie przypadkiem. Irina u­
ltończyła ze świetnym wynikiem 
szkołę gospodarstwa mleczarskiego; 
na jednej z wystaw w Paryżu fir­
ma Błandowa otrzymała z.loty me­
dal za masło, którPgo recepturę o­
na opracowała. 

Irina razem z. zarządcą Błando­
wa, inżynierem Wasiliewem, poje­
chała w góry do wielkiego dostaw~ 
cy mleka i sera - księcia Bek-Nl:i­
rzy Bajczarowa - w nadz.iei, te o­
trzyma od niego chronione przed ob­
cymi kefirowe grzybki. Bek-Mirza 
przy jął ich ze wschodnią gościn­
nością. Oczarowany urodą Iriny, 
obiecał zrobić wszystko, ale czas u­
pływał, a sprawa nie ruszyła 7.. miej­
sca. 

Wysłannicy wracali z pustymi 
rękami. Zmierzchało. Za dwie--trzy 
godziny mieli być w Kisłowodsku. 
Nagle zza zakrętu wyjechało pię-

ciu jeźdźców w czarnych ma„.K.acn 
1 okrążyło faeton. Zagrzimał strzru 
Jeden z napastruków schwycił In­
n~, przerzucił ją przez siod~o i po­
mknął w góry. Kiedy W as1hew do­
szedł do siebie - jeźdźców juz 
nie było polecil więc woźnicy pę· ' . 
dz.ić co koń wyskoczy do m1astc. 
na posterunek żandarmenL 

Irina ocknęła się w nicznajomeJ 
aóralskiej sakli. Rankiem zjawił si~ 
;., niej młody, postawny Bek-Mirza. 
Grzecznie przeprosił za obyczaj po­
rywania narzeczonych i zapropono~ 
wał Irinie małżeństwo. Dziewczyna 
kategorycznie odmówiła. W tym cza­
sie do drzwi zastukali żandarmi 
których przyprowadził Wasiliew. 

Wkrótce odbyła się rozprawa są­
dowa nad Bekiem-Mirzą. Sędz.ia, 
który nie pragnął zaostrzać sto­
sunków i. wpływowym księciem, 
próbował pogodzić go z Sacbarową 
Ta zgodziła się wybaczyć księciu 
tylko pod jednym warunkiem: 
niech podaruje jej d~esięć funtów 
kefirowych grz:rbkóv: ... '. Następnego 
ranka Bek-Mirza przysłał Irinie 
kefirowe grzybki wraz z bukietem 
czarnych tulipanów. W miesiąc póź­
niej w Kisłowodsku sprytna dziew­
czyna opracowała recepturę kefiru 

.KRÓLOVV Am DO REMONTU 
L 11 zw 

TANIE DANIE 

1 uż wkrótce najsłynniejsza z sal 
koncertowych - Carnegie Hall 

_ zostanie zamknięta dla publicz­
ności na kilka miesięcy. Ta królo­
wa sal jak się ją określa, zosta­
nie poddana remontowi i odnowie 
z.a ok. 50 milionów dola rów. Swą 
nazwę wzięła od amerykańskieg~ 
przemysłowca i filantropa, właści­
ciela wielkich zakładów przemysłu 

• WICll 
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lodu 
R adzieccy wynalazcy . opracowal: 

1 nowego typu kotwicę. Jest to ilta z agregatem chłodniczym, za-
0 anym kablem ze statku. KotwicE: 
LPuszcza się na dno, włącza prąd 
~ Przymarza ona do dna. Jak 
~kazują obliczenia, płyta o po­
to erzchni dwóch metrów kwadra­
dnWYch .Przez minutę przywiera do 
nu~ z s1łą 200 ton, a przez 10 mi­
utr - l~OO ton. Wystarcza ona do 
tniez.Ymania ciężkiego statku w 
b Jscu. Odczepienie kotwicy jest 
ardzo proste: trzeba tylko przełą-

czyć zas1·1an· d · 1 · · • eiern . ie na wy zie a3ą.ce c1epro 
dó enty i po minucie-dwóch lo-
Wkową kotwicę można wciągnąć 

'1a t>Okład . 

stalowego, Andre Carnegie. Lista 
sław, które występowały tam w 
ciągu minionych 95 lat, wydłuża się 
- Gustaw Mahler, Benny Gudman, 
Piotr Czajkowski, Ignacy Paderew­
ski, Wladimir Horowitz, Ella Fitze­
rald, Krzysztof Penden~cki, Jerzy 
Mak~ymiuk. Właściwie nie ma ta­
k iego wykonawcy, który nie chciał­
by w niej występować. 

widelec 
" lanszy 

T ylko w samych japońskich rcs­
fauraeja.ch zużywa uię pona.d 

11,3 miliarda drewnianych pałeczek, 
które po jednora.zowym użyciu wy­
rzuca się łub spala. Dre\vno na P..l­
łeczki sprowadzają Jaitończycy :i 
Filipin i Indonezji. Ekonomiści na­
m!ł wiają Japończyk6w, by wzięli do 
r~k plastykowe, Jak chińczycy, ale 
tradycja nie chce 11ię poddać nacii­
kom oszczędnej wspólczcsnoścL 

Capone 
by się 11.~n1iał 
U rzędniczka. banku w Cinctnnatt 

(USA) narobiła takiego krzyku, 
że gangster stracil glowę i zwial, 
zostawiając nawet wlasnq forsę, któ­
rą, nim założył maskę na twarz i 
wyciągnąl rewolwer, chcial wymie­
nić na banknoty stiidola1"owe. 

pogoda 
dla Piastów 
Początki naszej państwowości 

i:biegają się z wyjątkowo ko­
rzystnymi warunka.mt klimatyczny­
mi. Piastom sprzyjała pogoda tak 
dalece, że zakonnicy przez nich spro­
wadzeni zakładali plantacje wino­
rośli nawet na Pomorzu. 
Najgorszą pogodę mieli później 

Wazowie oraz J an Sobieski. Wy­
jątkowo często w siedemnastym stu­
leciu nawiedzały nas długotrwałe 
susze bądź chłody i deszcze w mie­
siącach wiosenno-letnich. 

bankowa 
pożyczka. 

1 akiej operacji finansowej nie 
notowaia historia hiszpańskich. 

banków! W MadT11cie udzielono po­
życzki 12-letniemu chlopcu. Zlożyl 
on pisemną deklarację, że zwróci 
dlug w czasie okre§lonym przez 
bank z kieszonkowego, otrzymywa­
nego od rodziców. Chlopiec prze- · 
znac~yl pożyczone 180 peset na za­
kiip eLektronicznej zabawki. 

Carnegie miala w S\Ve.: histori1 
ekstrawaganckie koncerty. Dyrekto1 
jednej z kompanii żywnościowych. 

Giovanni Buitoni, wynajął kiedyś 

salę, aby zaśpiewać w niej ulubio­
ne arie operowe. Słynny chirurg 
Charles KelmaJ1, grał taln na sak­
~o:fonie muzykę jazzową. 

a lL1n1 i11 iolve 
skrzypce 

TJ_, Charkowie skonsi rltowv·no -a.~e­
fł' dawno skrzypce z niecodzien­

nego - w produkcf tego instru­
mentu - materialu: z atuminium. 
O ,,aluminiowym„ dźwięku wirtuozi 
wyrazili się nawet pochlebnie. A 
pomyśleć, że o dobrym dźwięku 
drewnianych skrzypiec deetJdu.~e ~a­
wet obecno§ć korników. 

PLACUSZKI 
SEROWE 

~ r od u li t ~·, l/! kg se:ra tłustego, 

Q dk~ mąki, JajkG, li dkg cukru. szczyp ­
ta so.U. 

Ser prLepuśc1ć pne2. ma~zynkę, doda\': 
m?)kę, Jajko, cukier I sól, wszystko do· 
bu.e wymiesza~. Formowa~ z masy nie ­
wielkie placuszki I wycisnąć na \eh po-
. lerzchru kTateczkę tępą ~troną no.ta. 
Otoezyć mące l smażyć na p atelni z 
dwóeh stron. po C%ym wsuną~ na 10 ml-
11u do piekarnika. Podawać ze śmieta­
ną, roztopionym masłem lub ko:ufiturą. 
Do masy serowej można doda wa~ purłe 

ziem.nfaków lub ma.rCh\\oi. 
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POZIOMO: ł) przekomarzanie slę, 10) 
do rysowania~ 11) imię RolskieJ, 1!) bak­
teria chorobotw6rcza, 13) zgłoska, 15) 
drzewo Uściaste, 16) władca. Frygll, bo­
hater licznych legend, 18) kojarzy s.lę z 
wod~ I winem, 19) Eliza Orzeszkowa, ZO) 
legenda., podanie, Zl) krzątanina, ZZ) gru· 
by, kosmaty koc, 2ł) s61 kwasu azoto­
wego, 25) oszczędnościowa puszka, !'l) 
mieszltanka jednego i m!ast w wo). bla· 
łostockim. 

2 

7 8 9 

11 

75 

17 18 

20 

26 

wanie "h.rojonego ubioru do figury, :I) 
kobil.!ta odnosząca się do tycia w t:po­
"!ób praktyczny, trzeźwy, 6) i-rzejście na 
stronę nieprzyJaelela, 'I) pono~ Jest 
dtwlgnią handlu, 8) lmlę teflskle, 9) 
ezl<>nek rodu arystokratycznego, 13) 
chwyt zapaśniczy. H) imię męskie, l'l) 
utwór Gabrieli Zapolskiej, 18) sasada. 
reguła, !3) ezęś~ opery, !6) opr.a wca, ty· 
ran. 

(tłCL) 
Włr6d C:tytelników, którzy w ciągu 10 

PIONOWO: l) atr}tbut ministra, t) wa- dni Jladeślą prawidłowe rozwi~zanla. ros-
da, brak, 3) drogowy za.tor, ł) dopaso- losujemy nagrody kslątkowe. 

B 
Za prawldlowe rozwiązanie krzy~6wki z numeru 11/86 ksiąłkl wylosowały: Tere­

!la Barszczewska (Zawady), Maria K.rawczenko (Białystok) l Urszula Swiderska (G1a­
jewo). 
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V4ieści grodzkie 
Nasza czyteł~ 

ni czka pisze: 
„Przy Alei lVoj­
ska Polskic:o \V 

Zambrowie mieści 
się sklep rybny. 
Obsłurują w nim 
państwo Kołakow. 
scy. 20 stycznia 
1985 roku nie ze­

stalam w ty1u sklepie obslużona i 
źle mnie potraktowano. Stałam w 
kolejce dla uprzywilejowanych, . z 
hm, że moje chore d ziecko zosta­
ło w domu bez opieki. Kiedy przy­
szła moja kolejka, zwróciłam się 
z prośbą do pana Kołakowskiee@. 
aby mnie obsłużył. Odpowiedział 
zo1· tko, że nie jestem w ciaży i 
mogę zająć kolejkę z t yłu . \V te j 
samc-,j k olejce stał y dwie panie, 
które zo ·taJy obsłużone poza kolej­
nością. J ednej piesz~·ło ię do pra­
cy, a druga wróciła ze S tanów . N a 

O interna tac1• 
pracow nikó w i a ­
d e ptów służby 
tclrow ia krążą róż­
n e opinie. Złośl i ­
w i nazywają j~ 
nawet pogotu­
wiem ek uałnym . 
A prawda je'°)t 
taka, że mieszka ­

jąc.v w n ich ludzie mają bard zo 
tr ndną i odpowiedzialną pracę. Czy 
uczennice Studium .Med ycznego, 
przygotow ujące się do zawodu po­
łożnej, mają dobre w arunki d~ 
t>racy i w ypoczynku po w yczer p u ­
.iących dyiurach? 

MIECZ YSLA W A ROSZKO\V KA, 
k1erow111czk<l internatu Studium 
.:viec.lyczuego: - Niedawno szkola 
obchoc.lzna d z.iesięci olecie i.-lnienia . 
ale \\- tym budynku internat mies­
ci się ocl trzech lat. Poprzednio zl -
kalizowany był w bursie między­
szkolnej . Budynek jest własnością 
LOK-u . Z tej racji nie mamy u­
prawn ic1·1 do prowadzeniu inwe­
"t'"cJ·1· wi1·c <>dv t)r„•ec ieka dach o 
- .... ' 't b "' L.J> ~ ' 

jego iu„pntwę mo~ my jedynie pro-
sić ~zeiÓ\\. LOK-u. 0 :-: tatnio zrnieml 
:>IG tam lccrownik, toteż mamy na­
clzie.i ~. ~.e .-kończą s ; ę nasze prob­
len1y. Pomieszczema 1. >staly zaadap-. 
towane 11a potrzeby internal'u. B u­
dynek jl~t nowy, ale ciasny. Poko­
fo są trv..yosobowe, a na 23 osób 
dyspon ujemy tylko jedną l< zicnką 
i ubilrncją . DziC\\·czę ta potrafią jed­
nak utrzymać czy"to~ć . l\1e jest to 
twicrdze11 .e goło. łowne. W ubie-
głym roku otrzymalyśmy kol jną 
11agrodc; .la prowadzenie internatu. 

Ale internat to n:e tylko sypial­
nia. Chcemy nauczyć dziewcz~ta 
prowndzcnio. wzoroweg-0 domu. Uc1.ą 
się sz.y<'.-. ·gotO\\ ać, \\'.vchow.vwać 
dzieci. Oy c;ponujcmy pod:-tawowy ­
m ! ur L.<:!d1..cniami. ktore powmny być 
\\ goc:podar:;twic (.lomO\\ ym. D.lięki 
temu m o;i.emv prowadz.1c rużnego 
rod1..u ju kur y. Cały cza-: pam1ęla­
my. do jalocgo zawodu przygoto-

\'\' łaś<•i c iel bu-
d~·nku, w którym 
mieściło s i~ 
prze<lszkole , '1'Y­
pu·wi edział un1ow~· 
na jmu. Czy ozna ­
cza to Jikwi<lacjc: 
pnedszkola? 

STAN!. LAW 
KRA . \\y, 'KI. I U· 

rntor oś wic.t:i i wych0\va1 ia: - W.r­
powiedt.enie umowy najmu przez 
wlaściciela budynku nie oznacza, 
że przeds/.kolaki będą bezdomne. 

Mieszkańcy 
m iasia zgodzili 
się, aby m1eJsco­
WY szp ibl speł ­
niał fu n kej~ . 
przynajmnie j ,„ 
ezęśei , domu po­
mocy społeczncS, 
ale pod warun­
kiem, że szybka 

nast~pi budowa nowe~o szpitala. 
KONSTANTY ZNOSKO, dyrek-

tor Wydziału Zdr owia UW: 
Właśnie w Szczuczynie planujemy· 
budowę domu pomocy społecznej 
dla pacjentów ze schor~eniami ner­
wowymi. P rzygotowujemy dokumen­
tacj~, ale rozpoczę~ie budowy nie 
nastąpi wcześniej niż na przelomi! 

ZAMBRÓW 
pytan1e, dlaczego tak , postąpił, pan 
Kołakowski odpowiedział, że tak 
mu si~ podoba". 
STANISŁAW K OLAKO\VSKI. 

kierownik sklepu Centrali Rybne j 
\V .Z ambrowie: - W sklepie załat - . 
wiamy tysiące ludzi i w szystkim 
nie d ogodzimy. K iedy jest ąostawa 
ryb, mamy z żoną urwanie glowy. 
Mimo że zgodnie z zarządzeniem 
sklep obsługuje jedna osoba, w 
dniach dostaw stajemy we dwo je 
za ladą. Respektujemy uprzy w ilejo­
wanych do zakupu poza kolejno~­
cią. Bywa tak, że my załatwiamy . 
te osoby, mimo że pozostali klien­
ci są temu przeciwni. Do\\<·odem, że 
pracujemy dobrze, może być dyplom 
uznania z 1979 roku, kiedy u znan: 
zostaliśmy za najlepszy sklep w 
rejonie dzialania b ialo.- tockicj Cen­
lrali Hybne j. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
\·ntją siG nasze 1,.vychov,:anki, a \VY­

maga -0n szcze~ólnego hartu i sa­
modzielności. Slaramy się te cechy 
wpajać naszym uczennicom. Chyba 
czynimy to dobrze, bo zanim sko11-
czy się rok szkolny, już otrzymuje­
m y ze Sląska , 'Narsza'\'Y oferty pra­
cy dla absolwentek. Nie zapomina­
my o rozryv.1kach kulturalnych. 
Specjalna sekcja organizuje wyjś­
cia do kina, domu kultury, \o\'ie­
czornic . 

Co do wymogow obyczajowych , 
nie ma u nas klasztoru. ale obo­
wiązują pewne r guły. Np. do ·po­
kojów nie mogą wchodzić chlopcy. 
Odwiedzają dzie\~;częta. ale mogą 

. potkać gię z nimi tylko w swiel­
licy. Jest lo p odyktowane przede 
w szystkim tym, że uczennice pra­
cujq \'.' szpitalu. częqlo nocą. Ta­
kie wizyty uniemożliwiałyby wypo-

. czynele. lamy k ilka mężatek . mają 
dzieci, ale nie przeby\\1 ają razem 1,;· 

po'kdjach, jak to dzieje i ę np. w 
akademikach. Ze względu ·na brnk 
mit...:jsca n ie ur.l<1dzan1y dy kotek, 
1 rywatck. 

Iówi jedna z mieszkanek inter­
natu: - Warl:lnki · mie z.kaniowe 
mu m y . n iezłe. · Trudno i~ tu jedy-· 
nfe · wyspać. Często budzą nas ra­
no sygnaly karetek pogotowia i 
psy m ilicyjne, przetrzymy\\'<lne nie­
daleko internatu. 

MARI ANN A K CZANO\VICZ, d y ­
rektorka . 'tudium ~Iedycznego: 
Planowana jest budo\\·a internat.J 
na 240 m iej ·c. ,,. którym m1e. zka-
1ibv ucz11iowie z k:lku sz.koł na::- ze-. - ' 
g mia.-ta. Wc.1tpHf. jednak. C.lY o-
trzymamy ta.m mlcj.-ca , gd.'·ż na!'"; z.a 
."'zkola przekl.lz<.rn~1 zo~l<lla przez Mi­
ni.;terst wo Oświ<1ty i Wychowania 
r ocl zarz'!d . lu żby .ldrowia. ~W pla­
nach ··je. t talct.e budowa holc~u 
pielęgniarek na 67 m iejsc. ale też 
u1e mamy pewności, C.ly i tam o..: 
trzymamy· miej:;ca. 

GOllADZ ~· 
Dopók~ . n ie zbudujel!ny nowego 
przedszkola. pozostanie ono w tym 
b~.;nku. Od kilku lat działa JUZ 

spoleczny komilcl budowy. Będzie 
ono wzno~7,01 e w ramach Czynu 
Pomocy Szkole. Nie dy pon uję naj­
świeższymi d<.u ymi, ale v.; iem , że 

na koncie komitetu zo·romad1.one 
zostały pieniądze. Je ·t też część 

m alerialów. P Ó\\'1de.l ze ~ trony Ku­
ratori um zadeklarowaliśmy pomoc 

SZCZUCZYI .· 

1987- 38 roku. Niejako przy okazji 
bGdzie można dobudować ze dw.i 
pa\vilony szpitalne .... Do te?:o czasu 
szczuczynianie muszą zadowolić s>~ 
st arym szpitalem. Suma 900 mi­
lionów, jaką dysponujemy - przy u­
względnieniu potrzeb służby zdro­
wia w Łomżyńskiem - nie pozwala 
na inne rozwiązanie. Jestem prze­
konany, że szpital w S zczuczyn ie 
powinien być. W tym celu przepro-
wadzamy remont, gdyż Sanepid 
groził jego · zamkn\ęciem . Dopiero 
jednak P<> złJudowaniu nowych· pa­
wilonów można bGdzie przepro­
wadzić jego gr-untowną moderniza-
cj~. . 

3,8 miliarda złotych w 1983 r., 
4,2 - w 1984 r ., 4,7 - w 1985 r. 
to kvi;oty wydane na zakup napo­
jów alkoholowych w p1acówkacn 
handlu detalicznego i gastronomii. 
Sklepy „Pewex" sprzedawały w ty1n 
samym czasie alkoholu za okoln 
milion dolar Ó\\' rocznie. Porównajmy 
te wydatki z innym i: budowa szp_­
tala o 600 łóżkach k osztu je dokład­
nie t yle, ile zostało utopione każde­
go roku w trunkach . O biekty szkol­
ne takie jak ''r Rutkach, Nurze. 
Łomży - to koszt 250- 300 mln 
zl, ośrodek zdrow ia - 70 mln , śred-
nie m ieszkanie - 2 mln. Można 
by też zmelioro\vać za tę umę 
4000- 5000 ha nieużytków. 
Tę obrazową statystykę dopeł-

n ia inne smutne zestawienie. Oi 1 
jaki procent (woj, łomży[iskie) sta­
nowią osoby nietrzeźwe, dokonujące 
przestępshv bądź wykrocze11: u­
szkodzenia ciała - 72,2; bójki lub 
pobicia - 78,1; zgwałcenia - 77,e : 
zn~canie się nad rod ziną - 87,7~ 
kradzież z wlamaniem do obiektów 
spolcc.lnych - 73.8; ro:t.bój, wymu­
szenia rozbójnicze - 84,8; uszko­
dzenie mienia - 85,0; czynna na­
paść na funkcjonnriu zn publiczne­
go - 87,1; przestępstwa drogowe 
- 30.6. 

Coraz zerzej p rowad zona profi­
laktyka, zwłaszcza wśród m lodz;e-
ży, nie umniejsza skali zjawisk· 
P r wazja tu nie wystarczy. 

W województwie istnieje 5 po­
radni odwykowych, sprawujących 
opiekę profila)~tyczną i leczniczą 

·nad osohami uzależnionymi od alko­
holu, leków, · rodków odurzają­
cych. Stworzono je w oparciu o 
poradnie zdrowia psychicznego i po­
radnie neurologiczn , ponieważ nie 
dy. ponują własną bazą lokalową. 
ani kadrą. W 1984 r. poradnie te 
mial y zarejestrowan~·ch 290 pacjen ­
tów {w 1985 r. - 333). udL.:e1;1y 
1946 porad le!car~kich (odpowiednio 
- 2859), skierowaly do zakladó·N 
(oddzic lów) odwykowych 1 ub psy­
chiatrycznych ~ 28 osób ( :~5), le­
karz sądowy wydał 5 decyzji o le­
czeniu przymu. owym (139). 

Dotychcza~ pacjenci na lcczen;e 
. odwykowe zamknięte byli k: r wa-

. d •t] ~ m o szp; a n w Choroszczv 
?ialostockie). \V roku bicżąc~.-m (Wo1 
Jęte zostanie leczenie osób uz~1°~­ni-0nych od alkoholu na odct .e1. 
pobytu dziennego szp itala w Lozia_!~ 
(15 m iejsc). tnZi 

Dr_ugi kie~unek t~os.ki to Po 
rodzmom osob uzalezmonych Odtn~ 
koholu, najczęściej w for mie Usla!. 
świadczc11 w n3turze, zasiłków ~: 
ni~żnych. organizowaniu \\'Ypoc P:e· 
ku. let:iie~o dla dzieci i młodz~·n. 
dozyw:anm w szkolach i inte ~' 

· tach oraz fundacji ksiąi.eczek mi·rna. 
k · h d' d · · e~z. amowyc .1.a 1Jec1 przcby\\'aj· 
cych w dom~ch dziecka. i· 

\V latach 1984 i 1985 została 
graniczona d·ost~pność· alkoholu ~V 
p oró„11:naniu z 1983 r. ule,;1a ?.m~lie· 
szeniu o 57 1w11:-:tó'.V, t j. 1::,7 ,};/ 
• • l . . , t vC 

s iec ze sprze( a zą n :lpOJOW alkoh · 
lowycJ:i 1 po_wyżej . 4,5 pr~c. Poctot 
ne dz1a~ an1e pu!lJQt·o w nandlu ; 
wem. P rzed wejściem w życie usf"' 
wy. praktycznie każda placówka a. 
artykułami spoi.ywc;:ymi mogla Pro'. 

, ~fi$l 
, ........ .... „.„ ........ ""~1.~ ·- -

ad.ministtacyjny 

PIE 
KUBA.„ 
wadzić sprzedaż piwa·. M.in. wsku. 
tek tego udzi ał sp rzeda7.y alkoholu 
w ogólnych obrotach obniżył si~ z 
13,7 proc. w roku 1983 d o 13 proc. 
w roku 19B5. 

CZ8s już naj\\.·y ższy: hy całe spo . 
lecze11St \'.\"o uznało trzeŹ\YO~ć za cen· 
ne dobro publirz.ne i dobro jedno­
~ tk i. by . lala się ona. normą życi1 
obywateli. 

me·r. inż . . Mieczysław BAGIŃS~I 
wojewódzki r ze cznik praso1Y) 

Z KRONIK MO 
Wracajqca clo domu szczuczynian­

ka Stefania W. st wierdzila,., że pro­
bój w clrzwiach jest urwany, co o­
~nac;,: ało. że ktoś je sforso i9aL Na 
pierwszu r..:lJ.t ok a nie st wierdzila 
braków, ~n alaz:ła natomiast ukryte­
go w we rsalce, st ojącej w knchni, 
nie.:najomego m.ężc:n1 : nę okolo trzy­
d ::: i estl~i. Wyjciśnil, że do niieszka­
nia wprowadził go mąż p:ini St e­
fanii. po czym· clość chętnie opuścH 
jej progi. Stefania W. nieufnie 
sprn wclziłct ,.sk r ytki''. Z kuche1ine­
c10 kred.e11 sn :: niknęło 5 tysięcy. 
Ty1nc:;aseni nie w pelni usatysfak­
c:1or1011;any mlody czlowiek odwie­
d · il inne mics:honie, również pr:::y 
ni. Loni :: JJń skiej. Tu11i ra.:em dr::: wi 
.:asial otwarte, a w Mieszk a niil -
8..J-1 ernią tdc:ioioq wlaściciel!l.. Ukło­
nił sic; . poinformował, ::e ma sprawę 
clo ::.1ęc1a i poszedt do pokojn n a 
piętr.:e. Znala2l 6 ty.·., 24 centy i 
el ekt ro111c :. n!} -::eyarek. Pr.: est ras.'.?yl 
się ob.<;envujqcych go ::: ::: ewnq trz 
dwóch szc: uc::yniaków. NiewieJe 
myślqc wyb ił s:ybę i skocz y! na· 
.~ 1ojqry prhJ ścian i e stól stolarski. 
Na· 1yni uciec.:ka się · : ako i'ic::11la, 
[Jdyż z ł a mał nogę. Do szvitala. ocl-
1vio,: a go milicja. llcnryk W. z 
L a wska byl milkji .:nany, gdyż bul 
ctwnkrot nie le a rany :::a :::gwalcenia. 

Nief orlwwq wycieczkę do Zam-· 
browa : af irndowai sob ie M ieczy s1 a w 
G . :: wysokomazowieckiej gminu. 
l ' ocl sl\ l itpem „ l'ewexu" : ac::ep il {I O 

barcl.:o uprzejmie jego róivieśnik.. 
Potr..:t? bował piinie dolarów, naj-
p ierw JQ, potem rowch o_cit się na 
:!OO. Cenę proponował niezwykle a­
tro k('f.jjną - 'iOO zl~tvch za jednego 
dolarn. M iec:: yslawowi G. natw·alnie 
spodobał się taki interes: w swoim 
samochod z ie ·wręc::yl hojneniu k on­
trahentowi 200 dolarów i szybk o 
eh wycit plik pol skich pięciotysięcz­
nych banknotów. Na zamianie zie­
lon:ych na zielone wyszedl j ednak 
zllpelnie na szaro. Tylko pie rwszv 
z banknotów opiewał n a 5 tys. zl, 
pozostale - n a 50. Obur.:ony r olnik 
posredl do RU SW w Z «m browie za­
meldować o grabieżJ; w biały dzień. 
Zapomniał w swy m gniew ie, że sa m 
te± dopuścił si~ pr::estępstwa. . Jego 

za wia<loniienie o przestępstwie za· 
stalo protokolarnie pr:::-yjęte, a on­
j <1 ko jed en z podej r :::a nych o niele· 
galny handel dolarami - osad:ouu 
nat11cllmiast w ares:-cie do wyjaś· 
nie11ia. Z(lbe::piec:o110 też jego fiata 
I 25 p , GO tys. zł i 99 dolarów na po· 
cz: et ewentualnej gr:ywny. Wspól· 
nik po zost aje na razie na ,1olnośd, 
n ie ujęly mim.o <lość charnkterystu· 
c : 11ego wvolqdu: . po tr:yd::iestce, 
icz ro .<;t średni, wlosy blond, jasn~ 
wqsik, tęgi, kuleje na prawą nogę, 
Mo±e mu się kiedyś o na powinie .. 

l'o tyQoc.lniil poszllkiwmi odnale· 
:iono w r zece Jablonk.a, w z ambro· 
wie . :::. wloki Walenc:jusza S., nalogo· 
wego all~oholif.:.a. nie prarnjqcego 
Lekar.: st wicrcl:ił, ż<> pr: vc:y11a :go· 
nil było :cunar::: nięcie. 

M celi an il<:. pociqgll relacj i unin· 
ara cl- flerlin w czasie pr: eja:dti 
]>r.:ez C:yżew-Zlote Jablko zat~· 
wa,~ yl leżqceoo międ:y torami 11W' 
CZ!/Z tt ę. J>OWIQclomi t pn:e;; r acliO dY· 
z urn<>go stac.ii PKP w Czyżewie. ' 
t en. - po."l enmC'k milicj i. :5-/etrll 
Bogu sław W . jiiż n1e .: ył. a pr·u· 
c ~nw ślllierc i by1y ro.z:1e.gle us.,ko· 
d zenia c :::as: /.: i l3ogu~law Vi'. praco· 
wał j!.!l~ o konclukt or rewi:y111Y 11o 

st acji l\.fo1Jda ict . . Slu.±bę :-a ko)łc~UI 0 

siócli11e1 rano H marca. Nie H'•ad~· 
m o.. d lac : P{f ::> : 11 a? er . t ~i ę 1u _o!;~ll: 
c«ch C :w:·ewa 12 g:Jcl::n pozni.el. 
Być mo.:e sam ·le: ·s_koc ::ył -: p~ciq. 
Qll pospiesrnert0 ' V ars.:-uwa-·Rta_IV 
si ok, przejeicLa.iącego prz e:; ~zv: 
że w ~ 19 OS, Lec.? nie ::atr.:yniu1qce 
go sic: n a tej stacji. 

- *-
Przed W iell ·anocą n asil iły się ni~: 

legalne za.kupy §winiak ów . „~P~a· 
ki'' nie oddają oczywiście sJ(ali z~p· 
wisT-:,a . Pech mieli przede ws: yst1''r

1 

mieszkańcy Pis.za: Edmim„d ]{., k~;: 
zaopatruwal się w Nowej Rtr, ·i 
(cm . 'l'urośl) ota: Kazimierz '\ , 
C~eslaw K ., kt6rr.. y wieźli wcznl 
o wad: e 1 W kg aż ze Stawisk. 
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1ufÓN _PLEBISCYTU SPRIHTE~ PRZEZ BOISKA . KINA - (IO. -16~04) 
W ostatnłej kolejce f'Ozgrywek klasy ŁOMZA, , „Październik": 10-11 IV -

= 
ńolina szczęścia" (pol., 18), 15-16 IV 

- .::zabić drapieżnego ptaka" (rum .• 15) 
.. WĄSOSZ, · 1,A wangarda": 12-13 IV -
„Synteza', (poi.„ 12). · 

P Z 
1'

0 
okręgowej seniorów LZS Prostyń zostat „Po co człowiekowi skrzydła" (ZSRR, 

NA N fłJLE· s EJ.: rozgromiony przez lidera Tozgrywek - 12), 12-15 IV - „Na granicy" (USA; 18), ff U pUkarzy Bugu at 13:0. Pozostałe wyntkt: 16-19 IV - „Zemsta po latach" (kanad., 
Sokół - Ostrovta !:1, Ruch. Wysokte , 15); „Millenium": 10-15 lV - „Czułe 

GRABOWO, „ Roma": 12-13 IV -
, Szkoda twoich łez" (pol., 15), 15-16 IV 
..:. „Sam-otnym zapewniamy hotel'' 
(ZSRR, 15). Mazotvteckte zdobył w końcu dwa pun· sł(>wka" (USA, 15), 16-17 IV - „Tajem-

SPOJ.lTOWCA. Lzs-:-u Jety, WYUf'YWajqc ze Startem J :Z, Płońsk nica rodzinna" (ZSRR; 12). NOWOGRÓD, „Ziemo,vit": 12-13 IV -
Kamienne tablice'' (poL, 15), 15-16 IV 

::.. „Na straży swe j stać będę" (pol.. 15). 
pokonai Makowiankę Z:O, Grom ograł GRAJE'WQ, „Relax": 15-17 IV - ,,Bra-
Btękttnych S:l, ŁKS zremtsowat w Cte- terstwo krwi" (węg., 18). 
chanowie z Mazovłq 1:1, a OLtmpta wy- ZAMBROW, „Kosmos": 10-13 IV - MALY PLOCK, „Naprzód'': 1~14 ·IV 

„Smierć na żywo" (franc., 18), 16-- 17 IV 
-.. „Amok" (marok., 15). 

urala 4:1 ze ZWAR-em. „Sprzedawca kapeluszy" (franc., , 18), 
J. Bug 16 Z9 57: 4 14-29 IV - „Czułe słówka" (USA, 15). 
I. Olimpta 16 28 31: 8 WYSOKIE MAZ., „Wars": 15-20 IV -
J. Grom %6 Z6 33:11 „Superman III'' (USA, 12). - ·- - ... --_..... .... „ ... „ .... „.„ ...... „ .......... „.„.„ ... „ ........ „ 

JEDWABNE, „Oaza": 12-13 IV -
uPiętno" (pol.. 18). 16-17 IV - „P<;tla 
«Oriona»" (ZSRR, 12). 4. Ostrovła J6 24 3S: B KOLNO, „Wrzos": 11-12 IV - „Zagu-

S. Mazovia 11 23 53:13 bione rzeczy" (włos., 18), 13-14 IV „Ty-
ł. ŁKS · 16 19 33:18 siącletnia pszczoła" (CSRS, 15), 16--17 IV STAWISKI. „Saturn": 10-11 IV - .,Na 

tropie Sokoła" (NRD, 15), 12-13 IV -
Medium" (pol., 18), 15-16 IV - „Zbyt 

późne popołudnie fauna" CSRS, 15) • 

1. Plońsk 16 15 26:38 - „Wilczyca" (pol., 18). - - -..... „ ............ „ •. „ ... „ .................. „ •• „„ .......... . 
' · Start %6 13 39:3Z CIECHANOWIEC, „Meteor": 10-11 IV 
ł. Blę1dtnt %6 lZ 23:36 - „Pastorale heroica" (pol., 15), 12-13 IV 

10. ZWAR 16 10 Z2:42 ... ---------------------..... -----..... ll. MtawtanJca 16 9 13:36 ... ..... „ .•. „„„ .•.•.••.•• „„ ............................. „ ... 

I .„.„ .. „ ............. „ •. „ ..... „ 
,.,_., . .-„. ' .... •. 

......... „ ............ „ •..•.•••..•.•. „„ ... „.„ .• „ ................ „ 

............. „ .••.•.•• „.„„.„ .................... „ .•.• „.„.„ ••• „ 

lZ. Sokót 16 8 19:50 
13. Ruch 18 6 14:44 
14. Prosty1i 16 2 6:14 

w * * W ltdze okręgowej padły wyntkł: 
Sokół - Ostrotna 1:0, Ruch - Sta.rt 
J:O, vo, Płońsk - Makowtanka 0:2, Ma­
zovta - ŁKS 0:3, Olłmpia - Przasnysz 
fi:O, Narew - Btękttni 3:0, Bug - · Mta­
wtanka 2:0. „ * w. 

13 kwietnia rusza druga runda A-klasy 
wmźyńsko-ostratęcktej. Dotychczasowy 
lłder - Wtssa Szczuczyn rozegra pier-
wszy mecz w Matkint. ŁKS będzie po­
dejmował rezerwy Bugu (godz. U.OO), 
W armta gra o 14.00 z Ortem, Orzeł wy­
jeżdża do Wqsowa, a Sparta do S:zkwy. 

TV 04.15 
10 KWlETNlA 

16.30 „O mnie, o tobie, o nas" - magazyn szkolny oraz film „Był sobie Kosmos". 
17.30 „Trybuna Sejmowa" - wydanie specjalne. 18.30 „ Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 
,Pasja życia" - widowisko publicyst~czne. 19.30 Dziennik. 20.15 „Strach" - polski tum sensacyjny. 22.15 „Klub mi~dzynarodowy". 

11.00 „Zycie od kuchni". 17.30 „Uwaga dokument" - „Byly tam .•. ". 18.05 „Geniu­
sze sztuki" ~ Bruegel. 18.30 Program lokalny. 19.00 "Wokół estrady" - Jerzy 
O!ierski. 19.30 Dzienn$. 20.15 „Rozmaitości baletowe": „Pieśni". 20.45 Studio Sport. 
21.35 Asocjacje - muzyka - plastyka. 22.00 „Współlokator" - film ang. 

11 KWIETNIA 

16.30 Dla młodych widzów: „Załoga 3". 16.55 „Piątek z Pankracym" . 17.30 „Try­
bun~ Sejmowa" - wydanie specjalne. 18.20 Magazyn muzyczny „Metronom". 19.00 
Dobranoc. rn.10 „Studit.lin" - ,;serce". 19.30 Dziennik. 20.00 ·";,Monitor "Rządowy". 
20.30 „Granica uczuć" - film czech. 22.05 Studio Sport. 23.0S „Jazz Jamboree 85". 

l7.30 „Zbliżenia'? - to 1 owo o filmie. 18.00 „Sportowcy 40-lecia" - z. Pietrzy­
kowski. 18.30 Program lokalny. 19.10 „Przygody Guliwera" - f ilm animowany. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Galer ie świata" - „Ermitaż". 20.30 „Po prostu żyć" - spotkanie 
z M. Kotanskim. 21.30 „Antyczny świat prof. Krawczuka". 22.00 „Dwaj ludzie 2 
miasta" - film franc.-włoski. 

l 
1.2 KWIETNIA 

9:00 .„Sobótka" o raz film „Czterej pancerni i pies". 10.40 Estrada Folkloru. 10.55 „W 
~w1ec1e ciszy". 12.25 TV Lista Przebojów. 11.40 „Nie zawsze krzepi" - rep. 12.00 
TV koncert życzeń dla honorodwych krwiodawców. 12.30 „Galeria 37 milionów": 
Malarz~ - graficy. 13.20 „Ocalić od zapomnienia". 13.50 „Morze wokół nas" -
„Człowiek na morzu". · 14.30 „Jesień 1939 w. Rypinie" - program dokument. 15.0 
Teatr TV: E. Scribe - „ Szklanka wody". 17.00 „Hobby pana Kazimierza" - pro­
gram historyczny. 17.30 Losowanie Dużego L_otka. 17.40 Koncert OIRT - konkurs 
eios~nek (1). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Koncert OIRT (2). 20.30 „Charley 

b
arnck" - film USA. 22.15 „ Czas". 23.25 Sportowe rytmy tygodnia. 0.65 „Zapis 

z rodni" - film polsld. 

lS.oo Sobota w Dwójce. 15.05 „Słowa wolne są od cła" - program rozrywkowy. 15·3~ i .Kultura w środowisku robotniczym". 16.00 „Wideotelrn" . 17.00 „Wielka gra'' 
- e eturniej. 18.00 „Dziedzictwo naukowe świata arabskiego". 18.30 Program lo­
:r~~Y· .19.00 „Halo, komputer". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Kultura w 
lando~isku robotniczym". 20.30 „Bis na bis". 20.55 Filharmonia Dwójki. 21.50 „Dixie-

1 okolice". 22.40 „Klejnot w koronie'' - serial ang. 

l3 KWIETNIA 

ro~o~. Teler~nek oraz film „Wakacje Pietrowa 1 Wasieczkina". 10.35 „Miłośnicy przy-
131~ TV film ang. 11.05 „Ludzie i delfiny" - serial„ ZSRR. ~2.30 „Siedem anten". 
M;z Ko~cert życzeń. 14.00 „Ludzie naszej epoki" - L. Kruczkowski. 15.05 Mi­
ll) 

01~%a $wiata w hokeju na lodzie. 16.05 Teatr Młodego Widza: „Hotel Minotata·" 
DŻie · . „Studio l ". 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka - „Miś Kuleczka". 19.30 
nled~?ik1 • 20.00 „Białe, niebieskie, czarne" - film franc. 20.55 P egaz . 21.40 Sportowa 

ie a. 22.15 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 

l'ROGRAM II 

gr~~o „Bi~le, niebieskie, cza r ne" - film dla niesłyszących. 11.25 „Peryskop" - p ro­
Pdniel~~hcyst. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 „Kwadrans z hejnałem". 12.20 „Jutro 
taJetnn~ia ek". 12.50 „Na obcej ziemi" - serial brazylijski. 14.00 Ciężarowcy, czyli 
ranc ica Jelcza. 15.00 „Ze sztuką na ty". 16.00 „Wilhelm Zdobywca" - serial 

!U.OO 'w17·0? Kalejdoskop filmowy . „Kino-Oko". 18.00 „Przeboje B. Kaczyńskiego". f 
strzost YWGdy Ireny Dzied zic. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Finał Mi­

seri:l E rol?y w t enisie stołowym. 21.00 „Księżniczka Lady Di". 21.25 „Chłopi'' t 
polski. );. 

.:i 
ot,; 
~ 

14 KWIETNIA 

16.30 Dl ł . , . „Na lew a m odych widzow: „St.owarzyszenle Myslących". 16.55 Kmo Zwierzyi1ca : 
dionów" 0 od pingwinów" . 17.30 „Bezlitosny f ront" - serial NRD. 10.30 „Echa sta­
boru" • l!l.oo Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 21.15 „Kwestia wy-

- Polski film telewizyjny. 22.20 „Jan Salamon, czyli portret portretu". 
l>ROGRAM II 

17.oo s 
test" " cena domowa" . 17.30 „Moja muzyka" - Józef Bogusz. 18.00 „Kosmiczny 
k1eg0 -; teleturniej. 19.00. „Piękni 1 wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „G •viazdy wiel­

portu" . 21.35 Wieczór Syryjski w TP. 22.35 „Trzecia granica" - se rial TP. 
Y'l'onEK 

l>ROGRAM I 15 KWIETNIA 

17~~030 Dla młodych widzów: .,Akademia Muzyczna". 16.55 Dla 
9.Jo i)~~zet~ rolnicza'\ 18.20 „Sp ór o ,gospodarkę„ . . 19.0.0 Dobranoc. 

.10 \~~nn1k. 20.00 Zebranie otwarte. 20.30 „Miłość i cierpienie" 
. " ieczór z Pegaze'm ,; . · · . · 

~OGRAM II 

d zieci: „Cojak". 
19.10 „Diagnoza". 
- serial w lo!:?kL 

17.oo 1 . 
·Oten .,, Uk być kochanym". 17.30 „Impuls". 18.00 „Zwierzęta wokół nas". 19.00 
lynu 

0
_ z M-2" - p olsk i filrn telewizyjny. 19.30 Dziennik. 20.15 „Kierunek Budzi­

tnent. 21 S~rogram do.ltume n t. 20.45 „Portret k lasy". 21.15 „Podgórze" film doku­
. ;)„.,Dwaj żołnierze" - film radz. 

\ I ' 

' . 

,,SPOŁE!r1" PO\VSZECHt~A l'Dńtnz1c1 ł" ! ~I U U LL ,,„ SoniVHff'rl\U. 1 uL ••~uu a 
w ŁOMŻY 

ZA TRUDNI NA TYCH~lIAST 
A kierowników sklepów wieloosobowych 
A sprzedawców 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale Spraw Pra­

cowniczych w Łomży, ul. Bernatowicza 6 (pokój nr 8) w godz. 
7.00-15.00, telefon 20-28 . 

URZĄD MIEJS}-<I \V LOMŻY 
uprzejnaie inlorn1uje 

K-154 

że na terenie miasta Łomży w miesiącu kwietniu 1986 r. 
będzie prowadzona akcja odłowu bezpańskich psów. Właścicie­
li psów o niepozostawianie zwierząt bez opieki. 

K-139 

KOMUNIKAT 
\'VOJEWODA ŁOMŻYŃSKI 

ZAWIADAMIA 

że ·w ojt:wódz.k1e Brnro Planowania Przestrzennego w Łomży, przy­
stąpiło do oprac-0wania planu regionalnego województwa łomżyńskiego. 

Zadaniem planu jest określenie przyrodniczych, społecznych, ekono­
micznych i kulturowych warunków przestrzennego zagospodarowania 
województwa oraz określenie celów i zasad regionalnej polityki prze-

I 

I 

strzennej, a w szczególności ustalenie: I 
• możliwości i ograniczeń rozwoju społeczno-gospodarczego, 
• rozmieszczenia podstawowych funkcj i społeczno-gospodarczych oraz . • 

zasady i sposoby kształtowania struktur przestrzennych, 
• rozwoju i struktury sieci osadniczej, ' 
• wymagań i warunków w dziedzinie ochrony dóbr kultury, 
• wymagań i warunków w dziedzinie ochrony środowiska z uwzględ­

nieniem obszarów podlega]ących szczególnej ochronie oraz obsza­
rów szczególnie zagrożonych, 

• rozmieszczenia infrastruktury technicznej i społecznej o zasięgu 
i znaczeniu regionalnym . ! 

Na czas sporządzania planu powołana została Komisja Planu Regio- ? 
nalnego pod przewodnictwem wicewojewody łomżyńskiego, mgr. inż. ,

1
~ 

Edwarda Dąbrowskiego. 
Zainter esowane organa administracji państwowej, jednostki organiza .. 

cyjne, organizacje i osoby fizyczne proszone są o zgłaszanie uwag i 
wniosków dotyczących ww. problematyki planu pod adresem Woje­
wódzkiego Biura Planowania Przestrzennego w Łomży, ul. Nowa 2 do 
30 maja 1986 roku. 

Wyrazy współczucia 
Kol. ZOFII OLEN DER 

z powodu zgonu 
TEŚCIOWEJ 

składają: współpracowr.icy 
Wydziału Kadr i Szkolenia UW 
w Łomży. 

K-1803 
~ l:a& ++M#MM MMUA 

ogłoszeniu drobne 
SPRZEDAM fiata 125p - odbiór Pol­
mozbyt. Łomża, tel. 64-70. 

K-1799 
ZAGUBIONO p rawo jazdy ciągnikowe 
na. nazwisko Stanisław Chojnow ski, wieś 
Wilczewo, gm. Stawiski. 

K-1801 
ZAGUBIO N O prawo jazdy na n azwisko 
Mirosław Prusinowski , Janow o 10, 18-400 
Łomża. 

K-1802 
ZAGUBIONO prawo jazdy k at. B, n r 
13679/84. Jerzy Swiderski, Łomża, Ks. 
Anny 8/27. 

K-1810 
PILNIE sprzedam dom jednorodzinn y z 
placem 1200 m o raz „SyrenE:" 105. Łom- , 
ża , Nowogrodzka 238. 
. K-1312 
.:ZAG·UBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
\JOOS/85. Leszczyński J erzy, Wygrane, gm. 
Mały Ploclt. 

K-1813 
M-4 w osiedlu Jantar w Łomży sprze­
dam. P r opozycje p isemne z ceną . Oferta 

•-nr 1818, Biuro Oglo$zeń. Lomża, Świer­
czewskiego 7 . 

K-1818 

K-146 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 
TADEUSZOWJ OLENDROWI 
z pc;rwodu śmierci 

MATKI 
składają współpracownicy z 
WUSW w Łomży. 

K-1800 
44 3'* 'U i ;p;; 

' l 

ZOSTAŁO zagubione prawo jazdy ka t . 
ABCT na nazwisko Eugeniusz Kaczyń­
ski, 18-300 Zambrów. 

p 605-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. 
Zdzisław Kaczyński, zam. Wola Zam­
browska, 18-300 Zambrów. 

I p 606-1 
POSREDNTCTWO matrymonialne, krajo­
we-zagraniczne, tysiące ofert. „Mazu ry". 
Olsztyn, skrytka 336. 

k 56-00 

ZAGINĄŁ ·~zarny wyieł 

nie!M iecki. Wabi sią „Ami'.'. 
WYSOKA NAGRODA. Wia-
domość: Łomża, tel. 62-20 
(do 15.00}, 49-36 (po 15.00). 

K-1807 

15 
1986-04-13 
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Umiem 

śpiewać tenorem 
więdnąć 

świeże kwiaty 
skraplać 

suche fakty 
zamrażać 

nawet latem 
krzywdzić 

aż ptaki 
ostrzą dzioby 
na n1ój cień 

Nota b iograficzna: Bogdan Duchno\vski, ul. Ks1ęc1a Janusia 
I 9/~7 18-400 Łomża. 

.. 
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KRYZYSOWE .JEDNO DANIE 

• • • 1n1.eczn1cn 

Udajemy się do parku 

lub gdzie indziej, gdzie wro­

niaki (najczęściej gawrony) 
zakładają gniazda. Kiedy 

upewnimy się, że złożyły 

już jojo, wdropuje~y się na 
drzewa z wiklinowym koszy-

kiem i delikatnie, acz sta­
nowczo, przemieszczamy 

nabiał z gniazd do naszego 
kosza. Dolej postępujemy 

wg przepisu na zwykłą ja­
jecznicę. 

GOSPODYNI 

--~ 
N ..., 

~ 

~ 

głodówka· 

Jeśli .z takich czy innych 
powodów nie odpowiada nam 
metoda. odchudzania s ię z po­
mocą głodówki, jeśli mamy 
iby t słabą wolę lub za silny 
apetyt, możemy zastosować 
l1arówkę. lV odróżnieniu od 
poprzedniej - metoda ta jest 
tańsza, ale znacznie bardziej 
prc:.cocliłouna. Opiera się bo· 
Wiem na. pracy. którą musi ­
my wykonywać przez miui­
uimu osiem godzin na dobę, 
przy czym powinna być ona 
ciężka i bezsensowna. Dobrze 
jes~ bowiem łączyć " ys ił ek 
fizyczny z obci ążeniem psy­
chicznym, co uzysk ujemy up 
przy rozbija u i u wczora i wy­
lanego asfaltu w celu dobra· 
uia się do rur. do któryc' za· 
pomnieJiśmy się dobrać przeli · 
\VCZOraj. -

Po dwóch tygodniach takie­
go rozbijania. tracimy przewa­
żnie kilkanaście kilogramów, 
1>ocl t y m, oczywiście, warun ­
kiem, ie nie jest nam wszy­
stko obojętne i mimo wszy. 
stl\.Q sądzimy , że jednak ma­
m~' coś do stracenia.. 

DlETETYI< 
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u11iwersal11a 

'·ba 

tygodnia 

W tyrn, t-ygodni'U, jak :.resz­

tą w ubiegłym, i przyszlym, 

::::nowu :.abraknie Ci µieniędzy 

na związanie końca z koftce m. 

Zatem zamiast wiązać coś. co 

nie jest do związania, zdobądź 

skądś trochę sznurka i :acznij 

wiq~ać z supłów art-ystuczne 

m.akramy. Inni to kupią, bo 

inni - mimo wszystko -

nw ją pieniądze. 

KASSANDER Rys, Henryka Cebuli 

PODREDAKCY JNA 

Al?.OCZTA 
M o tt o: 
Dobrze czy źle, 

byle du<Go. 

„Szanowna Redakcjo! 
Zgadzam się i z góry dzię­

kuję. Tylko prosiłbym, a by 
wydrukować ten drugi wie rsz 

.. [ )" w wers3i „ . • 

OD PODREDAKCJI: w rub­
ryce „KFzW" 'iruku jemy 
wiersz pana Bogdana Duch­
nowskiego, autora tego listu. 
Mamy jednak kiepską pamięć 
i nie wiemy, na co pan Bo­
gdan zgadza się, ani jaka jest 
dt·uga wersja, skoro w zaią­
czonym rękopisie znaleźliśmy 
tylko jedną wersję poematu, 
którą właśnie wydrukowali­
śmy. Z utęsknieniem częka­
my na jakieś \Vyjaśnienia. 

* „S:::,uler::y .:e S'.!matławca! 
S:kocla papieru, ale o tym 

1nówiono już od dawna i wy 
sam.i nawet drukowaliście · już 
takie listy. Nie o to więc mi 
::hod:i. Chod::i mi bowiem o 
to, te jesteście wykoLC:jeńca· 
mi, co W'idać po tak zwanych 
«l<ons:achtachi> (chyba z ja­
kim„~ d iabten}). Co to w. ogóle 
jest? Jakieś · b·rednie, czy. 
.ieś w-ypociny skorumpow a­
ne [„.]. 

ZYCZLIWY 
z Piątnicy„ 
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OGLOSZENIE PRZYLEPIONE 
DO DRZWI 

„Rada Mieszkańców osiedia 
.::::w·raca się z gorącym apelem 
do wszystkich mieszkańców 
osic..'dla, aby mimo 'lCieplenia 
pamiętali, że nadal jest zim­
no i należy zamykać d1 zwi 
kl atkowe. Cieplo jest wspól­
nym dobrem n aszej socjatisfy­
c:::nej O j czyzny, bez którego 
nas.::e ż·ycie cywilne i gospo­
darcze byłoby nieskuteczne. a 
również kosztuje nas wszy~ 
stkic!h bard.za wiele wysiłku i 
pracy z nim związanej, którą 
nie możemy bezm::~lnie mar­
notrawić pozostawiajqc drzwi 
od nasz·ych domów otwarte i 
okna na klatce schodowej. Po­
szczeg6Lni dozorcy będą odpo· 
wied:::ialni osobiście za prawi· 
dłowe wykonanie naszego a­
pelu. 

Za radę osiedla 
fJ HZ EWO DNICZĄCY" 

(podpis częściowo 
czytelny) 
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z pamiętnika seksualisty · (8Q) 
Nie musiałem czekać długo, 

gdyż po małym kwadransie 
kurz pylisty, lecący c:;łupem z 
gościńca, nadjazd pojazdu ja­
kowegoś zwiastować mi ra­
czył. Faktycznie, była to 
sprzężajna kolasa dwudrzwio­
wa, ze sztywną osią i dyszle1n 
pokracznym, z czegom szybko 
wywnioskował, iż w moim 
kraju wyprodukowaną zosta­
tu. Obok kolasy trzech tylko 
z:brojnych jechało na dycha­
wicznych szkapach, toteż gdym 
·z lagą w dłoni i wrzaskiem o­
kropnym wypadł z krzaków 
t1a gościniec, chyłkiem dylu­
jąc tyły poddali. 
Dopadłszy tedy drzwi poła­

manych kolasy, s·~arpnąłem 
za klamkę i z zawiasów je 
niechcący wyrwałem. \Vew­
nątrz, w gęstym półmroku, 
tkwila postać w jedwabne 
giezło odziana i lnvilila niczym 
puraniony ptaszek. 

- Pani1 - rzekłem dwor­
nie, z wystukaną -=legancją. 
- Z pew'1ością jesteś księżni· 
czką, na którą właśnie napa­
dłem, gdyż zbójem jestem oM 
krutnyrn i po gf)śrińcach na 

sarnotne kolasy napadam. Nie 
bó: się jednak, albowiem 
krom t wojej cnoty niczego ci 
zabrać więcej nie raczę. Bry. 
lanty. perły i inne drogocen­
ności schowaj jednak w miej­
sce ustro1me, gdyż w trak­
cie naszych tutaj przepycha· 
nek, jakie nastąpią za chwi­
lę, mogłyby się pouszkadzać. 
Daję ci na to dwie minuty, 
g·dyż bardzo mi jest pilno do 
onej sprawy. 

- Jużem gotowa! - chrap­
u \vie wrzasnęła· panna, za 
kołnierz mnie łapjąc i do 
wr~ętrza karocy wciągając. 

- Hę?r - zdumiałem się 
głośno nader. - Kto tu właś­
ciwie na kogo napadł? Zali 
to przypadkiem nie ja , moja 
mościa panno, winienem za 
kark cię ucapić i na bryczko­
we poduchy obalić? 

- Zamknij, waść. ja'(]aczkę! 
- warknęło dziewczę. - I 
bierz się wreszcie do pracy, 
bowiem gdy zbyt dług cze­
kam, szał mnie ogarnia f za 
swoje czyny w najmniejszym 
c;topniu nie odpowiadam. f 

(Cdn) 
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(Miejsce akcji: pulwy nadnar­
wiaiiskie w pobliżu wojew6dz· 
kiego miasta Łomża, gdzie 
krze same i mamory oraz o· 
c.:zyszczaLnia ściekó•1;. Przy 
niezbyt wesoio trzaskającym. 
ogniu rachitycznego ogniska 
.>ied:::ą cztery dobrze znane 
nam kiedyś diabły). 

Il 

NARWIANSKI: - A teraz 
może wy. kolego Supraski, 
zechcecie odkryć rąbek wa­
szej dziwnej tajemnicy i po­
wiedzieć nam osobiście, gdzie­
scie to mianowicie przebywa­
liście, jak \Vas tutaj nie by-
t ·~ o. 

SUPRASKI: - Mógłbym po­
wiedzieć, iż nie wasza to jest 
świóska spra,\a, wszelako w 
imię ogólnego porozumienia 
oraz i dlatego, że osobiście 
µracuję ostatnio przy otwar­
tej kurtynie, powiem wam, 
że w odróżnieniu od was 
wszystkich absolutnie nie o­
puściłem powierzonego mi 
wcześniej stanowiska! 
BUŻA~SKI: - Chcecie 

r.-rzez to powiedzieć, żeście 
przez ten cały czas piastowali 
waszą funkcję? Ejże, nie za­
lewajcie z laski swojej! Jakoś 
o was nie było słychać, ani 
tym bardziej was widać. 

SUPRASKI: - Diabeł jeste­
ście niby akuratny z ·vyglądu. 
rogi macie, gdzie trzeba, nóż-

o 
ki kopytne, mordę przaśną i 
siermiężną, aleć z rozumem 
to u was chyba nie za bar­
dzo. Czyście nic nie słyszeli o 
diabelskiej metamorfozie? 0-
~obiście tak się gwałtownie 
przemetamorfozowałem, lż na· 
wet sam siebie przestałem po­
znawać. Patrz~ w lustro i 
myślę, co za cholera, ~a to, 
czy jaki inny o takim samym 
wyglądzie? 

BIEBRZANSKI: - C"lłupek 
ja jestem, w bagnach bieb­
eza6skich cięgiem dedzę, ale 
coś się mnie zdaje, że zalewa­
cie. Tak się nagle zmienić, 
możliwe to aby'! 

SUPRASKI: - Opary ba 
gienne faktycznie reszt ki ro­
zumu wam rozmiękczają. Roz­
glądnijcie się tylko wkoło sie­
bie. \Iuż to się :-óżnych gwał­
townie pozmieniało! 

NARWI ANS K I : - Niechę 
tnie zgadzam się z kolegą Su· 
praskim, jednak tym razerr 
muszę, niestety. Wy, .Biebrzań 
s!d, nie znacie dialektyki dia- .. 
bełskiego rozwoju os<'bowośr' · 
diabła. Rozwija się ten roz 
wój w sposób rozwojowy .· 
dzięki czemu niczemu tie na 
leży się dziwić. 

BUZANS KI: - K oledzy· 
Może zrobimy przerwi:. w O· 
brada ch? Zjedzm•r jaką~ 
wkładkę, tylko bez zupy . re· 
generowanej! 

(Cdn.> 
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